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I

Zdzich jedzie na południe

 


Pociąg, turkocząc wesoło, właśnie 
opuścił Lwów, to najbardziej bohaterskie ze wszystkich miast polskich, zawsze 
gotowe chwycić za broń w obronie ojczyzny. Z okna wagonu Zdzich spoglądał 
ciekawie na pola i wzgórza, co świadkami niejednej walki od wieków były; 
ostatnio zaś stały się szańcem, na którym wszystko, co w Polsce młode, dzielne i 
ojczyznę kochające, aż do takich właśnie małych brzdąców jak Zdzich – stanęło w 
szeregu, byle tylko Polskę od niebezpieczeństwa uchronić i z kajdan wyzwolić.

Zdzich, mimo swych jedenastu dopiero latek, chłopcem był nad wiek 
rozgarniętym. Po pierwsze uczył się zawsze pilnie, rozumiejąc dobrze, że 
człowiek, co nic nie umie, nigdy sobie w życiu nie da rady i zawsze przez 
mądrzejszych na pasku wodzony będzie. Po drugie – wielka i niebezpieczna podróż 
aż hen, na Morze Białe, którą gwoli uratowania własnego tatusia odbył, nauczyła 
go wielu rzeczy, zrobiła zeń całego mężczyznę. Toteż teraz wiedział dobrze, jak 
to się Lwów przed wiekami Tatarom, Kozakom i Turkom opierał zwycięsko, ostatnio 
zaś dwa wielkie ataki wytrzymał, dzięki właśnie tym młodym chłopcom i 
dziewczętom, Orlętami zwanym. Niejedno takie Orlę własną krwią owe 
wzgórza i łąki zrosiło, broniąc Lwowa aż do chwili, kiedy wreszcie dużo 
polskiego wojska nadciągnęło i z kretesem wroga pobiło.

Kiedy tak myślał o Lwowie, przyszło mu 
do głowy, że dzieci w tej Polsce to wcale nie takie niedołęgi, jakby się 
zdawało. Przecież opowiadano, że wówczas dwunastoletnich pędraków nie można było 
w domu utrzymać, bo się w pole rwali. Skąd taki malec dostawał karabin – dużo 
większy od niego – skąd naboje, jakim cudem nauczył się strzelać, jak w ogóle 
ciężkie karabinisko utrzymać mógł w rękach – wszystko to właściwie wydawało się 
niezgłębioną tajemnicą albo jakąś cudownie zmyśloną bajką, choć Zdzich wiedział, 
że to najgłębsza prawda. I tatuś, i ciotka Krysia, i pani nauczycielka o tym mu 
mówili. Nic, tylko jedna rzecz jest pewna: że zapał tworzy cuda i że ten, kto 
kocha Polskę, gotów za nią w każdej chwili dać całego siebie, choćby był takim 
tylko jak Zdzich pędrakiem.

— Ale ja już nie jestem pędrak — myśli 
Zdzich. — I od bolszewików własnym przemysłem uciekłem, i tatusia odnalazłem, i 
do kraju sprowadziłem, i z królewiczem norweskim rozmawiałem jak z dobrym 
znajomym, wcale się nie bojąc. A teraz jadę mamusię odszukać i jeśli Pan Bóg, co 
jest miłosierny i chętnie próśb dobrych dzieci słucha, zechce mi pomóc, to i tym 
razem dam sobie radę i wszystko będzie dobrze.

Pociąg biegnie sobie dalej, trzaskając 
raźnie na zwrotnicach stacji, ocierając się chyłkiem o domki dróżników i budynki 
stacyjne. A Zdzich jest dobrej myśli. Bo i dlaczego nie miałby być?

Kiedy rok temu prawie wyruszał po 
kryjomu na poszukiwanie tatusia, miał na sobie jeden tylko spencerek i kurtkę 
cieplejszą, a w kieszeni parę groszaków, kromkę chleba i to ciasteczko, co mu 
Lorynka dała na drogę. Z tak niewielkim majątkiem tylu rzeczy dokazał, a cóż 
dopiero teraz... Teraz, kiedy jedzie wyposażony jak wielki pan. Już tam nikt mu 
nie skąpił na drogę: Tatuś sam nic nie miał, to i dać nie mógł, ale ciotka 
Krysia dała i Lorynka, jej córeczka-jedynaczka, wielka Zdzicha przyjaciółka, 
dziewczynka o dobrym serduszku i niegłupiej główce. Bilet, wprawdzie trzeciej 
klasy, aleć zawsze prawdziwy bilet, Zdzich miał kupiony aż do samej Konstancy, 
portu, co nad Morzem Czarnym w Rumunii leży; poza tym sporo jeszcze pieniędzy na 
wszelki wypadek, ubranka dwa, jedno podróżne na sobie, a drugie lepsze na zmianę 
w malutkim kuferku, gdzie także różne smaczne rzeczy do jedzenia Lorynka 
zapakowała.

Tatuś chciał z początku koniecznie sam 
na poszukiwania mamusi wyruszyć, ale Zdzich, zupełnie, jak jaki dorosły 
mężczyzna, mu to wyperswadował:

— Po pierwsze, tatusiu kochany — mówił 
— czas nagli, a ty jesteś teraz jeszcze bardzo osłabiony chorobą i ucieczką. Pan 
doktor mówił, że powinieneś jeszcze dobre parę miesięcy wypocząć, bo inaczej 
może być krucho. A ja cię bardzo, bardzo kocham, tatusiu drogi, i nie po to cię 
po tylu latach odzyskałem, byś mi, co nie daj Boże, miał chorować. Zresztą chory 
to i wiele nie zrobisz, bo tam zdrowego trzeba.

A po drugie — ciągnął Zdzich dalej, 
rozczapierzając swe paluszki — ja to się psim swędem wywinę, bo na takiego 
chłopaka nikt uwagi nie zwróci. A ciebie to by może poznali i znów byłoby 
nieszczęście. Nic byś, tatusiu, nie pomógł, a jeszcze sam wpadł w biedę.

A po trzecie — wytoczył wreszcie swój 
ostatni argument — ty, tatusiu, musiałbyś mieć dużo pieniędzy i paszport i różne 
papiery. A ja dostanę przepustkę harcerską, a pieniędzy będzie mi potrzeba tyle, 
co kot napłakał. Jeszcze może nawet co zarobię.

Ojciec uległ więc w końcu Zdzichowym 
wywodom, bo i ciotka Krysia do nich się przychyliła.

— Dał sobie radę pierwszym razem — 
powiedziała — to da i drugim. Chłopak jest uczciwy i obrotny, a nie leń i nie 
pędziwiatr; Pan Bóg mu pobłogosławi.

Zdzich wtedy aż poczerwieniał z 
radości, że go ciotka tak przy ojcu pochwaliła. Po prawdzie to mu i było dziwno. 
Myślał, że od czasu ucieczki ma w ciotce Krysi zawziętego wroga. A tymczasem 
było wprost na odwrót.

Któregoś pięknego wrześniowego wieczoru 
wyruszył tedy Zdzich na dworzec w Gdyni (bo tam w willi ciotki Krysi mieszkali) 
i żegnany gorąco, a błogosławiony na drogę przez ojca i ciotkę, a ucałowany 
siarczyście przez Lorynkę i dwóch druhów, młodocianych harcerzy – ruszył w 
świat.

Ot i teraz właśnie jechał już całą noc 
i cały dzień, zbliżając się do granicy rumuńskiej. Bo, podczas gdy Zdzich 
rozmyślał i podrzemywał trochę, pociąg minął właśnie Chodorów, przeskoczył rzekę 
Dniestr na wielkim moście pod Jezupolem, krótko zatrzymał się w Stanisławowie i 
Kołomyi, aż wreszcie z piskiem hamowanych kół wpadł na peron jakiegoś dworca i 
tam stanął.

— Grigore-Ghika-Voda — rozległo się 
wołanie.

— To granica rumuńska — powiedział 
kupiec, co naprzeciw Zdzicha siedział. — Zaraz przyjdą celnicy.

— A jak się ta stacja dziwnie nazywa — 
nie mógł się powstrzymać Zdzich od uwagi.

— Tak. Po polsku to znaczy: 
Grzegorz-cicha-woda.

Weszli celnicy w czapkach suto złotem 
szytych, spytali, czy co jest od oclenia. Szukali dość uporczywie, bo to Polska 
kraj bogatszy znacznie od Rumunii, więc można by różne polskie towary przewozić, 
na które w Rumunii popyt jest wielki. Dlatego też rząd rumuński towary te cłem 
obkłada i tak dochód z nich czerpie.

Zdzich, oczywiście, nie miał nic do 
oclenia. Kiedy otworzył walizeczkę, to celnik się tylko oblizał na widok 
specjałów tam przez Lorynkę ulokowanych i powiedział parę słów z uśmiechem.

Zdzich po rumuńsku nie rozumiał, więc 
tylko też się uśmiechnął i jakby odgadując myśl celnika, spytał:

— Bardzo dobre. Czy chce pan kawałek?

Ale tamten już przeszukiwał walizę 
kupca, a potem jakiejś pani, co jechała obok. Potem poszedł dalej wzdłuż 
pociągu, a na jego miejsce przybył żandarm, co sprawdzał papiery. Aż wreszcie, 
kiedy pociąg ruszył, była już ciemna noc.

Rozciągnąwszy się na twardych deskach 
przedziału, z ułożonym pod nogami sporym kawałkiem papieru (aby siedzenia 
bucikami nie zawalać), spał Zdzich smacznie, boć była to już jego druga noc w 
wagonie. Zresztą przyzwyczajony był chłopak sypiać, jak się dało i to, że nie 
miał swego łóżeczka z puchową kołderką i kunsztowną siatką, wcale mu nie 
przeszkadzało. Mogły być takie wygody w willi ciotki Krysi, ale kiedy ich nie 
stało, trzeba było po żołniersku o chlebie i wodzie wędrować, na gołych deskach 
sypiać. Prawdziwy mężczyzna nigdy się tym nie smuci.

Toteż Zdzich chrapnął sobie tak 
zawzięcie, że obudził się dopiero nazajutrz dobrze już po ósmej. Słońce wielkimi 
złotymi plamami zaglądało poprzez firanki do wagonu i łaskotało twarz Zdzicha 
długim jasnym promykiem, w którym wirowało tysiące malutkich pyłków.

Zdzich otworzył oczy, przeciągnął się i 
spojrzał na owe wirujące pyłki, nie tyle z ciekawością czy radością, ile z 
odrazą. Wiedział, że to po prostu kurz, bardzo niezdrowy, który się przez noc w 
wagonie uzbierał. Czym prędzej wskoczył więc i otworzył okno.

Nie wychylił się, rzecz prosta, bo 
wiedział, że z pociągu nigdy wychylać się nie należy. Są nawet takie groźne 
napisy na każdym oknie i to w trzech językach, żeby wszyscy mogli zrozumieć: 
Nie wychylać się. Albo: Wychylanie się grozi niebezpieczeństwem. Bo 
rzeczywiście: już niejednemu takiemu, co nie słuchał, głowę urwało, albo 
zmiażdżyło mu ją, uderzywszy o jakiś sygnał, słup czy budynek.

Zdzich też pamięta, jak to w zeszłym 
roku raz wychylił się z pociągu i kawał węgla z lokomotywy wpadł mu zaraz do 
oka. Tarł, tarł, mrugał, płakał niemal – tak go oczko bolało – a tu nic. Zły 
węgielek jak się w oku usadowił, tak siedział i ani myślał wyleźć. W końcu oko 
poczerwieniało i napuchło, a bolało tak, że Zdzich myślał, iż oślepnie chyba. 
Dopiero mu jedna pani końcem zwilżonej chusteczki węgielek wydostała, powiekę 
wpierw palcami do góry uniósłszy. Bolało to bardzo, ale dobrze chociaż, że się 
udało...

Więc teraz Zdzich jest ostrożny i tylko 
z daleka patrzy na okolicę, przez którą pociąg biegnie. Biegnie zresztą znacznie 
wolniej niż w Polsce, tak że przyjrzeć się można do woli. Chaty i domki podobne 
nieco do naszych na Huculszczyźnie, pola uprawne kukurydzą, miasteczka dość 
biednie wyglądające, a po prawej stronie toru w oddali łańcuch zalesionych gór.

Na stacjach ludność w bardzo ładnych 
kolorowych strojach, przypomina wielce Cyganów. Takie same śniade gęby i krucze 
włosy, i pasiate stroje. Kobiety mają naszyjniki z nawleczonych na sznurki 
monet. Czyżby tu mieszkali sami Cyganie? Strach!

Zdzich zresztą wie, że w Rumunii i w 
sąsiednich Węgrzech naprawdę Cyganów dużo. Trzeba nie zadawać się z nimi i 
unikać z daleka. Bo oni zwykle żyją nie z uczciwej pracy, ale z różnych sztuk i 
sztuczek, nie bardzo uczciwych.

Potem Zdzich idzie do umywalni, z kurzu 
ręce, szyję, uszy i twarzyczkę obmywa. Potem wraca do przedziału, mówi paciorek 
i zabiera się do śniadania. Na którejś większej stacji, zdaje się, że się 
nazywała Buzau – pije herbatę, sam chłopca, co ją obnosił, do wagonu zawoławszy.

Tamten chłopiec, choć nie wiele od 
Zdzicha starszy, zdziwił się bardzo, takiego małego i samotnego pasażera widząc. 
Coś więc mówił, uśmiechając się, a kiedy mu Zdzich pustą szklankę oddał i 
zapłacił, wcale odejść nie chciał. Ale Zdzich, oczywiście, znów nic nie 
rozumiał, bo tamten chłopiec mówił po rumuńsku.

— Jaka ze mnie gapa — myślał sobie 
Zdzich, kiedy pociąg znów ruszył. — Zdawało mi się, że ja już tyle umiem, że po 
całym świecie mógłbym się dogadać: przecież po polsku mówię i po rosyjsku, i po 
angielsku, i po norwesku trochę, a od biedy to i po niemiecku parę słów 
rozumiem. Tymczasem przyjechałem do tej Rumunii, co z Polską wprost sąsiaduje, i 
od razu nic. Jak dziad do obrazu. Ani ja ich, ani oni mnie nie rozumieją. O, 
dużo rzeczy musi się człowiek nauczyć, zanim świat i ludzi pozna i swobodnie 
potrafi podróżować.

Tak to rozmyślał Zdzich, trochę też za 
tatusiem, ciotką Krysią i Lorynką tęskniąc. Tak krótko trwało to ich szczęście, 
a tu już znów przyszło się rozstać, kto wie na jak długo. Ale trudno! Zdzich 
przecież nie na zabawę, nie na wywczasy pojechał, ale po to, by mamusię odnaleźć 
i do kraju sprowadzić.

Jest już dobrze po południu, kiedy 
nagle krajobraz się zmienia. Zamiast równin i stepów, po których pociąg od Buzau 
jechał, ukazują się jakieś gęste krzaki i sitowia. Niebawem, po stacji Feteşti 
pociąg wjeżdża na olbrzymi wiadukt ciągnący się ponad straszną gmatwaniną rzek, 
rzeczułek, strumyków przerzynających jakieś oczerety, szuwary, wysepki, 
trzęsawiska. Tak jedzie po wiadukcie tym długo i powoli, aż wreszcie ukazuje się 
w dali wielka a wartka rzeka, po której ciągną się pióropusze dymów pomykających 
w jedną i w drugą stronę parostatków.

Ot, pociąg przejeżdża teraz po żelaznym 
moście nad rzeką, a pod mostem przepływa akurat wielki dwukominowy holownik i 
mącąc wodę swymi wielkimi kołami, ciągnie w górę rzeki, to jest w stronę, skąd 
ona płynie, trzy ciężko ładowne berlinki. Woda w rzece mętna, spieniona, 
błotnista, pomieszana z sitowiem i iłem wysepek, których tu mnóstwo. Ale rzeka 
sama szeroka bardzo. Jeśli nie liczyć nawet owej sieci strumyków i rzeczułek na 
szerokości kilkunastu kilometrów się ciągnących, to i tak jeszcze ze dwa razy 
szersza od Wisły pod Warszawą.
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— To Dunaj — myśli sobie Zdzich — 
druga największa po Wołdze rzeka w Europie. Zaczyna się w Czarnym Lesie, na 
górach Badenii, a płynie dwa tysiące osiemset kilometrów poprzez Niemcy, 
Austrię, Węgry i Rumunię do Czarnego Morza.

O, bo Zdzich zna dobrze geografię. 
Uczył się jej pilnie, wiedząc, że bez niej ani rusz w świat. Kto chce 
podróżować, ten przede wszystkim musi dobrze nauczyć się geografii, poznać choć 
na razie z książki i atlasu, jak wyglądają dalekie lądy i morza. Bez tych 
wiadomości ciemny będzie jak tabaka w rogu i tylko się najwyżej zgubi, bo nigdy 
nie będzie dokładnie wiedział gdzie jest.

Z drugiej strony mostu postał pociąg na 
większej stacji, co się nazywała Czarnawoda, niby, że w tym Dunaju woda czarna. 
Ale nie była czarna, tylko szaro-brudno-błękitna, a może nawet troszeczkę 
zielona. A potem ruszył w dalszą drogę i gdzieś przed wieczorem stanął u kresu. 
Tu bowiem kończyły się już szyny, a zaczynało morze.

Kiedy konduktor oznajmił, że to 
Konstanca, port rumuński nad morzem Czarnym, Zdzicha, który się już był trochę 
przyzwyczaił do swego mieszkania na kółkach (dwie doby w nim siedział), ogarnęło 
niemiłe uczucie. Coś tak jakby strach, albo lęk przed nieznanym, a jednocześnie 
tęsknota za krajem, za Gdynią, za tatusiem, ciocią i Lorynką. Kto wie, co tam za 
morzem go czeka?

— A właśnie, że czeka mamusia — 
odpowiedział sam sobie, tłumiąc obawę jak prawdziwy mężczyzna. Bo przecież bać 
to się każdy może, to ludzka rzecz, ale stłumić w sobie strach siłą woli i 
zmusić się mimo tego strachu do męskiego czynu potrafi tylko człowiek dzielny.

A Zdzich był już dzielnym 
człowieczkiem. Więc też niebawem począł z zaciekawieniem rozglądać się po porcie 
i stojących w nim okrętach. Zmiarkował od razu, że port to spory, ale do naszej 
Gdyni ani się umywa. I port w Oslo, stolicy Norwegii, gdzie Zdzich był zeszłego 
roku, też się nie umywał. Więc znów nie ma strachu, żeby Zdzich nie dał sobie 
rady, skoro w Gdyni był jak u siebie w domu. Grunt, żeby znaleźć jakiś sposób 
przedostania się do mamusi.
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II

W niewoli

 


Wieczór jednak zapadł, a Zdzich nic nie 
wymyślił. Żaden okręt tego dnia nie udawał się w stronę Krymu, wielkiego 
półwyspu na północnym brzegu morza, gdzie – wedle posiadanych wiadomości – 
mamusia pracowała w szpitalu jednego z miast Jałtą zwanego. Toteż markotny i 
zmęczony (dwie doby podróży to nie fraszka) zaczął Zdzich rozglądać się za jakim 
noclegiem.

Do hotelu pójść nie chciał, bo myślał, 
że to będzie bardzo drogo, a nie wiedząc, co go jeszcze czeka, chciał słusznie 
pieniędzy, których i tak zbyt wiele nic miał, oszczędzić. Najchętniej 
przenocowałby gdzie u dobrych ludzi, ale gdzie tu ich szukać. Można wpaść na 
jakich Cyganów prawdziwych...

O właśnie... Śniady mężczyzna i 
czarniawa kobiecina w pasiatej kiecce i z naszyjnikiem z monet brząkającym na 
szyi wędrują po szynach wiodących do nabrzeży. W świetle lamp elektrycznych 
Zdzich widzi, jak się z zaciekawieniem oglądają. Wzbudza to w nim niepokój. Nie 
chce uciekać, ale idzie szybkim krokiem w przeciwną stronę.

Tam stoją jakieś paki i toboły na 
chłopa wysoko. Zdzich ukrywa się wśród tych pak i idzie między nimi w półmroku 
niby ulicą. Ale duszyczkę ma na ramieniu.

Naraz słyszy za sobą dwa stąpnięcia, 
coś, jakby ktoś skradał się z tyłu. Nie wiele myśląc, bierze nogi za pas. Aż tu 
zaraz zza pierwszego węgła wysuwa się jakaś ręka, chwyta Zdzicha za kołnierz jak 
kociaka, unosi w górę. Jednocześnie druga ręka zatyka mu usta, żeby nie 
krzyczał.

Ale Zdzich tak łatwo się nie da. Wije 
się jak piskorz, a piąstkami bębni na oślep po skórze i kościach przeciwnika. 
Nadaremnie. Tamten jest widać dorosłym mężczyzną i nie wiele sobie ze 
Zdzichowego ataku czyni. Bierze chłopca pod pachę, jak tobołek; okręciwszy go 
wpierw jakąś rogożą i mruknąwszy coś do towarzysza, zaczyna szybko iść w stronę 
morza.

Ładna historia!

Zdzich troszkę przyduszony i troszkę 
ogłupiały z wrażenia odzyskuje jednak wprędce zimną krew. Ba, czy to w takich 
opałach się bywało. A jak wtedy z norweskim porucznikiem spadli wraz z samolotem 
na śnieżną pustynię i jeść nie było co! Albo kiedy ich strażnicy bolszewiccy 
przez jeziora gonili!...

— Ciekawym, co to za jedni? — myśli 
Zdzich. — I po co mnie porwali? Gdyby tak podsłuchać, co mówią.

Ale tamci albo milczą, albo gadają 
szeptem jakimiś gardłowymi dźwiękami, z których Zdzich nic a nic nie rozumie. 
Więc choć mu okropnie niewygodnie i duszno, siedzi teraz cichutko, zbierając 
siły.

Jakoś rzeczywiście rogóżka się w miarę 
chodu powoli zsuwa i chłopiec widzi jednym okiem, że idą wzdłuż brzegu po jakimś 
kamiennym ocembrowaniu. Widziałby lepiej, gdyby się mógł wykręcić. Cóż, kiedy 
ruszyć się nie może, bo go tamten pod pachą trzyma niby kleszczami.

Wreszcie obaj złoczyńcy skręcają w 
jakąś ciemną, nierówną dróżkę. Zdzich myśli jeszcze o ucieczce, ale próba 
poruszenia się napotyka na potężny kuksaniec. A wnet i rogóżka zaciska się 
mocniej wkoło głowy chłopca.

— Ostatecznie można jeszcze zaczekać, 
zobaczyć, co będzie — myśli Zdzich. — Choćby byli najgorsi, to przecież mnie nie 
zjedzą.

Tu naraz ogarnia go strach o pieniądze, 
co mu je ciocia Krysia dała na drogę. Dotychczas nie mieli czasu go obszukać, 
ale teraz obrabują z pewnością.

Co tu robić, kiedy się ruszyć nawet nie 
można?

Tymczasem oba zbiry skręcają znów w 
jakiś zaułek między parkanami. Po stuku Zdzich poznaje, że otworzyli jakieś 
drzwi, potem zamknęli je starannie. Skrzypi podłoga czy schody. Aż wreszcie 
chłopiec postawiony gwałtownie na ziemi, mimo woli przymyka oczy oślepiony 
nagłym blaskiem.

Kiedy wreszcie się przyzwyczaja, widzi, 
że blask pada z zawieszonej u sufitu starej, powyginanej lampy naftowej. Pod tą 
lampą stoi stół strasznie brudny, pełen ogryzków, niepomytych naczyń, resztek 
jedzenia. Pośrodku napoczęta butelka jakiegoś białego płynu – pewno wódki. A za 
stołem siedzą dwie kobiety – jedna stara, całkiem już zżółkła i bezzębna, a 
druga młoda, śniada, w kolorowym czepku, wielkich kolczykach dyndających pod 
uszami i z parą wspaniałych kruczych warkoczy spadających do kolan. Byłaby może 
i ładna, gdyby nie to (Zdzich ma od razu wrażenie), że ta kobieta jest strasznie 
brudna.

Zdzich stoi przed stołem zupełnie 
spokojnie, podczas gdy kobiety gardłowym językiem rozmawiają z tymi, co go 
przyprowadzili. Są to dwa krzepkie dosyć parobczaki, ale także obrzydliwie 
brudne, odziane w łachmany. Że też im nie wstyd tak chodzić. Przecież można być 
biednym i czystym...

Wreszcie stara bezzębna kobieta zwraca 
się do Zdzicha i zaczyna coś mówić. Zdzich, oczywiście, nic nie rozumie, więc 
tylko pokazuje na migi, że nie zna tego języka. Wtedy druga kobieta zaczyna 
mówić doń po rosyjsku.

— Coś ty za jeden?

— A wy, coście za jedni? I czego ode 
mnie chcecie? — pyta rezolutnie Zdzich.

— Patrzcie go! Mądrala! Czekaj, nauczę 
ja cię odpowiadać.

I kobieta chwyta z kąta miotłę. Ale 
stara zaczyna coś mówić w swym niezrozumiałym narzeczu i młoda, jak niepyszna, 
odstawia miotłę w kąt.

Potem starowina łamanym rosyjskim 
językiem zaczyna sama pytać.

— Skąd jesteś, chłopcze?

— Z Polski — mówi Zdzich, nie widząc 
powodu do ukrywania.

Zdziwienie maluje się na twarzach 
obecnych. Parobczaki zaczynają coś mówić strasznie szybko w tym gardłowym 
narzeczu. Oczy młodej kobiety sypią iskry. Stara pyta dalej.

— Co tu robisz?

— To już moja rzecz.

— Odpowiadaj, kiedy pytam.

— Jakim prawem pytacie?

Starowina widzi, że ze Zdzichem trudna 
sprawa. Może by też wolała spróbować kija lub miotły. Ale są widocznie powody, 
dla których tego nie czyni. Natomiast zaczyna z innej beczki.

— Ile masz lat?

— Piętnaście — mówi Zdzich, bo choć 
wie, że brzydko kłamać, to jednak w tym wypadku chciałby się wydać starszy. Będą 
mieli dlań większy respekt.

Baba ogląda go niedowierzająco. Ale 
Zdzich, nasz bohater, tak wyrósł w ostatnich czasach, tak zmężniał, że od biedy 
ujść może za piętnastoletniego chłopca. Toteż baba w końcu przesłania oczy ręką 
i mówi kilka słów do jednego z mężczyzn.

— Pogadamy z tobą, jak zmiękniesz, 
synku — bełkoczą bezzębne usta. — Nie długo będziesz taki hardy.

Zdzichowi jeżą się włosy na głowie, a 
po plecach przebiega dreszcz. Ot, ładnie się zaczęło. Na samym początku już 
utknął i kto wie, co z nim będzie. A tam mamusia czeka ratunku... W Gdyni też 
wszyscy się zaczną niepokoić, skoro spodziewana pocztówka z Konstancy nie 
nadejdzie.

Tymczasem drab bierze Zdzicha za ramię 
i prowadzi po ciemnych, na wpół zrujnowanych schodkach na jakiś balkonik. Tam 
odmyka ze sztaby ciężkie drzwi i wpycha Zdzicha do sporej, ale zupełnie ciemnej, 
pełnej zaduchu komórki. Po czym drzwi zatrzaskują się głucho, zgrzyta klucz, 
brzęczy zakładana sztaba... Ot i Zdzich w niewoli...

 

* * *

 

Stara jędza miała rację, twierdząc, że 
do rana Zdzich zmięknie. Mimo szalonego zmęczenia, całą noc oka nie zmrużył. Po 
pierwsze, zmartwiony był bardzo i niespokojny. Po drugie, w ciemności rozlegały 
się jakieś dziwne szmery i hałasy. Zdzich się ciemności nie bał, ale przecież 
nie mógł wiedzieć, co się w komórce kryło. Słyszał, że w Rumunii są węże, a nuż 
więc taki wąż czołgał się po podłodze. Na samą myśl skóra na Zdzichu cierpła.

Albo może to jakieś żarłoczne szczury 
czy inne jaszczurki? A może nietoperze albo sowy? Przecież w ciemnościach 
błyskają jakieś ogniki, coś szeleści, coś się trzepocze. Jakieś nieuchwytne 
cienie przebiegają z kąta w kąt.

Dużo Zdzich w swym młodocianym życiu 
widział, dużo też przeszedł, ale takiej okropnej nocy, to jeszcze nigdy. Wolał 
już wśród wichru i burzy walczyć na okręcie z morzem albo skroś śnieżycę 
przebijać się po lodach dalekiej Północy. Tam byli przynajmniej przy nim ludzie, 
a tu...

Głodny, zziębnięty i skulony ze 
strachu, przetrwał tak do rana. Myślał, że świt pozwoli mu się rozejrzeć w 
położeniu, da sposobność do ucieczki. Gdzie tam. Zaledwie trochę brudnego 
światła wtargnęło do komórki poprzez szpary w drzwiach i w półmroku Zdzich 
rozpoznał wielkie, zdechłymi muchami upstrzone pajęczyny oraz jakieś straszliwe 
rupiecie, w których na pewno gnieździć się musiały całe stosy biegającego po 
podłodze robactwa.

— Mój Boże! — rozpłakał się Zdzich. — Mój Boże, spraw, żeby mnie 
stąd zabrali, bo wolę wszystko inne, byle nie to więzienie...

I zaczął modlić się żarliwie, jak tylko umiał.

Po chwili, jakby w odpowiedzi na jego modlitwę, rozległy się na 
ganku kroki. Zabrzęczała sztaba, zgrzytnął klucz, skrzypnęły zawiasy. Na progu 
stanął jeden z wczorajszych parobczaków, który dziś wydał się Zdzichowi zbawcą.

— Panie, zabierzcie mnie stąd, zabierzcie — zapłakał. — Tu tak 
strasznie!

— Niczewo! — mruknął tamten, snadź więcej po rosyjsku nie 
rozumiejąc. Po czym wziął Zdzicha za rękę i wzdłuż ganku poprowadził do izby.

Chłopiec choć wystraszony i zgnębiony, miał tyle przytomności 
umysłu, by spojrzeć w dół na jakieś zawalone drwami podwóreczko, zamknięte z 
jednej strony wysokim dość murem, z drugiej ścianą przyległej rudery. Poprzez 
mur wzrok sięgał daleko ku morzu...

— Gdybym mógł skoczyć — pomyślał 
Zdzich.

Ale nie było sposobności, ni czasu. Drab wepchnął go bowiem w inne 
drzwi, sprowadził w dół parę schodków i Zdzich znów znalazł się przed pokrytym 
resztkami jadła stołem. Tym razem starowina siedziała za nim sama. Natomiast z 
sąsiedniej izby dobiegało głośne chrapanie.

— No, czy będziesz gadał? — zaczęła 
baba.

— Będę, będę, tylko mnie tam już nie 
sadzajcie — chlipał Zdzich pół naprawdę, a pół udając.

— Więc mów: Kto jesteś i co tu robisz?

— Nazywam się Zdzich Krzywicki — zaczął chłopiec, rozumiejąc, że 
jeśli go obszukają i znajdą przy nim przepustkę i kartę harcerską, to kłamstwo 
się wyda. Wolał więc póki się da, mówić prawdę.

— Skąd się tu wziąłeś? — pytała dalej starucha.

— Przyjechałem koleją z Polski. Oglądałem port, kiedyście mnie 
złapali.

— Przyjechałeś z rodzicami?

— Nie.

— A z kim?

— Sam.

— Kłamiesz, szczeniaku! — rzuciła się nagle baba. — Takie dzieci, 
jak ty, nie odbywają dalekich podróży same.

— Ręczę pani, że przyjechałem sam...

— Milcz, bo ci kości poprzetrącam. Mów zaraz, gdzie mieszkają 
twoi.

— W Gdyni.

— W jakiej Gdyni? Co to jest?... Nigdy nie słyszałam...

— To taki port w Polsce. Znacznie większy od Konstancy...

— Patrzajcie bezczelnego... Ja się pytam, gdzie tu twoi mieszkają, 
a on mi gadki opowiada. A czort tam z tą twoją Gdynią. Gadaj, gdzie ci, co z 
tobą przyjechali?...

— Nie rozumiem..

— Och, jaki chytry. Miała rację Mariora, kija na ciebie biorąc... 
Pytam się, ci co z tobą przyjechali, gdzie są? Na statku, czy w hotelu?

— Nie wiem. Mówię przecież, że przyjechałem sam. A tamci z pociągu 
poszli dokąd chcieli...

— Symeon! — wrzasnęła baba. — Daj mu w ucho. Zaraz powie prawdę.

Parobczak nachylił się, by trzasnąć Zdzicha po głowie, ale chłopak 
uchylił się zwinnie. Ręka draba przeszyła tylko powietrze. A Zdzich tymczasem 
obleciał stół naokoło i stanął przed staruchą, załamując ręce.

— Powiedzcie, czego chcecie ode mnie? Przysięgam, że powiem 
prawdę.

— Czego chcemy, czego chcemy... — zamamrotała baba. — Wiesz 
dobrze, czego chcemy, skoroś taki chytry…

— Ale czego? Niech pani powie. Może się wyjaśni i wszystko będzie 
dobrze.

— Okupu chcemy za ciebie, szczeniaku. Rozumiesz? Pieniędzy! Dużych 
pieniędzy! Sądząc z dalekiej podróży i przyodziewku, musisz być synkiem bogatych 
rodziców. I oczkiem w głowie, boś taki mądrala. To teraz wykombinuj, żeby nam za 
ciebie okup dali porządny.

— Okup?

— No, tak, okup. Z tysiąc dolarów 
powinni chyba dać za takiego, jak ty, kawalera. Myślisz może, że będziemy cię tu 
dla przyjemności czy dla towarzystwa trzymali? I spraw, żeby przysłali ten okup 
prędko, bo inaczej z głodu tu zdechniesz i robaki cię zjedzą...

Zdzichowi na myśl o komórce ciarki znów po grzbiecie przeszły, ale 
się chłopiec wnet opamiętał. Rozumiał wreszcie, o co tamtym chodziło, dlaczego 
go porwali. A choć przyszło to nieoczekiwanie, to jednak Zdzich przyzwyczajony 
był do szybkiego orientowania się w położeniu.

— Póki myślą, że dostaną za mnie jakieś pieniądze, to mi nic nie 
grozi — pomyślał. — Trzeba więc wygrać na czasie.

A głośno dodał:

— Moi rodzice nie są tacy bogaci, jak się pani zdaje. Zresztą do 
Gdyni bardzo daleko. List będzie szedł kilka dni. Może lepiej dać znać konsulowi 
polskiemu — zakończył z głupia frant.

— Żeby nam tu nasłał policję, a twoich od złożenia okupu odmówił. 
Nie, bratku. Prędzej przyjdzie twoja ostatnia godzina.

— Więc co robić?

— Przecież masz tu kogoś w Konstancy. Nie udawaj, że jesteś sam.

Zdzichowi przyszło naraz do głowy, że jeśli zbrodniarze stracą 
nadzieję na okup, to go niechybnie zamordują. Więc odparł:

— A mam. Jednego kupca, co się mną przez drogę opiekował. I 
kolegów-harcerzy.

— Jak się ten kupiec nazywa?

— Kowalski — mówi Zdzich na chybił trafił.

— A gdzie mieszka.

— Nie wiem.

— Słuchaj, chłopcze. Jeśli nie powiesz prawdy, żywy stąd nie 
wyjdziesz.

— No, to wy wtenczas nie dostaniecie ani grosza i jeszcze 
pójdziecie do kozy.

Baba zmiarkowała snadź, że trafiła kosa na kamień i że  
niczego więcej się od Zdzicha nie dowie. Sklęła go tedy bardzo brzydko, aż 
Zdzich poczerwieniał ze złości i wstydu, po czym skinęła na Symeona.

— Obszukaj go — rzuciła przez 
spróchniałe zęby.

Zdzich odetchnął. Jak to dobrze, że 
wczoraj, jak tylko go zamknęli w komórce, wyjął po omacku pieniądze z woreczka 
na piersiach i schował do bucików. Czytał gdzieś w jakiejś książce, że tak w 
podobnych wypadkach czynić należy, bo ci, co szukają, rzadko kiedy sięgają do 
obuwia. Zwykle przetrząsają tylko kieszenie i patrzą, czy nie ma czego pod 
podszewką.

Więc kiedy Symeon niezdarnie i 
brutalnie opróżnił kieszenie chłopca, wypadło z nich tylko nieco papierów, mapa 
Krymu, ołówek i jakieś drobiazgi.

Baba skwapliwie zaczęła przeglądać 
papiery, ale że wzrok miała krótki, a widać czytać i pisać też nie bardzo 
umiała, więc trwało to strasznie długo. Symeon tymczasem obmacał całego Zdzicha 
raz jeszcze, ale do bucików nie zajrzał. Odpiął mu tylko nóż harcerski, co 
wisiał w pochwie na biodrze.

Zdzichowi zakręciły się łzy w oczach, 
bo mu noża bardzo było szkoda. Żałował, że go też gdzie nie ukrył. Ale było 
poniewczasie.

Tymczasem starucha nie mogła snadź 
rozeznać się w papierach, bo zaczęła gromkim głosem wołać kogoś z sąsiedniej 
izby, skąd dobiegało chrapanie. A sama skinęła na draba, aby Zdzicha z powrotem 
do komórki zaprowadził.

Na myśl o pająkach, jaszczurkach i 
karaluchach przeszły chłopca dreszcze. Jak tylko Symeon wyprowadził go na ów 
biegnący wokoło domu ganek, Zdzich pomyślał sobie: — Wszystko, tylko nie znów to 
straszne więzienie. Teraz, albo nigdy.

I zanim chłop się opamiętał, bo się 
przecież czegoś podobnego nie spodziewał, Zdzich spod samych rąk wyrwał mu się – 
hyc – przemknął pod spróchniałą balustradą ganku i nie namyślając się długo – 
hop – skoczył na sterty uszykowanego na podwórku drewna.

Skok jak dla jedenastoletniego chłopca 
był niebezpieczny. Był niebezpieczny nawet dla dorosłego mężczyzny. Wprawdzie 
ganek biegł na wysokości pierwszego piętra, a polana ułożone były wysoko, jednak 
powierzchnia ich nierówna łatwo mogła się spod nóg usunąć, a wtenczas skoczek 
nie tylko runąłby na bruk, ale jeszcze zostałby przywalony spadającym ze swej 
piramidy drewnem.

Zdzicha jednak ocalił właśnie jego 
dziecięcy wiek, boć chłopak lekki był jak piórko. Skacząc równowagi owej 
drzewnej piramidy nie naruszył. Zaraz też zwinnie jak wiewiórka, zsunął się po 
sękach w dół, stanął na bruku i pobiegł w stronę wiodącej na ulicę sieni.

Symeon zaklął straszliwie i zawołał coś 
niezbyt głośno, po czym skoczył za nim. Ale polana nie wytrzymały ciężaru 
rosłego parobczaka i naraz stała się rzecz straszna a zabawna zarazem. Przez 
chwilkę drab kołysał się na szczycie piramidy, machając rękoma jakby chciał się 
złapać powietrza. Potem stracił równowagę i runął w dół wraz z polanami, wśród 
straszliwego huku, trzasku i kurzu, wzbitego kawałami spadającego na bruk 
drewna.

Zdzich nie miał czasu oglądać się, więc 
tylko usłyszał ów trzask i łomot; domyślił się, że cała piramida drewna musiała 
runąć jak domek z klocków i przygnieść sobą zbója. Ale uwaga chłopca pochłonięta 
była teraz sienią. Czy aby mu kto nie zastąpi drogi, czy aby drzwi na ulicę 
otwarte?

Czając się jak kot, przemknął się 
wzdłuż sieni, namacał drzwi. O Nieba! Były zamknięte! Zdzich był w pułapce.

Czyżby cała z takim bohaterstwem 
pomyślana ucieczka nie zdała się na nic? Zdzich słyszał już głosy tamtych i 
tętent bosych stóp po deskach ganku. Całe szczęście jeszcze, że starucha nie 
mogła się żwawo ruszać, a tamtych dwoje w chwili ucieczki widać jeszcze spało...

Co tu robić? O cofnięciu się na 
podwórko nie ma mowy. To tak jakby prosto w paszczękę lwa. Drzwi na ulicę też 
Zdzich nie wyłamie, bo nie ma na to sił. Boże miłosierny!

Jak zwykle w ciężkich chwilach Zdzich 
właśnie o Panu Bogu myśli. Nie znaczy to, żeby myślał o Nim tylko wówczas, gdy 
jest w jakimś ciężkim czy trudnym położeniu, wtedy kiedy bieda. O nie! Zdzich 
regularnie mówi paciorek rano i wieczorem i w dobroć i miłosierdzie Boskie 
wierzy mocno. Ale wtedy, kiedy jest źle, to tym bardziej myśl chłopca biegnie 
prosto do Stwórcy. W pokorze, prosto z czystej duszy chłopięcej, błaga Go o 
pomoc, o ratunek. I jakoś zawsze taka modlitwa pomaga.

Tak jest i tym razem. Nagle z boku 
sieni otwierają się drzwi i na progu staje kobieta w stroju podobnym do Mariory. 
Widać zaciekawił ją hałas i wyszła zobaczyć, co się dzieje.

Zdzich nie miał czasu do namysłu. Poza 
plecami kobiety zobaczył izbę podobną do tamtej na górze, tylko może trochę 
ciaśniejszą. A z lewej strony okno zasłonięte w połowie doniczkami, w których 
rosły jakieś glicynie czy pelargonie.

Jednym susem, zanim kobieta w półmroku 
sieni mogła się zorientować, o co chodzi, przemknął się Zdzich między framugą 
drzwi a jej ramieniem. Błyskawicznie skręcił w lewo, wgramolił się na okno, 
otworzył je i wśród brzęku spadających i tłukących się doniczek skoczył na 
ulicę. Okno było niskie, parterowe, więc skakać mógł śmiało.

Kobieta pobiegła za nim z krzykiem. Ale 
Zdzich tak się uwinął, że zanim wyjrzała z okna, on biegł już ile sił w nogach 
uliczką ku morzu.

Jakże wtedy Zdzich leciał. Jakby mu kto 
skrzydełka do ramion przyprawił. Byle prędzej, byle dalej od tego straszliwego 
domu!

Wreszcie dopadł wybrzeża, skręcił na 
bulwar i odetchnął, zobaczywszy w dali błyszczący kask policjanta.

Bo Zdzich wcale a wcale nie bał się 
policji. Przeciwnie wiedział, że policjanci to są bardzo dobrzy i uczynni 
ludzie, co pilnują, aby nikt nie kradł i nie mordował, aby wszyscy żyli w 
zgodzie i porządku, szanowali prawo i przepisy i nie krzywdzili jedni drugich. 
Uczciwy człowiek nie ma ich się co bać – chyba tylko zły. Niejednokrotnie 
policjant taki własnym zdrowiem i życiem broni obywateli, niejednokrotnie goniąc 
złodzieja czy mordercę, albo, pilnując porządku, sam pada ofiarnie na 
posterunku. A już nade wszystko to policjanci kochają dzieci, opiekują się nimi, 
pomagają im kiedy trzeba... Toteż Zdzich, jak w dym, ruszył do policjanta.

Tamten zdziwił się, zobaczywszy takiego 
rozpędzonego latawca, co niewiadomo skąd wypadł i tchu złapać nie mógł. 
Nastroszył się też zaraz surowo, jakby chciał Zdzicha skarcić. Ale wnet 
zrozumiał, że to coś niezwykłego, tym bardziej skoro Zdzich zagadał doń w obcym 
języku.

Ujął tedy chłopca za rękę i dobrotliwie 
poprowadził do komisariatu. A Zdzich szedł raźno, ochłonąwszy już z przerażenia, 
pewny, że mu się nic złego nie stanie.


 

 

 

 

 

III

Zdzich mówi po angielsku

 


W komisariacie wprowadzono go do dużego 
pokoju, gdzie stało wielkie biurko, a za biurkiem siedział pan w mundurze ze 
złotymi sznurami i epoletami, w lakierowanych butach z ostrogami, sięgający ręką 
co chwila do czarnych jak smoła, pięknie wypomadowanych wąsów.

Odebrawszy raport od policjanta, 
zwrócił się pan ten do Zdzicha po rumuńsku, potem po rosyjsku, a dowiedziawszy 
się, że chłopiec jest Polakiem, ucieszył się bardzo i choć łamaną polszczyzną, 
aleć zawsze wesoło zapytał:

— Co moja mala Polak chce?

Wtedy Zdzich z wielkim wylewem 
opowiedział mu wszystko co zaszło od ubiegłego wieczora. A pan komisarz słuchał, 
słuchał cierpliwie, aż dopiero kiedy Zdzich skończył, podniósł się zza biurka, 
przyciągnął chłopca do siebie, ucałował siarczyście, (aż Zdzicha chichotki 
wzięły, bo mu nastroszone wąsy komisarza połaskotały policzki) i zawołał:

— Dzielna mala Zdzich! Dobra chlopak! 
Ja kiedyś, jeszcze za austryjackich czasów, służył w polski pułk... z Krakowa. 
Dzielne te wojaki byli... Ja wiem, w Polsce bardzo dzielna chłopiec... Brawo!

Tak mówił pan komisarz, a Zdzich się wcale z jego kiepskiej 
polszczyzny nie śmiał, bo tylko Polakowi wstyd, skoro ojczystej mowy dobrze nie 
zna, albo pisać i czytać bez błędu nie umie, ale obcemu wstyd żaden. I tak 
dobrze, że ten komisarz, co niegdyś w austriackim pułku razem z Polakami służył, 
tyle choć się po polsku nauczył i jeszcze pamiętał.

Dowiedział się więc Zdzich zaraz, że 
porwała go szajka rabusiów co podróżnych do Konstancy przybyłych oszukują i 
okradają na wszelkie sposoby a przy okazji i dzieci kradną, okupu za nie 
żądając. Policja zna ich dobrze i kilkakrotnie brała ich już pod klucz. Tylko, 
że tamci byli bardzo sprytni i nigdy im czarno na białym nie można było 
przestępstwa dowieść. Przyczynili się pewno do tego i rodzice porywanych dzieci, 
którzy w obawie aby dzieciom tym się nic nie stało, woleli zawsze milczeć, okup 
płacić i jeszcze rabusiom dziękować, że tacy łaskawi. Zdzich był pierwszym 
dzieckiem, co sobie jak prawdziwy mężczyzna poczęło, co się rabusiów nie ulękło, 
rodzicom zmartwienia i kłopotu oszczędziło, a jeszcze pomogło policji wytropić i 
aresztować złoczyńców.

Jakoż podczas gdy pan komisarz 
opowiadał, auto z kilkoma policjantami pędziło już ku opisanemu przez Zdzicha 
domkowi. A po kwadransie starucha, Mariora i mocno poturbowany Symeon, byli już 
pod kluczem. Drugiemu drabowi udało się na razie uciec, ale pan komisarz mówił, 
że i tak go niedługo złapie.

— No, a teraz, skoro już wszystko 
załatwione, co mam z tobą robić, mój synu? — spytał.

— Pomoże mi pan, panie komisarzu, dostać się na jakiś okręt co do 
Krymu idzie. Muszę swoją mamusię ratować.

— Hm. Niełatwa to będzie sprawa, mój 
chłopcze. Może tymczasem u mnie na wartowni wypoczniesz i posilisz się trochę. 
Masz tu twoją walizeczkę, którą moi ludzie u tych łajdaków znaleźli. I nóż. A 
jak wypoczniesz i wyśpisz się, to pogadamy.

I pan komisarz raz jeszcze ucałował 
serdecznie małego bohatera.

 

* * *

 

Nazajutrz Zdzich wyczyścił starannie 
swe ubranko (w komórce z pajęczynami porządnie wybrudzone), umył się pod pompą 
na podwórzu komisariatu. Wypił smacznej kawy, co mu ją policjanci wraz z pajdą 
świeżego chleba narządzili, i wesół jak szczygieł stawił się u pana komisarza.

Tamten jednak srodze był zakłopotany i 
aż wąsami z namaszczeniem ruszał. Bo stało przed nim dwóch mężczyzn ubranych w 
białe spodnie i granatowe marynarki, chłopów jak dęby, o ryżawych czuprynach, 
piegowatych mocno policzkach, a zdrowych, co chwila szczerzących się w uśmiechu 
zębach. Ci dwaj panowie, trzymając w ręku marynarskie czapki, coś głośno i 
dobitnie komisarzowi dowodzili, ale on widać nic z tego nie rozumiał, bo tylko 
potniał i wąsy nerwowo kręcił.

A tymczasem Zdzich, choć mały, rozumiał 
każde słowo obcych przybyszów. Bo oni mówili po angielsku, a Zdzich jeszcze w 
zeszłym roku w Gdyni uczył się przykładnie angielskiego języka u starej, chudej 
miss, która mówiła o nim, że jest szloto nie chlopak i że co Lorynka w 
miesiąc nie pojmie, to Zdzich w jeden dzień się nauczy.

A Zdzich uczył się wtedy tak pilnie, bo 
mu jeden z oficerów polskiej marynarki wojennej mówił, że angielski język jest 
znany na całym świecie i że jeśli tatusia chce odszukać, to musi się najprędzej 
po angielsku nauczyć.

No, ale teraz to ta znajomość 
angielskiego języka jeszcze raz się przydała. Zdzich, wprawdzie jako dobrze 
wychowany chłopiec, do rozmowy starszych wtrącać się nie mógł, ale tu wypadek 
był specjalny. Starsi nie mogli się ze sobą porozumieć, więc im powinien pomóc.

I podnosząc dwa paluszki w górę jak w 
szkole, Zdzich mówi cichutko:

— Panie komisarzu, ja znam angielski 
język. Mogę służyć za tłumacza.

— Ci dwaj panowie — tłumaczy za chwilę 
Zdzich — albo jak się to mówi w Anglii dżentelmeni, to są lord Ian 
Hamilton i sir Henry Goodwin. Przybyli dziś do Konstancy na własnym jachcie, 
który zwie się Britannia i chcieliby ostemplować tu swoje papiery, a 
następnie dostać zezwolenie na zwiedzenie zamku królewskiego w Mamai.

Wszystko to chłopiec przetłumaczył 
szybko i dokładnie, a tak dokumentnie, że niebawem obaj Anglicy otrzymali żądane 
zezwolenia i podziękowawszy komisarzowi, zwrócili się do drzwi.

— Ach — zatrzymał się nagle starszy z 
nich (choć obaj wyglądali bardzo młodo) — zapomnieliśmy podziękować małemu 
dżentelmenowi.

I zawróciwszy, wziął rączkę Zdzicha w 
swoją spracowaną, opaloną dłoń, potrząsając nią siarczyście i rzekł:

— Dziękuję ci kawalerze w imieniu moim 
i załogi jachtu Britannia.

Zdzich skłonił się pięknie i odparł:

— Nie ma za co, milordzie.

Po czym obaj Anglicy wyszli, a komisarz 
zwrócił się do Zdzicha:

— I ja dziękuję ci synu. No, no, ale 
to jacyś bogaci Anglicy, skoro na własnym statku opłynęli dla przyjemności całą 
Europę. Mają papiery z królewskiego jacht-klubu.

— Patrzcie, a tacy młodzi — zauważył 
Zdzich.

Komisarz parsknął śmiechem.

— Młodzi! To ci się zdaje. Widziałem w 
papierach. Ten, jak mu tam — tu komisarz zajrzał do rejestru — Goodwin ma 
czterdzieści pięć lat a tamten drugi lord Hamilton prawie pół setki...

— Nie może być — zadziwił się nasz 
bohater. — Dałbym im co najwyżej po trzydzieści. Może i to nie.

— Ba, mój drogi. Nie znasz Anglików. 
Ja, choć nie umiem po angielsku, widuję ich tu często w porcie. Otóż wiedz, że 
to jest naród żeglarzy i podróżników. A nic tak nie konserwuje młodości jak 
praca na morzu. Bo praca to zdrowa, na świeżym powietrzu, wyrabiająca odwagę, 
siłę, poczucie obowiązku i energię w walce z niebezpieczeństwem.

Zdzich wprawdzie niezupełnie to 
wszystko rozumiał, ale sam już z własnego doświadczenia wiedział, że nie masz to 
jak praca na morzu, jak życie marynarza. I raz jeszcze twardo postanowił sobie, 
że jak podrośnie, to marynarzem zostanie. Tylko na razie musi wpierw mamusię 
odszukać, a potem zacząć się uczyć pilnie a długo. Bo żeby stać się oficerem 
marynarki, nie wystarczy na okręt się dostać i jako tako z morzem obeznać. Na to 
trzeba wielu mądrych rzeczy się nauczyć, jak matematyki, która jest taką wyższą 
i trudniejszą znacznie arytmetyką, fizyki, astronomii (nauki o gwiazdach), 
nawigacji (nauki o pływaniu okrętów), locji (nauki o drogach morskich), 
mechaniki, budownictwa okrętowego, geografii, historii. Dobre kilka lat tego 
uczyć się trzeba, a potem idzie się dopiero na praktykę dwuletnią, po której 
dostaje się pierwszy galon oficerski.

Długo jednak Zdzich o tym myśleć nie 
miał czasu, bo go komisarz spytał:

— No i co zamierzasz robić, chłopcze?

— Myślę — odparł Zdzich, że trzeba 
będzie jakiejś pracy poszukać aż się znajdzie okazja do Krymu.

Pan komisarz uderzył się w czoło.

— Okazja do Krymu! Czekaj, młody 
przyjacielu. Kpem będę jeśli ci jej nie wynajdę... Przychodź tu do mnie za dwa 
dni w południe, wtedy właśnie, kiedy będą ci Anglicy. Przydasz mi się na 
tłumacza...

— Dobrze, panie komisarzu, dziękuję.

— Stop! — krzyknął nagle tamten, widząc, że Zdzich kłania się i 
odchodzi. — A gdybyś nie miał gdzie nocować, to pamiętaj, że moja wartownia stoi 
ci otworem. Kawy też się zawsze trochę znajdzie.

— Dziękuję, panie komisarzu. Jak nie będę mógł inaczej, to 
skorzystam. Do widzenia.


 

 

 

 

 

IV

Jacht Britannia

 


W dwa dni później, nieco przed południem stawił się Zdzich w 
komisariacie. Przez te dwa dni zwiedził, szukając pracy, miasto. Ale z wyjątkiem 
jednej restauracji; gdzie mu dali obiad w zamian za obieranie kartofli i 
skrobanie marchewek (czego się Zdzich zresztą ani wstydził, ani lenił, wiedząc, 
że żadna uczciwa praca nie hańbi), nic innego znaleźć nie mógł. Toteż skwapliwie 
skorzystał z noclegu na wartowni policyjnej. Z wybiciem dwunastej stawili się 
obaj panowie z iście angielską punktualnością. Poznali też zaraz Zdzicha i 
starszy doszedł doń z wyciągniętą dłonią:

— Hał-du-ju-du, jang dżentelmen? Po angielsku pisze się: How do you do, Young gentleman? – a znaczy: jak się masz, 
młody panie? (Przyp. aut.) — 
zapytał.

— Senk-ju wery-łel, sir Pisze się: Thank you, very well, sir 
– a znaczy: dziękuję, bardzo dobrze, proszę pana. — odpowiedział 
nasz chłopiec.

Przywitał się także grzecznie z drugim panem, po czym, jak 
uprzednio, przetłumaczył komisarzowi ich życzenia.

Kiedy wszystko było już załatwione, komisarz skinął na Zdzicha.

— Opowiedz im swoją historię — 
rozkazał,

Zdzich się zmieszał. Tamci panowie 
widocznie chcieli już opuścić komisariat. Jakże ich tu zatrzymywać, zawracać im 
głowę swymi sprawami?

— Gadaj-że — nalegał komisarz. — 
Anglicy to naród rycerski i sportowy. Wysłuchają chętnie. A może co pomogą.

Tedy Zdzich z początku nieśmiało, 
zasłaniając się życzeniem komisarza, potem coraz śmielej, w miarę jak na 
twarzach obu panów poznaje rosnące zainteresowanie, opowiada swą ciekawą a 
smutną historię. Jak za młodu z rodzicami do Rosji wyjechał, jak tam ich 
rozdzielono, jak sam do Polski pod wagonem uciekł, jak potem własnym przemysłem 
na ratunek tatusiowi aż na Wyspy Sołowieckie, hen na Morzu Białym leżące, 
wyruszył, tatusia odnalazł i szczęśliwie z nim do Gdyni powrócił. A teraz znów 
na poszukiwanie mamusi się udał i zaraz na wstępie doznał niepowodzenia, bo i na 
Krym żadnej okazji nie ma i rabusie go od razu schwytali. Tyle, że się im 
wymknął...

Panowie słuchają z coraz to 
wzrastającym zaciekawieniem, a komisarz od czasu do czasu podkręca wąsa i zerka 
na Zdzicha. Potem zaś potakuje — jes, jes Pisze się: yes, yes 
– znaczy: tak, tak. — jakby chciał potwierdzić jeszcze 
prawdę Zdzichowych słów. Wreszcie chłopiec kończy swe opowiadanie, przeprasza, 
że tak długo panów przetrzymał i chce się pożegnać.

Obaj Anglicy zamieniają wtedy ze sobą 
kilka urywanych zdań, ale tak szybko, że Zdzich, który przecież nigdy w Anglii 
nie był i język zna tylko powierzchownie, nie jest w stanie ich zrozumieć.

— Przyjdź mały dżentelmenie na pokład 
Britannii dziś o szóstej — mówi lord Hamilton. — Chcemy z tobą porozmawiać. 
Gud baj Pisze się: good bye – znaczy: do widzenia..

Zdzich nie bardzo wie po co ci panowie 
go zapraszają, ale w każdym razie rad jest z tego bardzo. Pozna nowy 
statek-jacht, czyli luksusowy statek sportowy, jakiego jeszcze nie widział. A 
poza tym widzi mu się, że z tej wizyty wyjdzie coś dobrego. Świadczy o tym 
choćby wesoła mina komisarza, którego wąsiska poruszają się jakoś tkliwie a 
zabawnie.

— A co, nie mówiłem? Wprawdzie 
niewiele rozumiałem z tego co te dryblasy gadały, ale tak mi się widzi, że jeśli 
oni ci nie pomogą, to nikt, chyba sam król jegomość... Bardzo uczynny naród ci 
Anglicy.

— Mnie już raz król pomagał — odpowiada 
z dumą Zdzich. — Król Norweski...

— Pięknie. Ale nie zawsze spotyka się 
królów na swej drodze... Niechże cię na razie uściskam mój chłopcze. A do domu 
pisałeś?

— Pisałem, panie komisarzu. I jeszcze 
pisać będę...

— To pokłoń się twoim, mój synu i powiedz, że tak daleko, jak 
sięga moja władza, zawsze się tobą opiekował będę. Bo widać, żeś chłopiec 
dzielny i uczciwy, i wyrośniesz na takiego samego dobrego żołnierza jak ci moi 
koledzy, z którymi kiedyś w wojsku służyłem.

 

* * *

 

Zdzich obeznany już z morzem i okrętami 
bez trudu odnalazł Britannię w porcie. Różniła się o całe niebo od innych 
okrętów: dwadzieścia pięć metrów wąskiego, białego jak śnieg kadłuba, z którego 
wyrastały dwa wysokie brązowe maszty tak strzeliste, że kiedy Zdzich zadarł 
głowę do góry, by dojrzeć wierzchołek, to mu się w niej porządnie zakręciło. 
Maszty bowiem zdawały się wierzchołkami swymi zawadzać o sunące po niebie 
pierzaste białe chmurki.
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Nie miał jednak Zdzich czasu się gapić, 
bo zobaczył, że z pokładu Britannii lord Hamilton kiwa nań przyjaźnie 
ręką. Nie namyślając się więc długo, wszedł na trap (to jest na taką deskę z 
przeciągniętą dla bezpieczeństwa z boku liną) łączący nadbrzeże ze statkiem). Na 
pokładzie zaraz wytarł nogi, jak się patrzy, o leżącą przy zejściu z trapu 
wycieraczkę (pokład jachtu lśnił niby szkło i zabrudzić go zakurzonymi czy 
zabłoconymi bucikami wydawało się okropnością) – a zobaczywszy że na rufie 
powiewa dumnie bandera Wielkiej Brytanii, stanął do niej twarzą na baczność 
i chwilę salutował w skupieniu zupełnie tak, jak to dorośli marynarze czynią.

Zdumieli się Anglicy, że w chłopcu co z 
lądowego na wskroś narodu pochodzi, tyle jest zrozumienia dla spraw morskich i 
tyle dobrego wychowania. Ucieszyli się więc tym bardziej i lord Hamilton zaraz 
po przywitaniu przedstawił go sześciu innym dżentelmenom stojącym na pokładzie i 
część załogi stanowiącym. Bo na Brittanii załoga składała się z 
dziewięciu ludzi, z których tylko dwaj byli zawodowymi majtkami. Pozostałych zaś 
siedmiu panów, z kapitanem Hamiltonem na czele, żeglowało dla przyjemności i 
własnego pożytku pod banderą królewsko-angielskiego jacht-klubu.

Potem po okutych mosiądzem schodkach, 
sprowadzono Zdzicha gościnnie do salonu, gdzie sam pan Goodwin podał herbatę. 
Tak już ci panowie się umówili, że każdy z nich kolejno całą robotę będzie 
robił, choćby najtrudniejszą czy najbrudniejszą, i nie będzie żadnych wyjątków. 
Bo prawdziwy żeglarz i yachtsman to się nikim nie wyręcza.

Zdzich, odpowiadając na pytania, 
rozglądał się ciekawie po statku. I po prawdzie było na co patrzeć. Jacht był 
niewielki, żaglowy (ożaglowany jak szkuner, to znaczy, że miał dwa maszty a na 
nich żagle skośne, a nie poprzeczne – gdyby miał poprzeczne nazywałby się bryg, 
a gdyby przednie poprzeczne, a tylne skośne – to szkuner-bryg) z motorem 
pomocniczym, umieszczonym z tyłu pod szklanym daszkiem, który się na okręcie 
luk nazywa. Ale wszystko na nim było z najprzedniejszego materiału, a 
błyszczał jak posadzka salonu willi cioci Krysi. Iluminatory (okienka) okute 
były bogato miedzią i w ogóle miedzią okute były wszystkie węgły, wszystkie 
przyrządy. Stojący z tyłu kompas złocił się cały, niczym drugie słońce, a 
wszystkie linki i szkoty, i wanty połyskiwały od czystości i zdawały się jeszcze 
nigdy nie być używanymi. Po prostu nie chciało się wierzyć, że taki śliczny 
jacht, wyglądający jakby prosto z pudełka go wyjęto, odbył daleką drogę naokoło 
całej Europy, poprzez burzliwy Ocean Atlantycki i wzdłuż całego Śródziemnego 
Morza.

Te wszystkie cuda pokazał lord Hamilton 
Zdzichowi zaraz po herbacie, bo widział, że chłopiec na miejscu usiedzieć nie 
może. Zwiedzili więc statek od dziobu do rufy, to jest od kluzy w której kotwica 
na łańcuchu siedziała, aż do steru i zakończenia wielkiego bomu (grubego drąga, 
przytrzymującego u dołu żagiel tylnego masztu).

— Podoba ci się tu, kawalerze? — 
zagadnął lord Hamilton.

— Bardzo, milordzie — odpowiedział 
Zdzich. — Widziałem wiele różnych okrętów, ale tak ślicznego jachtu jeszcze 
nigdy.

— No, to przynieś tu swoje manatki, 
albowiem jako kapitan Britannii oświadczam, że biorę cię na pokład w 
charakterze pasażera.

— Dziękuję, milordzie — mówi Zdzich 
spokojnie, choć mu serce z radości do góry ucieka. — Dziękuję. Ale po pierwsze 
mogę przyjąć, tylko o tyle, o ile zbliży mnie to do celu mojej podróży – do 
mamusi. A po drugie, ja darmozjadem być nie umiem, więc jeśli pan już taki 
dobry, to proszę mnie wziąć jako chłopca okrętowego.

Anglik mruczy aż z ukontentowania, że 
na takiego porządnego chłopaka trafił i mówi.

— Że cię to zbliży do mamusi, rzecz 
oczywista. Jutro o świcie Britannia bierze kurs prosto na Krym. No, ale 
co do chłopca okrętowego, to nie wiem czy dasz rady. Bo to bardzo ciężka 
praca...

— Dam, kapitanie, dam. Pływałem na takim rybackim żaglowcu co się 
nazywał Freya i łowił ryby i foki na dalekiej Północy. A potem na innych 
statkach także. I nigdy darmozjadem nie byłem.

— No, to świetnie. Teraz pokażę ci 
gdzie będziesz spał.

Przeszli znów salon, potem minęli 
znajdujące się za nim cztery kabiny, każda na dwóch ludzi, schludną, acz bardzo 
maleńką, prawie taką jak dla dużej lalki, kuchenkę, łazienkę i umywalnię, aż 
zatrzymali się na dziobie w kubryku. Tu były cztery koje, czyli marynarskie 
łóżka, po dwie jedna nad drugą. Na jednej z nich siedział w tej chwili majtek i 
grubym sznurkiem szył jakąś płachtę żagla. Na widok wchodzących zerwał się i 
stanął na baczność.

— To Williams. Nasz cieśla. A to 
Zdzich (Żdżyk — wymówił zabawnie Anglik) Krzywicki, nasz nowy chłopiec okrętowy. 
Poznajcie się i żyjcie w zgodzie. A ty Zdzichu, we wszystkim słuchaj Williamsa.

— Tak jest, sir — odpowiedział po 
marynarsku Zdzich.

Potem wybiegł na chwilę do komisariatu, 
pożegnał się serdecznie z komisarzem, zabrał swój pakunek i jak najszybciej 
wrócił do portu. Zapadał już wieczór i nie bez obawy Zdzich rozglądał się, czy 
gdzie nie zobaczy jakiegoś opryszka. Bo choć część bandy była już pod kluczem, 
ale przecież inni jej członkowie mogli hulać jeszcze na swobodzie.

Ale jakoś szczęśliwie dotarł do statku, 
na którym tymczasem, równo z zachodem słońca, spuszczono banderę i zapalono 
światła. Wzdłuż pokładu pobiegł aż na dziób, tam po drabince spuścił się do 
kubryku i niebawem chrapał już smacznie.


 

 

 

 

 

V

Na pełnym morzu

 


Dla żaglowca najkrótsza droga między 
dwoma portami nie zawsze jest najlepsza. Może na niej napotkać przeciwne wiatry 
lub prądy, które zmuszą go do uciążliwego lawirowania, czyli posuwania się 
zygzakiem pod wiatr. Na Britannii istniał wprawdzie motor pomocniczy 
pozwalający żeglarzom naszym stawiać czoło zwykłym podmuchom wiatru, ale 
prawdziwy żeglarz-sportowiec niechętnie i w ostateczności z motoru korzysta. 
Niesie go w dal wicher morski złapany i ujarzmiony w białych żaglach. A sztuka 
to nie lada wicher tak w żagle schwytać i przytrzymać, aby zamiast swobodnie po 
morzu buszował, pracę pożyteczną wykonywał, okręt do celu podróży pchając.

Za dawnych czasów nie znano wcale 
okrętów parowych czy motorowych i posługiwano się tylko żaglami. Wówczas to 
sztuka żeglarska stała bardzo wysoko. Trzeba było zuchem nie lada być, aby się 
na takiej zależnej od wiatru, prądu i fali łupinie puszczać na morze dalekie. A 
jednak ludzie się na to ważyli, opływając świat dookoła. W roku 1492 Krzysztof 
Kolumb – Zdzich zna tę historię dobrze – odkrył Amerykę na karaweli 
Santa Maria. Otóż dwa tysiące takich karawel Kolumba można by załadować w 
jeden dzisiejszy wielki parowiec oceaniczny przebywający Atlantyk w cztery i pół 
dnia, podczas gdy Kolumb potrzebował na to trzech miesięcy.
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Ale właśnie dlatego nie należy pokpiwać 
sobie ze starych marynarzy i żeglarzy, bo byli to ludzie naprawdę dzielni i 
odważni, bohaterowie całą gębą. Dzisiejsi, mając na swoje rozkazy potężną parę, 
ropę, benzynę czy elektryczność, są w nierównie łatwiejszym położeniu. A przy 
tym wszystkie przyrządy służące do orientacji na morzu zostały znacznie 
ulepszone, radio wniosło ze sobą możliwość stałego połączenia z lądem, a sama 
budowa okrętów posunęła się bardzo naprzód.

To wszystko wytłumaczył Zdzichowi lord 
Hamilton, podczas gdy Britannia pod pełnymi żaglami płynęła na czysty 
wschód, prując fale biało-złotym dziobem. Nie znaczy to zresztą, aby był 
jeszcze inny wschód – brudny. Ale jest to takie marynarskie wyrażenie 
oznaczające, że okręt płynie prosto we wschodnim kierunku.

Krym leżał bardziej ku północy i 
właśnie wiejący stamtąd przeciwny wiatr, zmuszał Britannię do kursu 
bardziej południowego. Dopiero gdzieś na wysokości samego półwyspu kapitan 
Britannii chciał zrobić zwrot, by już jednym ciągiem dotrzeć pod Jałtę.

Mijały więc dnie jeden za drugim (taki 
żaglowiec pchany niepomyślnym wiatrem, płynie dość powoli – jakieś trzy do 
pięciu mil na godzinę Mila morska — 1852 metry, podczas gdy Britannia 
przemierzała swą stępką fale Czarnego Morza. A Zdzich, wierny przyrzeczeniu, 
pracował ile sił. Prędki, chętny i usłużny, zyskał sobie szybko życzliwość i 
przyjaźń wszystkich żeglarzy.

Rankiem stary Williams śpi jeszcze po 
nocnej wachcie, kiedy chłopak nasz już jest na nogach. Biegnie do kuchni, kawę 
nastawia, dopiero potem budzi tego z żeglarzy, co ma kucharski dyżur.

Z tym dyżurem jest sto pociech. Umówili 
się dżentelmeni, że sami wszystko robić będą. I robią. Tylko jedni umieją – ci 
są mężczyźni prawdziwi – a drudzy jakoś nie bardzo. Pierwsi w wojsku, w 
marynarce czy w harcerstwie byli i tam ich nauczono, że trzeba wszystko umieć i 
żadnej pracy się nie lękać, nie wstydzić. Jest jednak kilku, co widać za młodu 
na maminych synków byli wykierowani i przyzwyczajeni są do cudzych usług. 
Dziś się tego wstydzą i starają się stracony czas dogonić, ale to nie tak łatwo. 
Jak się za młodu nie nauczysz, to potem nauka dziesięć razy tyle trudu kosztuje, 
a i nie zawsze już nauczyć się można. Bo człowiek młody łatwo wszystko pojmuje i 
przyswaja sobie, łatwo też siłę i zręczność w sobie rozwija. A starszemu to już 
wszystko z trudnością przychodzi.

Więc tego dnia dyżur kuchenny ma akurat 
sir Herbert Gabbart, mężczyzna lat około trzydziestu pięciu, z zawodu chemik. 
Zdzich ani myśli kpić z naprawdę uczonego doktora, ale mimo woli wybucha 
śmiechem, wadząc jak niezdarnie Anglik bierze się do smażenia jajecznicy.

Stoi bowiem sir Herbert w ciasnej i 
rozchybotanej kuchence z patelnią w jednej, a łyżką w drugiej ręce. Co sięgnie 
po masło, to mu patelnia ucieka. Co przytrzyma patelnię, to masło hen, poza 
zasięgiem łyżki. Więc Zdzich usłużnie mu je podaje.

Ale to nie koniec. Zaczyna dymić 
masełko na patelni, a tu jajka gdzieś się zapodziały. Aha, są. Sir Herbert 
bierze jedno i chce rozbić. Trrassk! Jajko rozbite, ale nie tyle na patelni, ile 
obok... na płycie elektrycznej kuchenki. Poskwierczało i wyparowało.

Więc sir Herbert sięga po drugie jajko, 
a tymczasem masła już ani śladu. Wypaliło się. Trzeba zaczynać na nowo.

W końcu Zdzich, widząc, że chemik mądry 
bardzo w swoim fachu, ale całkiem do niczego w kuchni, bierze się do dzieła. Nie 
upływa dziesięć minut, a w mesie dymi na stole smakowite śniadanko. Jest 
jajecznica z szynką, jest doskonała kawa, do której dolewa się skondensowanego 
mleka z blaszanek, jest chleb żeglarski, wędlina, marmolada pomarańczowa, bez 
której żaden Anglik nie siadłby do śniadania. Podaje to wszystko drugi marynarz, 
Hopkins, którego z racji tej funkcji nazywają stewardem.

Zdzich zmyka do swego kubryku, bo 
miejsce chłopca okrętowego nie jest w mesie. Kubek kawy, pajda chleba czy suchar 
z marmoladą i smaczny plasterek szynki – to jego śniadanie. Czasem zje też 
jajecznicy albo jajek na wieprzowym boczku, choć z tym kłopot i duża strata 
czasu. W porcie, jak okręt stanie na kotwicy, będzie lepsza pora na takie 
przysmaki.

Potem zaczynają się prace na pokładzie. 
Więc czyszczenie, szorowanie, naprawa żagli czy olinowania, smarowanie motoru, 
sprzątanie kabin. Tak schodzi czas do południa. Jeśli pogoda sprzyja, następuje 
wówczas wspólny prysznic pod pompą okrętową. Jeśli pada deszcz, wody jest dość z 
góry i z dołu, by, patrząc na nią, nie czuło się jej potrzeby. Ledwie tyle, ile 
do umycia trzeba.

Potem jest obiad, z angielska zwany 
lunch, czyli takie sute drugie śniadanie albo prawdziwy obiad, tylko bez zupy. 
Przyrządza go tenże Hopkins, bo tu jednak trzeba większej sztuki kucharskiej. A 
dyżurny pan musi mu we wszystkim pomagać i słuchać go bez szemrania.

— Proszę wypatroszyć rybę — mówi 
Hopkins do sir Herberta. I uczony doktor, potomek starego angielskiego rodu, 
posłusznie bierze nóż i zaczyna patroszyć. A Hopkins grzecznie, ale stanowczo, 
poucza go, że tak robić nie należy, że patrosząc w ten sposób ryby nie oczyści, 
a stół cały zabrudzi, że od czasu wyjścia z portów angielskich powinien był już 
zrobić pewne postępy. A tu nic!

— Cóż chcecie, przyjacielu Hopkins — 
mówi chemik. — Nie mam widać do tego zdolności.

— Żaden człowiek nie ma zdolności do 
wszystkiego — spokojnie odpowiada Stewart. — Ale uczyć się trzeba, bo nie 
wiadomo kiedy się to przydać może.

Zdzich, co w międzyczasie obiera 
kartofle albo nakrywa do stołu, myśli sobie, że gdyby zawczasu się po angielsku 
nie poduczył, nie poślęczał też nad geografią i nie nałapał jakiego takiego 
pojęcia o morzu i okrętach, to nie byłby dziś na pokładzie Britannii i 
nie płynąłby szczęśliwie mamusi szukać.

Po tym drugim śniadaniu jest godzina 
wypoczynku i znów prace różne okrętowe. Ci z żeglarzy, co nie mają służby, 
korzystają też z biblioteki okrętowej i studiują książki albo piszą. A o wpół do 
siódmej obiad prawdziwy i potem, jak to się na okręcie mówi – wolny manewr. 
Każdy może robić co chce, byleby innym nie przeszkadzał. Bo karność i porządek 
być musi.

Przez cały ten czas trzech ludzi stale 
jest na wachcie. Jeden przy sterze, jeden obok w kabinie nawigacyjnej, gdzie 
leżą mapy z narysowanym kursem jachtu, i jeden na pokładzie. Ludzie ci zmieniają 
się co cztery godziny, zastępowani przez trzech innych. Tak, że każdy członek 
załogi pełni w ciągu dnia osiem godzin wachty, osiem godzin jest podwachtowym, 
to znaczy, że w czasie tym poza posiłkami, musi wykonywać różne prace pokładowe, 
a osiem godzin ma na sen i wypoczynek.

Wypoczynek dobrze zasłużony, bo po 
takim całodziennym harunku na świeżym powietrzu, spać się chce dobrze, a nieraz 
i kości bolą potężnie.

 

* * *

 

Czwartego dnia po opuszczeniu Konstancy 
kapitan Britannii obliczył ze słońca, kompasu i map morskich, że czas już 
robić zwrot. I jacht, załopotawszy olbrzymimi żaglami jak orzeł skrzydłem, 
zwrócił się na północny-zachód, dziobem ku Jałcie. W Zdzichu zabiło serduszko.

Ale cierpliwość chłopca i tęsknota za 
matką na dużą jeszcze miały być wystawione próbę. Bo oto następnego wieczora 
kapitan wyszedł na rufę, raz i drugi obrzucił troskliwym okiem jasny zupełnie 
horyzont i mruknął z cicha:

— Dziwna rzecz. Barometr od południa 
spada, a tu ani jednej chmurki na niebie.

— Morze Czarne 
bywa zdradliwe, sir — odparł cicho stary Williams. — A diabeł nie śpi.

I rzeczywiście, kto by to powiedział, 
że po pogodnym, ciepłym, choć mocno czerwonym zachodzie słońca, nastąpi coś tak 
strasznego. Coś, co z pięknego jachtu uczyni bezsilną łupinę, a z jego jedenastu 
żeglarzy kruche stworzonka, łaski niebios wyglądające.


 

 

 

 

 

VI

Sztorm

 


Zanim się ściemniło, kapitan Hamilton kazał przezornie zrefować 
żagle, to znaczy zwinąć je nieco, aby powierzchnia ich się zmniejszyła. Potem 
poszedł spać, rozkazawszy obudzić się za najmniejszą przyczyną. Zdzich też 
poszedł spać, ale zasnąć czegoś nie mógł. Co się zdrzemnął, to czuł jakby 
sięgające poń jakieś niewidzialne kleszcze. Kleszcze te wyrastały gdzieś z tyłu 
za Britannią i biegły z obydwóch burt, obejmując jacht i chłopca.

To znów zdawało mu się, że mamusi dzieje się jakaś krzywda, że 
wzywa ratunku. A on, Zdzich, ruszyć się nie może. Ciało całe ma jak z ołowiu 
albo jakby go kto do koi przylepił. Więc chce krzyczeć i budzi się zimnym potem 
zlany.

— Sen mara, Bóg wiara! — myśli Zdzich. — Ale dlaczego nie mogę 
zasnąć?

Mijają godziny, a chłopiec wciąż spać nie może. Prześladują go 
senne widziadła, zmory jakieś. Zwykły przyjazny szmer fali o burty wydaje się 
tym razem ostrzegawczym szeptem:

— Jest niedobrze, jest niedobrze. Strzeż się, strzeż się —   
zda się szeptać fala.

Zdzich dłużej nie może uleżeć i wyskakuje z koi. Jacht płynie 
spokojnie, tylko kołysze się może troszkę więcej niż przedtem. To głupstwo.

W mig wdziewa Zdzich sweterek 
marynarski ciepły i płócienne spodenki. Jeszcze chwila i jest na pokładzie.

Co za dziwny widok. Od północy migocą 
tysiączne gwiazdy i niebo zda się jedną świetlistą, granatową, usianą złotem 
materią. Ale od południa...

Właśnie od południa. Niby to nie widać 
nic. Tylko gwiazdy znikły, jakby ktoś po niebie przesunął kołderkę i zakrył 
wszystkie złote gwoździe. Ale z mroku tego czai się coś i zbliża. Jakieś czarne 
macki wysuwają się od krańców, gdzie niebo z morzem się zlewa, i ciągną w ślad 
za Britannią. Ciągną szybko, gonią raczej...

W słabym świetle lampy kompasowej widzi 
Zdzich stojącego przy kole sterowym doktora chemii. I siedzącego w kucki u stóp 
grotmasztu sir Goodwina. Trzeci członek wachty bawi widocznie w kabince 
nawigacyjnej.

Naraz suchy trzask rozlega się nad 
głową chłopca. Wiedziony przeczuciem schyla Zdzich głowę. I oto z szumem i 
łopotem przelatuje nad nim olbrzymi bom, czyli dolne poziome drzewce grotmasztu, 
wraz z przytwierdzonym doń żaglem.

Całe szczęście, że Zdzich jest malutki. 
Bo gdyby był mężczyzną zwykłej miary, leżałby już z czaszką rozłupaną na sto 
kawałków albo wyrzucony za burtę potężnym ciosem bomu utonąłby z połamanymi 
żebrami, rękoma i nogami.

Ale że Zdzich, choć wysoki na swój 
wiek, jest jeszcze małym chłopcem, więc też bom groźnie tylko furknął nad jego 
głową i przeleciał na drugą burtę. Tam zawahał się chwilę jak wąż namyślający 
się, z której strony rzucić się na ofiarę, i pokiwawszy trochę w jedną i w drugą 
stronę, uległ wreszcie pętli naciągającej go liny, za której koniec dwaj 
wachtowi natychmiast chwycili.

— Co się stało? — pomyślał Zdzich, 
który już wcale nieźle rozumiał zasady żeglowania. — Widocznie nasz chemik 
zgubił wiatr i bom przerzuciło.

Zgubić wiatr w narzeczu 
marynarskim, znaczy sterować tak źle, że żaglowiec miast płynąć w określonym 
kierunku, zawraca do wiatru i zostaje przezeń zepchnięty z drogi. Oczywiście, że 
żagle wraz z bomami przelatują wówczas zawsze z jednej burty statku na drugą, 
przeciwległą tej, skąd wieje wiatr.

Ale szybki manewr pozostałych 
wachtowych wyprowadził chłopca z błędu. Herbert sterował dobrze, ale wiatr 
właśnie wyczyniał jakieś dziwne sztuczki. To dął z jednej burty, to z drugiej, 
to ustawał zupełnie, i wówczas trzeba było na gwałt ściągać szkotami bom, bo 
latał na obie strony, jakby sobie miejsca znaleźć nie mogąc.

— Coś się w powietrzu popsuło — 
zawyrokował jeden z Anglików.

— Może by zbudzić kapitana, sir? — 
zaproponował nieśmiało Zdzich.

— A, to ty, mały. Dlaczego nie śpisz?

— Nie chce mi się spać, sir.

— Wracaj do...

Anglik nie dokończył, bo żagle obu 
masztów zwisły naraz bezwładnie a szum wody prutej dziobem Britannii 
zaczął szybko cichnąć.

— Nie ma wiatru — zauważył sternik. — 
A po chwili dodał:

— Okręt nie słucha steru. Zbudźcie kapitana i mechanika. Trzeba 
będzie uruchomić motor.

— E, może wiatr wróci. Już cichł tak dziś kilkakrotnie — zauważył 
ten z wachtowych, co siedział przedtem pod masztem. — Nie lubię naszego motoru, 
bo stuka i śmierdzi...

— Jaki delikatny — odciął się drugi z Anglików. — Myślałby kto, 
żeś całe życie pracował w składzie perfum.

Ale Zdzich zaniepokoił się na serio. Bo instynkt dziecka szybciej 
od starszych ludzi wyczuwa niebezpieczeństwo. Chmura za rufą 
Britannii – choć niewidoczna – zdawała się nadciągać z zastraszającą 
szybkością. Czarne macki były coraz bliżej i rzeczywiście kleszczami ochwytywały 
biały jacht o bezsilnie łopoczących żaglach.

Zdzich, pomny, że ostrożność nie jest tchórzostwem i że 
strzeżonego Pan Bóg strzeże, nie namyślał się dłużej. Zbiegł po schodkach do 
kabiny kapitana i zastukał do drzwi.

— Co jest? — spytano z wewnątrz.

— Wiatr albo kołuje, albo cichnie zupełnie, sir. Pan Gabbart 
melduje, że okręt nie słucha steru i trzeba uruchomić motor...

— Dobrze... Zaraz idę. Ale dlaczego ty nie śpisz?

— W powietrzu jest coś dziwnego, sir. Nie mogłem zasnąć, więc 
wyszedłem na pokład...

Zdzich nie kończy zdania, przepisowym sir (panie), bo 
właśnie w chwili, gdy kapitan otwiera drzwi swojej kabinki, staje się coś 
strasznego.

Jak podcięty biczem rasowy rumak, tak 
jacht Britannia staje nagle dęba. Przez luk rufowy wpada zimny potok 
słonej wody i szumiąc złowrogo na schodkach, omywa bose stopy Zdzicha.

Ale to jeszcze nic. W tejże chwili 
jacht kładzie się na boku tak strasznie, że ściana staje się podłogą, a sufit 
ścianą. A jednocześnie straszliwy trzask, szum i łopot dochodzi z pokładu.

Jednym susem kapitan przeskakuje 
przywartego do ścianki Zdzicha i czepiając się samej poręczy (schody uciekają 
spod nóg), wciąga się na pokład. A chłopiec nasz, ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia, niewiele myśląc – za nim.

O Boże! Co to się dzieje?!

Zdzich przeszedł już jedną straszną 
burzę morską, czyli sztorm, na norweskim żaglowcu Freya. Wesoło tam nie 
było i kilkakrotnie chłopiec polecał się Panu Bogu, która to modlitwa zawsze go 
krzepiła i pracować ze zdwojoną energią pozwalała. Ale to, co się tu działo, 
było stokroć groźniejsze od burzy na Północnym Oceanie.

W Britannię uderzyła znienacka 
trąba powietrzna i teraz kręciła nią jak piłką wpośród wzburzonych fal, 
zdających się przerastać szczyty masztów jachtu. Po pokładzie, pochylonym do 
niemożliwości na prawą burtę, woda szumiała potokiem, porywając wszystko, co nie 
stanowiło jednego z kadłubem ciała. Strzępki porwanych żagli i lin fruwały w 
powietrzu niby duchy i węże, co uciekły z piekła, by wziąć udział w igrzyskach 
huraganu.

Na całe zresztą szczęście. Bo gdyby 
żagle potargane uderzeniem huraganowego wichru nie pofrunęły w przestworza, to 
albo pod szalonym ciśnieniem trzasnęłyby maszty, albo jacht przewróciłby się na 
fali. I wtedy żywa dusza nie uszłaby z życiem.

Tymczasem jednak wśród piekielnych 
skowytów huraganu, wśród szumu całych wodospadów wody przelewających się przez 
pochylony do morza pokład, wśród skrzypu kadłuba wytrzymującego dzielnie szturm 
fal, rozległ się głos ludzki wyraźny i doniosły.

— Zrąbać resztki grotżagla! Ster prawo 
na burt! Przygotować pływającą kotwicę!

To kapitan Hamilton pełnił swój 
obowiązek. I zaraz w zaskoczoną i przerażoną załogę wstąpił nowy duch. Każdy 
żeglarz poczuł się od razu pożytecznym kółkiem doskonale zorganizowanej maszyny 
i zaczął pracować. Wola jednego człowieka może stworzyć cud, jeśli człowiek ten 
jest rozumny, fachu swego znajomy, a nade wszystko budzący posłuch i zaufanie. 
Zaufanie do dowódcy to grunt – już na lądzie, a co dopiero na morzu.

Wnet odrąbano zwisającą i splątaną 
część rozdartego grotżagla, co wydęta jak balon kładła okręt na bok. 
Britannia wyprostowała się, maszty jej przez chwilę wskazały wprost na 
niebo, by niebawem zresztą zatoczyć się jak pijacy w tańcu. Wnet jakaś fala 
okryła pokład swą pianą, że znikł zupełnie... Zdawało się, iż nic się nie 
ostanie.

Ale kapitan czuwał. Wiedział, że okręt 
pozbawiony resztek żagla stanie bokiem do fali, co prędzej lub później śmierć 
oznacza. O wciągnięciu żagli sztormowych nie było mowy. O uruchomieniu zalanego 
wodą motoru także nie. Pozostawała pływająca kotwica. Tę Ian Hamilton kazał 
rzucić w morze. I okręt posłuszny dwom kawałkom drewna i płótna, stanął czołem 
do wiatru i fali.

Taka pływająca kotwica, zbita z desek i 
płótna żaglowego, nie jest niczym innym jak dużym pływakiem czy małą tratwą 
uwiązaną liną do okrętu. Pływa ona, unosząc się na fali, bo lżejsza jest od 
statku, a pływając zwraca, dzięki prawom fizyki, statek dziobem do wiatru. 
Niejeden okręt w ten sposób uniknął zalania, przewrócenia i zguby.

Britannia nawróciła tedy 
szczęśliwie i mechanik z dwoma pomocnikami pobiegł do motoru, by starać się 
puścić go w ruch. Uruchomiono też ręczną pompę, bo wewnątrz jachtu woda chlupała 
na pół chłopa wysoko i Zdzich, gdyby nawet chciał, nie mógłby zejść do mesy. 
Musiałby chyba tam pływać.

Ale chłopcu nie śniło się nawet 
schodzić. Po pierwsze chciał być użyteczny, po drugie odwrót z rufy miał 
odcięty, bo na zalewanym i rozchybotanym pokładzie nie utrzymałby się z 
pewnością; pierwsza lepsza fala zmyłaby go za burtę. Zdzich raz już spróbował 
podobnej wodno-powietrznej podróży i wiedział, że tylko wszechmocna ręka Boska 
uratowała go od niechybnej zguby.

Tym więc razem przywiązał się mocno 
jakąś zerwaną linką do szafki kompasu, wbudowanej w pokład, i ująwszy drobnymi 
rękoma szprychy steru, starał się utrzymać jacht na kursie. Albowiem Herberta 
Gabbarta już dawno za sterem nie było.
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Ster chodził dość lekko, bo przede 
wszystkim posiadał ulepszoną przekładnię (działał nie wprost na pióro sterowe, 
ale przy pomocy całego mechanizmu trybów, ułatwiających pracę człowieka), a po 
wtóre okręt pozbawiony był żagli, więc i w znacznej części oporu. I tak Zdzich, 
jedenastoletni bohater, wśród ryku burzy i szturmu fal, prowadził śmiało 
Britannię przeciw huraganowi.

Oczywiście, długo tak być nie mogło. 
Piąstki dziecka skrzepłe na szprychach steru poruszały się coraz słabiej. Gdyby 
tak kto popatrzał, miałby wrażenie, że to nie Zdzich kręci sterem, a ster kręci 
Zdzichem. I tylko czekać, jak koło sterowe młyńca chłopcem wywinie.

Ale od czegóż jest na okręcie kapitan? 
Od czegóż porucznik – jego zastępca?

Właśnie siły zaczynały Zdzicha 
opuszczać, kiedy w słabym blasku lampy kompasowej zjawiła się przed nim jakaś 
postać w ociekającym wodą ceratowym płaszczu. Spod kaptura jasnoniebieskie oczy 
spojrzały ze zdziwieniem na chłopca.

— Ach! Mister Zdżyk! Doskonale! A 
gdzie Herbert?! — krzyknęła postać, chwyciwszy krzepko koło sterowe i 
nachyliwszy się nad uchem Zdzicha.

— Nie wiem — zdawało się Zdzichowi, że 
odkrzyknął. Ale huragan porwał ze sobą strzępki słabego dziecinnego głosika. 
Postać drugi raz nachyliła się do główki Zdzicha, chwyciła powtórzony szept, 
sprawdziła czujnym okiem, czy chłopiec uwiązany, cmoknęła wargami na znak 
podziwu, że wszystko w porządku, i wreszcie sięgnęła w zanadrze po gwizdek.

Ostry świst, mogący się już kłócić z 
rykiem wichru, przedarł powietrze. Ze śródokręcia spłynęły dwa jakieś czarne 
kłębki i wybierając chwilę, gdy pokład nie nurzał się w wodzie, ruszyły na rufę.

Niebawem Zdzich porwany w krzepkie 
dłonie powędrował do luku, który zaraz za nim zatrzaśnięto. Była to kabinka 
kapitana. Jako położona nieco wyżej, miała wody tylko parę cali. Zdzicha ułożono 
na kanapce, skąd w świetle elektrycznej lampki, widział pływające na podłodze 
różne papiery, książki, linijkę, obsadkę, a nawet kołnierzyk kapitana. Chciał 
się zerwać, by rzeczy te z wody wyciągnąć i poukładać na biurku, ale czuł się 
jakiś strasznie zmęczony i obolały. Właściwie nie bał się już i nie myślał, że 
jacht lada chwila zatonąć może, że załoga walczy na śmierć i życie. On spełnił 
już swój obowiązek, a skoro go tu przyniesiono – to na więcej nie miał sił.

I zmówiwszy Kto się w opiekę, 
Zdzich przymknął oczy.


 

 

 

 

 

VII

Zbłąkany jacht

 


Trzy całe dni srożyła się burza, 
atakując wściekle Britannię. Tylko mocnej budowie jachtu, doświadczeniu 
kapitana i ofiarnej pracy załogi zawdzięczać należało, że Zdzich wraz ze swymi 
towarzyszami nie odbył ostatniej, podwodnej podróży. Bo gdyby nie pływająca 
kotwica i uruchomiony w ostatniej chwili, cudem prawie, motor, jacht stałby się 
igraszką fal.

Jak mechanik Mac Lorder – Szkot 
zawzięty i uparty, dał sobie radę w ciasnym i zupełnie rozchybotanym 
pomieszczeniu, by motor Britannii uruchomić, pozostało raz na zawsze 
tajemnicą małomównego syna Szkocji. Dość jednak, że po pierwszej piekielnej 
nocy, gdy świt ukazał morze beznadziejnie puste i całe skłębione we wściekłym 
gniewie zielonej wody i białej piany – a żeglarze zaczęli dusze polecać Bogu – 
to nagle z tyłu jachtu ozwał się dobrze znany stukot.

Jakże cichy i miły wydawał się teraz 
ten głos znienawidzonego za hałas i przykrą woń motoru. Jak błogosławili go ci, 
co przedtem pokpiwali czy przeklinali. Ile otuchy wlał w serca wszystkich ten 
słaby turkot, skądinąd mocnego, stukonnego ropowego silnika. Szanse walki z 
huraganem się zwiększyły.

Między jedną falą a drugą Mac Lorder 
ukazywał z luku maszynowego swą zamorusaną twarz, w której błyskały tylko białka 
zaczerwienionych od wysiłku, dymu i bezsenności oczu, chwytał ustami łyk 
świeżego powietrza i uśmiechając się, zatrzaskiwał przed nową falą luk. Jak mógł 
godzinami wytrzymać zamknięty w wyziewach ropy, oliwy i rozgrzanego żelaza, 
pozostało także tajemnicą twardego Szkota. Dwu członków załogi wysłanych mu w 
południe na zmianę nie wytrzymało w przedziale maszynowym dłużej niż pół 
godziny. Akurat tyle, że Mac Lorder zdążył chwycić biszkopt, napić się kawy 
ugotowanej jakimś cudem ku pokrzepieniu załogi przez sprytnego Hopkinsa i 
opatrzyć skaleczone o motor dwa palce.

— Zalać dobrze, inaczej zakażenie 
pewne — skomenderował, nie syknąwszy nawet, gdy mu Goodwin na zdartą do kości 
skórę chlusnął jodyną. — A co, znaleźliście Herberta?

— Na całe szczęście. Leżał 
nieprzytomny w komórce na żagle. Miał złamaną rękę, potłuczony był cały, a do 
tego cierpiał strasznie na morską chorobę. Dziś mu już lepiej.

— Doskonale! Bo myślałem, że biedak 
wyleciał za burtę. Trochę za późno nasza wachta spostrzegła, co się święci...

— Tak. Zdradliwe jest to Czarne Morze.

— A kto dał znać kapitanowi?

— Zdzich, ten mały Polak. A potem, gdy 
nieprzytomnego Herberta ściągnięto w dół i w zamieszaniu ster pozostał bez 
opieki, on chwycił za szprychy i trzymał je tak długo, aż nie przybiegłem go 
zluzować.

— Dzielny chłopak — orzekli chórem 
mechanik Mac Lorder i porucznik Goodwin.

 

* * *

 

Trzeciego dnia pod wieczór, kiedy okręt 
i ludzie stali już u kresu wytrzymałości, wiatr zaczął cichnąć. Aby dać wytchnąć 
umorusanemu Szkotowi, kapitan kazał na fokmaszt wciągnąć mały trójkątny, 
sztormowy żagiel. Pod tym kawałkiem płótna Britannia, posłuszna sterowi, 
pomknęła na morze.

Na morze, a nie do lądu, jakby się 
niektórym zdawało. Albowiem silnie zbudowany okręt, posiadający do tego dzielną 
załogę, mniej lęka się sztormu na morzu niż przy brzegach. Znaleźć się w 
bliskości brzegu podczas silnej burzy, w miejscu, gdzie nie ma portu z 
bezpiecznym i łatwym wejściem, to pewne rozbicie na skałach, rafach czy piasku 
nadbrzeżnym. Uratować się w takim wypadku to rzecz wielkiego szczęścia. A więcej 
jeszcze, łaski boskiej.

Wiedział o tym dobrze kapitan 
Britannii i dlatego parł na pełne morze, w kierunku przeciwnym od tego, w 
jakim spodziewał się znaleźć ląd. Już i tak huragan dryfował Britannię, 
czyli pędził ją przed sobą, całe setki mil. I nie wiadomo było, dokąd zapędził, 
bo słońce i gwiazdy nie ukazały się ani razu w czasie tych trzech dni, a antena 
radiowa wisiała w strzępach.

Tu porucznik Goodwin wytłumaczył 
Zdzichowi, który był już przyszedł do siebie i ochoczo pełnił służbę, że można 
przez radio zapytać się radiowych stacji nadbrzeżnych o położenie okrętu. Taka 
przemyślna sztuka nazywa się radiopelengiem i ocaliła w ostatnich czasach 
niejeden okręt od zguby. A dzieje to się bardzo prosto. Radiotelegrafista stacji 
brzegowej odczytuje na specjalnym kompasie kierunek, z którego wołanie o pomoc 
przyszło i podaje go w odpowiedzi. Przecięcie kierunków, z dwóch czy trzech 
stacji odłożone według kompasu na mapie, daje położenie okrętu i kapitan wie 
już, dokąd płynąć.

— Może tej nocy będą wreszcie gwiazdy 
— zakończył sir Goodwin. — Bo, aby naprawić radio, musimy wejść do portu.

Zdzich przypomniał sobie, jak to 
dawniej wypatrywał na niebie „swojej gwiazdki” i myślał, że to Bozia patrzy nań 
przez okienko w niebieskim sklepieniu. Gdyby tak teraz spojrzeć zechciała.

Wieczór zbliża się szybkimi krokami, bo 
chmury wiszą jeszcze nisko. Zdzich, który cały pierwszy dzień sztormu przeleżał 
bez czucia w kabince kapitana, a drugiego i trzeciego dnia chorował zawzięcie, 
jakby się teraz wstydził swej słabości i chciał stracony czas odrobić, biegnie 
na pokład, by zaczerpnąć świeżego tchu w piersi. A nuż się wypogodzi?

Morze, nieco spokojniejsze, wciąż 
jeszcze jest groźne. Britannia zatacza się między ciężkimi zwałami 
wodnymi sięgającymi połowy jej masztów. Trzeba dobrze sterować, by uniknąć 
zalania i sprawić, by jacht skakał z grzebienia na grzebień jak piłka wodna. No 
i na pokładzie trzeba zachować ostrożność, bo choć to nie to, co pierwszej nocy, 
a jednak woda raz po raz szumi między rufą a dziobem, aż odziany w ceratę 
sternik otrząsa się niczym kaczka. Ale to w porównaniu z tym, co było – bajki.

Jeszcze pół godziny i mrok będzie 
zupełny. W kabince nawigacyjnej kapitan zatroskany ślęczy nad mapą, starając się 
zgadnąć, gdzie jego okręt się znajduje. A niebo, jak na złość, pozostaje czarne.

— Żeby choć dwie minuty przejaśnienia 
— mruczy Ian Hamilton. — Przy pomocy sekstansu przekonałbym się o miejscu... A 
tak... nie wiadomo, co nas czeka...

— Gwiazdko moja, pokaż się — modli się 
cichutko Zdzich. — Wskaż nam, Panie Boże, drogę...

Gwiazdka wprawdzie się nie pokazuje, 
ale jakby mimo wszystko Zdzichowej modlitwy tam w górze wysłuchano, rozlega się 
okrzyk wachtowego:

— Światło w pół lewej burty!

Wszystkie oczy zwracają się we 
wskazanym kierunku. Może złudzenie? A może jakiś okręt także skołatany 
huraganem? Boć miejsce, na którym Britannia się znajduje, nie należy do 
uczęszczanych szlaków morskich. Przez ostatnie pięć dni nie spotkano przecież 
żadnego statku.

— Ani jedno, ani drugie — wyrokuje, 
patrząc w nocną lornetkę, Hamilton. — To latarnia morska.

— Jesteśmy pod brzegiem — wyrywa się 
jakiś zdławiony głos.

— Spokój! Zdzich, przynieść mi locję.

Locja, to taka książka, w której 
zamieszczone są wszystkie znaki morskie całego świata, a więc i latarnie. Bo 
latarnie morskie nie palą się, jak to niektórzy myślą, tak jak zwykłe lampy. A 
jarzą albo błyskają, żeby je łatwo można było odróżnić od świateł na lądzie, no 
i jedną od drugiej też, po liczbie żarzeń czy błysków. Inaczej żeglarz nigdy by 
przecież nie wiedział, gdzie się znajduje.

Sama latarnia morska umieszczona we 
wieży na wybrzeżu czy na wyspie, a czasem nawet wmurowana w dno morskie, pali 
się nocą stale. Ale wkoło jej ogniska chodzi rodzaj tarczy zwanej diafragmą. 
Tarcza ta nastawiona jest sprężyną w ten sposób, że przepuszcza światło 
regularnie przez swoje szczeliny tylko wówczas, gdy błysk czy rozżarzenie ma 
nastąpić. Zgodnie z przepisami w locji.

— Dwa błyski krótkie, jeden długi, 
potem przerwa, co to może być? — mruczy kapitan, przewracając stronice 
przyniesionej przez Zdzicha książki. — Hm, czyżby? Nigdy bym się nie spodziewał, 
że zapędziło nas tak daleko... No, ale nie mylimy się, Goodwin. Dwa błyski 
krótkie, jeden długi... To latarnia w Anapie. U wrót Kaukazu. Światło widoczne 
na osiemnaście mil.
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Po czym, zwróciwszy się do załogi, 
komenderuje:

— Gotuj zwrot! Kurs na południo-zachód. 
Dwieście sześćdziesiąt pięć stopni.

— Tak jest, sir. Dwieście sześćdziesiąt 
pięć stopni — powtarza sternik, przekładając szprychy koła.

I niebezpieczny ląd kryje się znów za 
grzbietami fal.


 

 

 

 

 

VIII

Na Krymie

 


Britannia stoi sobie spokojnie 
pod osłoną falochronu uwiązana do pławy. A Zdzich kończy właśnie czyszczenie 
głowicy kompasu, której miedź połyskuje wesoło w promieniach słońca.

Jakby żadnego sztormu nigdy nie było – 
ranek jest piękny i mimo jesiennej pory, zupełnie ciepły. Zdzich wie, że Krym 
osłonięty od północnych wichrów wysokimi górami, wystawiony jest cały na 
działanie południowego słońca, dlatego też ciepło trwa nie tylko latem, ale i 
zimą. Ot, na brzegu rosną nawet takie jakieś dziwne drzewa, jakie chłopiec tylko 
na obrazkach oglądał. Podobne nieco do sosen, może nie takie wysokie, a za to 
smukłe, z liśćmi jakby w górę się pnącymi. Nazywają się cyprysy i rosną tylko w 
ciepłych krajach, a cienia od nich, przez tę smukłość, nie ma prawie wcale.

Między drzewami widać białe domki i 
wille – całe miasto rozłożone nad morzem i wspinające się na zbocza tuż nad 
brzegiem stromo wyrastających gór. Bardzo to wszystko ładnie w słońcu wygląda, 
ale Zdzichowi nie do podziwiania widoków. To przecież Jałta – miejsce pobytu 
mamusi.

Toteż nasz młody marynarz – choć karny 
i cierpliwy – jednak raz po raz ogląda się na wejście do kabin, skąd kapitan 
Hamilton jakoś się nie pokazuje. Cała załoga, strudzona walką z 
niebezpieczeństwem, spoczywa smacznie. Jak to dowcipnie Hopkins, gotujący już 
kawę, zauważył:

— Tak chrapią, że aż pokład się nad 
kabinami wydyma.

Aromatyczny zapach kawy rozchodzi się po jachcie, łaskocząc 
podniebienie Zdzicha. A tu tymczasem kapitan śpi. Zdzich chciałby już na brzeg, 
wszcząć poszukiwania mamusi, boć teraz, kiedy już jest na miejscu, każda chwila 
wydaje mu się droga. Ale – jakże? On, prosty chłopiec okrętowy, nie może 
przecież nic zrobić bez rozkazu, bez wiedzy dowódcy. Wreszcie los przychodzi 
biednemu Zdzichowi z pomocą. Oto od brzegu odbija motorówka i wzbijając przed 
sobą biały grzebień piany, sunie prosto do jachtu.

— Ahoj, z łodzi! — okrzykuje ją 
przepisowo Zdzich.

— Straż portowa — odpowiadają tamci. A 
Hopkins dorzuca:

— Idź zbudzić kapitana.

Teraz już można. Ochoczo zbiega chłopiec po schodni, kołacze w 
drzwi pana Hamiltona. Odpowiada mu gniewny pomruk. Nic dziwnego. Kapitan 
przecież pięć nocy z rzędu oka nie zmrużył. Należy mu się wypoczynek.

— Przyjechała policja portowa, sir — 
melduje marynarczyk.

Tym razem nie ma żartów. Świadomy swego obowiązku lord Hamilton 
zrywa się z koi. W dwa pacierze jest na pokładzie i bez wielkiej życzliwości 
patrzy na ocierającą się o białe burty Britannii motorówkę.

— Przetłumacz im — mówi do Zdzicha — że jesteśmy jachtem 
królewsko-brytyjskiego jacht-klubu, że sztorm zagnał nas tutaj i musieliśmy 
szukać schronienia w porcie Jałty. Mamy jednego rannego, którego chcielibyśmy 
oddać na kilka dni do szpitala. A poza tym musimy uzupełnić zapasy. Papiery 
okrętowe są w porządku.

Zdzich tłumaczy wszystko dokumentnie i 
aż serduszko w nim rośnie z radości. Przecież sir Herberta naprawdę trzeba 
zanieść do szpitala, żeby mu złamaną rękę nastawili. A tam w szpitalu mamusia...

Strażnicy odpływają, a sir Hamilton, 
jakby zgadując myśl chłopca, oświadcza:

— Pan Goodwin i Hopkins odprowadzą 
rannego. Ty udasz się z nimi. Nie potrzebuję ci chyba tłomaczyć, jak masz się 
zachowywać. Pamiętaj tylko, że od twego rozsądku zależy cała sprawa.

Zdzich nie daje sobie tego dwa razy 
powtórzyć. Po pół godzinie przybywa na jacht miejscowy kapitan portu. Zwiedza 
wszystko dokładnie, ogląda podejrzliwie rannego, wreszcie oświadcza:

— Możecie tu zostać przez trzy dni. 
Przepustkę do szpitala wydadzą wam w mojej kancelarii.

Teraz gościnny pokład 
Britannii zaczyna parzyć stopy Zdzicha. Byle prędzej na ląd, byle prędzej do 
mamusi. Zdzich w ważnych chwilach zawsze umie być mężczyzną, ale tym razem 
przecież serduszko bije mu tak mocno, jakby z piersi wyskoczyć chciało. Zupełnie 
jak niegdyś – hen na dalekiej północy, kiedy to tatusia wśród lodów odnalazł.

Nareszcie zegar gdzieś na brzegu wybija 
dziesiątą. Goodwin i Hopkins ostrożnie spuszczają do łodzi jeszcze słabego sir 
Herberta. Zdzich, jak na prawdziwego marynarza przystało, chwyta koniec linki i 
jednym susem – siuupp – już jest w łodzi. Hopkins zapuszcza mały, przyczepny 
motorek: Drrrrrr-du-du-du – i oto Britannia zostaje w dali, natomiast 
zielony, upstrzony białymi domkami brzeg jest coraz bliżej.

— Stop!

Zdzich zgrabnie chwyta bosak, zaczepia 
go o wystające z nabrzeża kółko. Potem Hopkins podaje rzutkę stojącym na 
bulwarze ludziom. Za chwilę łódź jest przycumowana i obaj Anglicy, czyniąc z rąk 
siedzenie, niosą sir Herberta do kancelarii portowej.

Kapitan portu raz jeszcze bada sprawę, 
sprawdza papiery. Ale nie ulega wątpliwości, że jacht do Jałty został zagnany 
burzą. Lekarz wojskowy ogląda rękę rannego. Wszystko w porządku.

— Poszukaj nam samochodu, bo ten 
szpital pewno daleko — mówi sir Goodwin.

Zdzich wybiega na skąpany w słońcu 
bulwar, ale nigdzie samochodu nie widzi. Natomiast opodal jakiegoś większego 
gmachu stoją dorożki. Bardzo zabawne dorożki: malutkie, wąziutkie, na wysokich, 
w gumy opatrzonych kołach. Szeroki woźnica zda się ledwo siedzi na ciasnym 
koźle, a mały rączy konik ubrany jest w nabijaną blaszkami uprząż, z ogromnym 
drewnianym łękiem nad głową.

Dorożkarze drzemią – snadź ruchu 
wielkiego tu nie ma, a słoneczko takie miłe. Koniki pożywiają się z worków, 
ciekawymi oczyma patrząc na Zdzicha. Rzekłbyś – gdyby nie związane workami pyski 
– zapytałyby:

— Skąd się tu wziąłeś chłopczyku?

Jeśli jednak konie tak myślą, to w każdym razie nie przeszkadza im 
to w chrupaniu obroku. Więc Zdzich zaczyna:

— Dorożkarzu.

Milczenie.

— Panie dorożkarzu!

Milczenie.

— Proszę podjechać do chorego.

Milczenie.

Zdzich dość nieśmiało pociąga woźnicę za zwisającą połę płaszcza. 
Tamten odwraca się tylko na drugi bok, mrucząc coś gniewnie.

Zdzich raz jeszcze pociąga za chałat.

Dorożkarz znów mamrocze coś w niezrozumiałym języku, czyniąc ręką 
ruch, jakby się od muchy oganiał.

Co tu robić? Zdzich rozgląda się wokoło, jakby szukał pomocy. Ta 
zjawia się niespodziewanie w postaci małej ładniutkiej dziewczynki, szkoda, że 
brudno ubranej. Ustawiwszy pociesznie drobne bose stópki na chodniku, 
dziewczynka, włożywszy palec w buzię, z wielką ciekawością przygląda się 
Zdzichowi. Jej skośne oczęta aż wydłużyły się w długie, wąskie szparki...

— Chodź tu, dziewczynko — zaczyna Zdzich poważnie — i pomóż mi 
obudzić tych leniuchów. Mam chorego przewieźć do szpitala.

Kopciuszek podchodzi dość nieśmiało, przebierając nóżkami. Ale 
widać młody marynarczyk wzbudza zaufanie (zresztą pospołu z ciekawością), bo oto 
umorusana buzia się otwiera i mówi po rosyjsku, ale jakąś twardą wymową:

— Ty jemu powiedz książę, to zaraz się obudzi.

— Jak to książę? — pyta zdumiony Zdzich.

— A tak. Oni wszyscy książęta.

Zdzich niewiele rozumie, ale szkoda mu czasu.

— Ej, książę! — woła najgłośniej, jak umie. — 
Podjedźcie do kapitana portu. A prędko!

Jak dotknięty magiczną laseczką, dorożkarz zrywa się, zeskakuje z 
kozła, odpina worek z obrokiem i chwyta lejce. Zdzich ma zaledwie czas skinąć na 
swą nową znajomą:

— Wsiadaj. To się kawałek przejedziesz.

„Książę” bez zapału spogląda na kocmołuszka, gramolącego się 
bosymi nóżkami na jego dywanik. Ale Zdzich ma tak wielkopańską minę, że tamten 
ani śmie się sprzeciwić.

Z wielką pompą zajeżdżają tedy na drugi kraniec placu, przed 
kancelarię portu. Goodwin z Hopkinsem właśnie wyprowadzają rannego.

— A co to za siostrzyczkę znalazłeś? — pyta porucznik. — Ma miły 
pyszczek, tylko, zdaje się, myto ją ostatni raz zeszłej zimy.

— To będzie nasz przewodnik, panie poruczniku — melduje służbiście 
Zdzich. — A jak tylko załatwimy ważne sprawy, już ja ją wyczyszczę. Będzie się 
świeciła jak głowica kompasu.

Teraz robi się bieda z usadzeniem tylu osób w malutkiej dryndulce. 
Trzeba zawołać drugą. Robi to bardzo szybko, na rozkaz Zdzicha, dziewczynka, 
której bose nóżki śmigają raźno poprzez słoneczny plac.

Teraz jazda. Aż dziwno, jak te małe 
koniki ostro idą pod górę. A obaj „książęta” tylko cmokają ustami, wcale nie 
używając bata.

— Dlaczego książęta? — pyta Zdzich 
swej przewodniczki.

— U nas, Tatarów, kto ma pięćdziesiąt 
baranów, to mu się mówi książę. Taki już zwyczaj.

— Słyszałem coś o tym — wspomina 
porucznik, kiedy mu Zdzich wytłumaczył o co chodzi. — Rzeczywiście w dawnych 
tatarskich rodzinach kilkadziesiąt baranów i własny szmat ziemi to było 
bogactwo. Naród był koczowniczy, więc ubogi, żyjący z łupów wojennych, wśród 
ciągłych wędrówek. Za dawnych czasów zawojowali nawet sporą połać Europy. Ale 
ich twoi, Zdzichu, ziomkowie w końcu pobili i odpędzili. A że zamiast pobitych 
gnębić, potrafili ich sobie z czasem ująć, więc też niejeden Tatar w Polsce 
osiadł i wiernie jej służył. Lud to był bardzo wojenny, toteż jazda polska 
liczyła wiele tatarskich chorągwi, czyli szwadronów, i umiejętnie się nimi 
posługiwała.

Dziewczynka nie umiejąca, oczywiście, 
po angielsku, ciekawie główkę do góry uniósłszy, na tych obcych, biało ubranych 
panów spogląda. Lekko skośne oczęta strzygą niespokojnie...

— A wy, coście za jedni? — pyta 
szeptem Zdzicha.

— Ci panowie, to Anglicy — tłomaczy Zdzich. — A ja jestem Polak, 
Kopciuszku.

— Aha — zastanawia się młoda Tatarka, 
która pewno nigdy o tych krajach nie słyszała. — Ale dlaczego nazywasz mnie 
Kopciuszkiem?

— Boś taka umorusana. Czy i ty jesteś 
księżniczka?

— O, nie. Ja to jestem biedna.

— A dlaczego się nie myjesz? I 
dlaczego nosisz taką brudną sukienkę? To brzydko.

Tatareczka zawstydzona spuszcza do 
ziemi swe skośne oczęta. Potem szepcze nieśmiało:

— Ja jestem sierotka. Tatusia zabili 
na wojnie, a mama umarła, bo nie było co jeść...

Zdzich czuje, jak mu gorąca fala 
litości napływa do serduszka. Ileż to takich nieszczęśliwych dzieci jest na 
świecie. Nie mają co jeść, nie mają gdzie złożyć skołatanej łepetyny. Toż on, 
Zdzich ze wszystkimi swojemu kłopotami i zmartwieniami może się jeszcze uważać 
za bardzo szczęśliwego i Panu Bogu za tyle łaski dziękować. Ileż to dzieci, co 
grymaszą albo jeść nie chcą, albo są niegrzeczne i leniwe, albo „nudzą się”, 
ileż to takich niedobrych dzieci, co nigdy głodu, chłodu czy samotności nie 
zaznało, grzeszy, narzekając i kaprysząc. Gdyby tak jakaś wróżka mogła je na 
kilka dni w skórę dzieci naprawdę nieszczęśliwych zamienić, dopieroż by potem 
były grzeczne i umiały ocenić swoje szczęście.



* * *

 

Tymczasem jednak Zdzich nie miał czasu 
na dłuższą rozmowę, bo dorożki właśnie zatrzymały się przed bramą szpitala. 
Dziewczynka została, Zdzich z bijącym sercem przekroczył za swymi towarzyszami 
próg gmachu, w którym jego mama tyle lat żyła. Mój Boże, czy aby jest, czy aby 
ujrzy ją w dobrym zdrowiu? Przecież tyle lat od rozstania upłynęło.

A może mama go nie pozna? Wówczas w 
Rosji, kiedy się rozstali, był jeszcze małym pędrakiem, słabowitym, ledwo od 
ziemi odrosłym. A teraz przecież chłopiec jest nad wiek rozwinięty, cały 
wichrami morskimi opalony, zmężniały i silny.

Idzie Zdzich szpitalnym korytarzem i 
medytuje. Jak tu się ostrożnie, podejrzeń nie wzbudzając, o mamusię wypytać? A 
znalazłszy, jak ją ze szpitala wydobyć, do Polski tatusiowi przywieźć?

Może jej nie puszczą, może jakichś 
paszportów czy przepustek dać nie będą chcieli, może jakieś inne wynikną 
trudności? Ale te wszystkie trudności trzeba będzie przecież pokonać z boską 
pomocą. Wszak z odnalezieniem tatusia było dużo gorzej.

Anglików biorą na salę operacyjną, a 
Zdzich dalej wędruje po korytarzu. Może traf, a prędzej jeszcze wola 
Opatrzności, zaprowadzi go na ślad mamusi?

W dużej szpitalnej kuchni krząta się 
kilka kobiet. Niestety, mamusi między niemi nie widać. Przechodzące korytarzem 
pielęgniarki z oznakami czerwonego krzyża na czepkach też nie są do mamy 
podobne. Trudno! Trzeba radzić sobie samemu.

— Przepraszam — pyta Zdzich jednej z 
kobiet, o ile możności najczystszym rosyjskim akcentem. — Która z pań nazywa się 
Krzywicka?

— A tobie po co? — podejrzliwie 
spogląda pielęgniarka, ale zobaczywszy, że pyta przecież dziecko, odpowiada:

— Nie ma jej u nas już od pół roku.

— A dokąd pojechała? — zbiera ostatki zimnej krwi Zdzich. Czuje, 
jak drży w nim wszystko z lęku i niepokoju o najdroższą mamusię.

— Nie wiem — rzuca tamta i oddala się szybko.


 

 

 

 

 

IX

Troski i zmartwienia

 


— Co ci jest?

Ciepła, aksamitna rączka głaszcze Zdzichową czuprynkę. Ale 
chłopiec z początku nie zwraca na to uwagi. Dwie wielkie łzy płyną mu po 
policzkach. Zdzich nie beksa, ale przecież całym serduszkiem mamusię kocha. Więc 
jakże?...

W głowie furkocze mu od myśli... Bo Zdzich bynajmniej nie daje za 
wygraną. Zmartwił się, bo zmartwił. Kiepski to jednak marynarz, co wyrzeka się 
nadziei zwycięstwa.

Łezki po policzkach płyną, ale na czole już wykwitła wielka 
bruzda. Chłopiec zastanawia się, co mu uczynić trzeba.

— Co ci jest?

Powtórzone drugi raz pytanie przywraca mu świadomość. Ujmuje 
głaszczącą go rączkę i mówi:

— Mam, dziewczynko, wielkie zmartwienie.

— A jakie? Może ci co pomogę?

Zdzich wprawdzie niewiele liczy na pomoc Tatareczki. Ale w tej 
chwili czuje się bardzo sam i bardzo smutny. Czuje potrzebę zwierzenia się komuś 
z kłopotów. A tymczasem panowie Anglicy wciąż jeszcze bawią w szpitalu.

Nie puszczając więc rączki, prowadzi Zdzich Tatarkę nad kamienną 
balustradę, którą otoczony jest plac przed szpitalem. Roztacza się stamtąd cudny 
widok. W dole skąpane w zieleni miasto, w dali szmaragdowe, połyskujące w słońcu 
morze, zlewające się na horyzoncie z jasnobłękitnym niebem. Tu i ówdzie nikłe 
dymki sunących po morzu parowców.

Zdzich zaczyna mówić...

 

* * *

 

— Więc szukasz mamusi? — pyta dziewczynka, kiedy Zdzich skończył 
swe opowiadanie. — I nie wiesz, gdzie jest?

— Tak.

— Pomogę ci szukać...

Zdzich, aczkolwiek życzliwie usposobiony, spogląda na Tatarkę z 
niedowierzaniem.

— Takie chuchro, jak ty? A ile ty masz lat?

— Dziewiąty.

— Patrzcie, a wyglądasz najwyżej na siedem. No, tak. I mnie źle 
bywało. Bieda nie karmi. Cóż ty mi jednak możesz pomóc?

— Dowiem się, gdzie jest twoja mama — mówi dziewczynka z 
determinacją. I chce odbiec.

— Czekaj, zaraz. Nie zrób jakiegoś głupstwa... Ale jak ty się 
właściwie nazywasz?

— Ałła! — woła Tatarka i jak podmuch wiatru znika za balustradą 
placu.

 

* * *

 

— Nic, chłopcze, nie martw się — mówi kapitan Hamilton. — Przez te 
dwa dni czegoś się przecież dowiemy. Na drugi koniec świata twoja mama przecież 
nie pojechała. Zresztą, może wróciła w międzyczasie do Polski.

— Co to, to nie, sir. Mielibyśmy chyba 
jakieś wiadomości. Tamta pani powiedziała, że mamy już dawno nie ma...

I Zdzich, nie chcąc pokazać, że jest 
mazgajem, połyka łzy.

Ale pan Hamilton wcale, a wcale ze Zdzicha się nie śmieje. 
Mazgajstwo inna rzecz, a miłość do rodziców inna. Kto się maże ze złości albo z 
grymasów, albo, że dostał słusznie w skórę, bo coś przeskrobał, albo nawet z 
nieuzasadnionego strachu — to jest beksa. Zdzichowi zaś po prostu było bardzo, 
bardzo smutno. Myślał, że już wszystko będzie dobrze, że mamusię odnajdzie i do 
domu szczęśliwie sprowadzi. A tu naraz takie nieszczęście.

Mija cały dzień, a Zdzich daremnie 
wygląda małej Ałły. Długie, ciągnące się od lądu kamienne ramię falochronu jest 
puste. Co najwyżej siedzą na nim mewy i odbywają w ptasim języku długie rozmowy. 
Od czasu do czasu zrywają się i z piskiem krążą w powietrzu. Podobno zaklęte są 
w nich dusze żeglarzy, co w morzu zginęli.

Za to chłopiec pracuje za dwóch, żeby o zmartwieniu zapomnieć. 
Najlepsze to lekarstwo. Z zapałem więc podwójnym szoruje pokład, pierze bieliznę 
i drelichowe ubranie, sprząta, pomaga dyżurnemu kucharzowi. I jakoś czas mu 
schodzi.

Z ostatnim promieniem słońca Britannia spuszcza dumnie 
królewską banderę, a załoga uszykowana na pokładzie, oddaje honory barwom 
narodowym. Potem Zdzich udaje się do swego kubryku i tam zażywa drugą porcję 
lekarstwa na zgryzoty. Jest nim gorąca, szczera i błagalna modlitwa.

 

* * *

 

Nazajutrz sam pan Hamilton udaje się na 
ląd, zabierając Zdzicha ze sobą. Jadą do szpitala odwiedzić sir Herberta, 
któremu w międzyczasie zestawiono złamaną rękę i opatrzono drobniejsze 
skaleczenia. Chłopiec rozgląda się po drodze, czy gdzie nie dostrzeże Ałły. Ale 
dziewczynki ani śladu.

— Czy książę nie widział jej gdzie?... 
— pyta dorożkarza.

— A kto ją tam wie! — mruczy Tatar. — 
Biedulka to wielka... Dziś tu, jutro tam... Dobrzy ludzie pożywią. To i tuła się 
dzieciak...

Zdzich chciałby bardzo coś kapitanowi 
powiedzieć, ale nie śmie. Chłopiec okrętowy nie może robić żadnych propozycji 
swemu zwierzchnikowi. Ale swoją drogą strasznie mu dziewczynki żal. Była taka 
dobra. A teraz jacht odpłynie; jemu, Zdzichowi, bądź co bądź, będzie dobrze, 
podczas gdy Ałła może zemrze gdzie z chłodu i głodu.

W szpitalu sir Hamilton po odwiedzeniu 
Herberta bierze Zdzicha za ramię i prowadzi prosto do naczelnego lekarza.

— Panie doktorze — mówi otwarcie. — 
Jest pan człowiekiem nauki, więc sądzę, że jako lekarz zrozumie mnie pan. Matka 
tego chłopca była tu w szpitalu dłuższy czas... Los rodzin mojej załogi obchodzi 
mnie zawsze. Ten chłopiec sprawuje się bardzo dzielnie. Chciałbym więc, aby w 
nagrodę mógł zobaczyć się z matką.

— Jak nazwisko? — pyta dość oschle lekarz.

— Krzywicka, Maria Krzywicka — mówi cicho Zdzich.

— Była taka, ale już jej nie ma.

— Czy stało jej się co złego? — pyta chłopiec, starając się 
opanować drżenie głosu i nieznośny, ściskający mu gardło niepokój.

— Nie. Wyjechała do innego szpitala.

— Dokąd? — pyta z kolei kapitan 
Hamilton.

— Tego nie mogę powiedzieć. Udzielanie 
informacji nie leży w moim zakresie — odpowiada chłodno lekarz. — Niech się 
panowie zwrócą do policji.

— Chodźmy — mówi kapitan do Zdzicha. — 
Ten człowiek nie chce albo nie może nam nic powiedzieć. Naleganie byłoby 
bezcelowe. W każdym razie nic złego się matce twojej chyba nie stało.

— Ale jak się dowiemy? — pyta Zdzich, skoro tylko brama szpitalna 
zamyka się za nimi.

— Postaram się może sam. A i ty szukaj, 
byle ostrożnie. Mamy jeszcze półtora dnia czasu. Tymczasem chodźmy po zakupy.

Przyłączył się do nich stary Hopkins i ruszyli do miasta odnowić 
zapasy. Zdzich dziwił się nieco, że sir Hamilton, taki bogaty pan, co ma własny 
jacht, pałac i samochody, targuje się z przekupkami o cenę owoców, masła czy 
jaj, albo o wino w sklepie. Gdyby musiał się liczyć z pieniędzmi, byłoby to 
zrozumiałe. Ale przecież pan Hamilton jest bogaczem.

Kapitan zgadł widać myśl chłopca, 
który, jak zwykle służył za tłumacza, bo naraz odezwał się:

— Dziwi cię pewno, że się targuję. Otóż 
wiedz, mój synu, że tylko ten, kto nie zna wartości pieniądza, bo nigdy nie 
pracował, albo ten, kto pieniądze z nieuczciwych ciągnie zysków – zwykł je 
trwonić. Ja sam za młodu ciężko pracowałem, a potem służyłem ojczyźnie. I znam 
wartość zapracowanego grosza. Wiem, jak trudno go się zdobywa, więc nic 
dziwnego, że nie wydaję go lekko. Nie jest to żadne skąpstwo, a tylko dobrze 
zrozumiana oszczędność. Trzeba sobie i na czarną godzinę parę groszy schować. 
Zresztą te przekupki nie wydają mi się zbyt uczciwe i na pewno śmiałyby się 
potem, że nabrały cudzoziemca, sprzedawszy mu towar za trzykrotnie wyższą cenę.

Zdzich już zaczyna rozumieć, a kapitan 
ciągnie dalej:

— W Anglii, oczywiście, targować się 
nie potrzebuję, bo tam ludzie są uczciwi i w sklepach ceny stałe. Stosuję tam 
inną zasadę: wydaję tylko tyle, na ile mnie stać bez krzywdy moich bliskich. Mam 
dwu synów, z których jeden jest w twoim wieku, a drugi o dwa lata starszy. Chcę, 
żeby wyrośli z nich dzielni i rozsądni obywatele. A rozsądny obywatel musi umieć 
być oszczędnym. Przykład dał nam zresztą sam król, w czasach kiedy jako 
piętnastoletni chłopiec nosił jeszcze tytuł księcia.

— Czy mogę wiedzieć jaki przykład? — 
pyta zaciekawiony Zdzich.

— Owszem. Otóż Jego Królewska Mość, 
dziś nam łaskawie panujący Jerzy V, miał babkę, słynną na cały świat królową. Na 
imię jej było Wiktoria, a panowała nad połową świata. Dzięki jej to mądrym i 
światłym rządom Wielka Brytania stała się państwem bogatym i potężnym, a poddani 
królowej pierwszym narodem na kuli ziemskiej. Toteż po śmierci, wdzięczny lud do 
imienia królowej – Wiktoria – dodał przydomek Dobra.

Otóż Wiktoria Dobra panowała właśnie w 
czasie, gdy piętnastoletni wówczas jej wnuczek chodził do szkół w Oksfordzie. 
Któregoś dnia spodobał mu się strasznie śliczny kucyk, którego oprowadzano po 
ulicach miasta. Książę Jerzy dowiedział się natychmiast, czyją kuc jest 
własnością, i zapragnął go kupić.

Ale wychowany w bardzo surowych 
zasadach, sam pieniędzy nie posiadał. Jego zaś guwerner miał do rozporządzenia 
zaledwie niewielką sumkę, przeznaczoną na bieżące wydatki, i naruszyć jej nie 
chciał.

Wówczas Jerzy postanowił udać się do 
babci. Właśnie otrzymał dobrą cenzurę, bo uczył się doskonale, choć na wyraźny 
rozkaz królowej nie robiono między nim a innymi młodzieńcami żadnej różnicy. 
Toteż, licząc na dobroć swej babki, napisał list treści następującej:

 

Kochana babuniu. Otrzymałem dobrą 
cenzurę i przejdę do następnej klasy. Spodobał mi się bardzo jeden kucyk. Nazywa 
się „Short”. Można go nabyć za 25 funtów szterlingów. Liczę, że droga babcia mi 
tej małej przyjemności nie odmówi i z góry dziękuję.

Rączki babci całuję. Kochający wnuk – Jerzy.

 

Po dwóch dniach przyszła odpowiedź:

 

Drogi Żorżyku. Jesteś jeszcze młody 
i nie wiesz, że 25 funtów, to wielkie pieniądze, których jeszcze nigdy w życiu 
nie zarobiłeś. Naucz się wpierw zarabiać i poznaj wartość pieniędzy. Na kucyka 
masz czas.

Kochająca cię babka – Wiktoria.

 

Książę Jerzy niedługo chodził smutny. 
Po trzech dniach królowa otrzymała odeń pismo takiej treści:


Najdroższa babuniu. List babuni wziąłem bardzo do serca i zastanowiłem się 
nad nim poważnie. Rzeczywiście, trzeba umieć zarabiać i znać wartość pieniędzy. 
Postanowiłem lekcję zaraz zastosować w praktyce, nie tracąc czasu.

Toteż niech się droga babcia nie 
zdziwi, skoro doniosę, że własny list babuni sprzedałem tutejszemu 
antykwariuszowi za 30 funtów. Niewątpliwie, zacny ten zbieracz sprzeda go z 
kolei za większą sumę, bowiem list najukochańszej, najlepszej i najpotężniejszej 
królowej nie ma ceny. Za osiągnięte pieniądze kupiłem kucyka, wytargowawszy 
jeszcze dwa funty. Pozostało mi tedy siedem funtów, które przy niniejszym 
odsyłam, prosząc, aby babunia zechciała je rozdać biednym. A teraz dziękuję 
bardzo za lekcję i proszę o więcej.

Kochający wnuk — Jerzy.

 

Oto jaką historię opowiedział sir 
Hamilton Zdzichowi, w czasie gdy obładowani zapasami wracali na pokład 
Britannii.

 

* * *

 

Trzeciego dnia miny całej załogi 
posmutniały. Wieczorem trzeba było opuścić Jałtę, a tymczasem o matce Zdzicha – 
powszechnego ulubieńca – dowiedziano się tyle co nic. W policji odmówiono 
wyjaśnień. Kapitan, obawiając się zaszkodzić pani Krzywickiej, dał spokój.

Sir Herbert wrócił ze szpitala z ręką w 
łubkach. Miał się prawie dobrze. I on szukał śladów matki Zdzicha, wypytywał 
służbę szpitalną. Ale ta bez rozkazu nie śmiała widać nic mówić. Jedyną 
pocieszającą wieścią było to, że szpital opuściła w dobrym zdrowiu, udając się 
na nowe stanowisko. Z odpowiedzi sir Herbert zrozumiał, że było to gdzieś 
daleko.

— Jeśli w głębi Rosji albo, co nie daj 
Boże, na Syberii, to zdechł pies — zauważył Goodwin. — Tam się przecież nie 
dostaniemy.

— Ja mamusi będę szukał, choćby na 
końcu świata — wtrącił spokojnie, acz stanowczo, Zdzich. — Teraz chyba poproszę 
o zwolnienie. Dziękuję panu kapitanowi i panom wszystkim z całego serca i do 
końca życia nigdy nie zapomnę, coście dla mnie zrobili. Jednak muszę tu zostać, 
żeby się czegoś pewnego dowiedzieć.

— Nie, chłopcze — zawyrokował lord 
Hamilton. — Nie możesz tu sam zostać, a wątpię też czybyś co wskórał. Odpłyniemy 
razem i zawiniemy do jednego bułgarskiego portu, co się nazywa Warna. Tam 
naradzimy się spokojnie, co dalej czynić i damy ci wszelką pomoc. A może uda się 
nam inną drogą coś dowiedzieć.

Tu kapitan zerknął znacząco na 
Goodwina.

Zdzich zrozumiał, że starsi mają rację 
i został.

 

* * *

 

Było już dobrze pod wieczór i 
Britannia zaczęła szykować się do odejścia, by skorzystać z ostatnich 
blasków zachodzącego słońca. Już puszczony wprawną ręką szkockiego mechanika 
motor terkotał wesoło. Zebrana na pokładzie załoga na komendę do 
odkotwiczenia stanęła na miejscach.

Zdzich, stojący na dziobie, 
kilkakrotnie spoglądał ukradkiem na molo. Czy nie ujrzy gdzie Ałły. Ale kamienny 
wał był w dalszym ciągu obsadzony tylko przez mewy.

Ostry gwizdek wachtowego oficera i lina 
trzymająca jacht u beczki odwija się szybko. Zdzich chwyta ją i układa na 
pokładzie w ładne, wzorzyste kółko. Taki już na okrętach zwyczaj: wszystkie liny 
muszą być zwinięte i żadna nie śmie zwisać.

— Motor wolno naprzód! Ster prawo na 
burt! — padają komendy.

Britannia wykręca powoli, a 
posłusznie, aż wreszcie dziobem zmierzać zaczyna w wyrwę falochronu, którędy 
wyjście na pełne morze. Zdzich ze smutkiem ostatni raz spogląda ku brzegowi.

Ale co to? Czemu te mewy się tak 
spłoszyły? Cały ich rój porwał się nagle z mola i z piskiem a jazgotem, śmigając 
białymi brzuszkami, krąży w powietrzu. Irrrrii! Krrrrr!

Mewy krążą tak gęsto, że przeszkadzają 
patrzeć. Lornetka kapitana kieruje się jednak ku kamiennej tamie, wzdłuż której 
jacht teraz płynie.

— Motor stop! Ster zero!

Coś, widać, pan Hamilton zobaczyć musiał, skoro kazał zatrzymać 
Britannię. Wszystkie oczy zwracają się w tamtą stronę.

A oto na molu ukazuje się malutki, szary kłębek. Kłębek ten 
szybko, bardzo szybko biegnie wzdłuż falochronu, starając się dogonić 
odpływający jacht.

Oczywiście – to rzecz niemożliwa. Bo, po pierwsze, falochron 
kończy się niebawem, po drugie jacht, acz płynący równolegle, jest oddalony odeń 
o dobre sto metrów.

Jednak teraz, kiedy Britannia posuwa się naprzód tylko 
rozpędem, kłębek zbliża się szybko. Można już gołym okiem odróżnić, że to 
dziecko...

— Ałła! To Ałła, sir! — wyrywa się Zdzichowi.

— Tak — przytwierdza kapitan. I komenderuje: — Motor wolno wstecz. Ster lewo 
piętnaście.

Britannia zbliża się rufą do falochronu na odległość pięćdziesięciu 
metrów. Podchodzić bliżej byłoby niebezpiecznie.

—  Spytaj jej się, co chce? — mówi lord Hamilton.

Zdzich, złożywszy ręce w lejek i przyłożywszy je do ust, powtarza pytanie po 
rosyjsku.

— Mam ważne wiadomości... mam 
wiadomości — dochodzi zdyszany krzyk dziewczynki.

— Jakie?

— O twojej mamie. Wiem gdzie jest... Zaczekaj!...

I nie czekając, aż Zdzich powtórzy swemu dowódcy treść rozmowy, 
Ałła szybkim ruchem ściąga przez głowę służący jej za sukienkę łachman, po czym 
jednym susem – buch do wody...

— Utopi się! — wola przerażony Goodwin, rzucając koło ratunkowe. A 
kapitan komenderuje:

— Motor stop! Spuścić jolkę Jolka – mała łódka na trzy osoby!

Zanim jednak rozkaz wykonano, okazało się, że dziewczynka płynie 
jak ryba po spokojnej wodzie portu. Porucznik Goodwin, stary Williams i Zdzich 
oczywiście, co się byli szykowali skoczyć na ratunek, podczas gdy dwaj 
członkowie załogi spuszczali jolkę – stanęli jak wryci. Ałła dopływała już do 
okrętu, a rzucone koło ratunkowe prąd znosił w stronę lądu.

Jeszcze chwila i po podanej z pokładu lince dziewczyna raźno 
wdrapuje się na statek. Z początku prycha i otrząsa się jak piesek, co z wody 
wyskoczył. Za cały strój ma przemokłe do nitki majteczki.

— Sprowadź ją na dół. Niech się wysuszy i włoży coś ciepłego — 
grzmi kapitan. — A my w drogę. Motor półmocą naprzód. Ster na wyjście.

— A moje koło? — woła porucznik Goodwin.

— Prawda, goddam! — po raz pierwszy klnie lord Hamilton. — Z tą 
dzieciarnią też utrapienie... O okręcie się zapomina. Niech Williams popłynie 
jolką. Motor, stop!

I tak, oto Ałła, mała, dzielna Ałła, dostała się na pokład
Britannii.


 

 

 

 

 

X

Wieści o matce

 


— Zwariowałaś chyba — mówi Zdzich, kiedy odziana w jego własne 
spodenki i marynarskie ubranko, okryta ciepłym kocem, Ałła wyciąga się na 
kanapce messy. — Co ci przyszło do głowy skakać do morza?

— Bałam się, że odpłyniecie, albo, że mnie z daleka nie 
zrozumiesz. Tak naprędce, łapu-capu, nie mogłam wszystkiego powiedzieć... A 
bałam się też, że mnie kto złapie...

— Mogłaś się utopić, albo przeziębić.

— O nie. Wody to się nie lękam. Urodziłam się przecież nad morzem.

— Wszystko jedno — karci Zdzich. — Takich głupstw się nie robi. 
Posłalibyśmy po ciebie łódź i byłabyś teraz sucha i bezpieczna. A tak, co 
zrobisz bez ubrania i z katarem do tego??

Dziewczynka przerażona nie na żarty zaczyna błagalnym wzrokiem 
patrzeć na Zdzicha. Dużą władzę musi mieć na okręcie ten biało ubrany chłopiec, 
skoro takim tonem przemawia. A nuż wypędzi?...

— Panie oficerze — zaczyna więc cichutko. — Proszę się na mnie nie 
gniewać. Ja chciałam tylko prędzej tę wiadomość...

— Nie jestem oficerem, tylko chłopcem okrętowym. Ale na okręcie 
musi być posłuch i porządek. Teraz mów co wiesz.

— Twoja mama jest w takiej kolumnie 
sanitarnej na Kaukazie – po drugiej stronie morza...

 

* * *

 

Po prawdzie, to Zdzich bardzo się 
ucieszył, skoro lord Hamilton oświadczył, że zabiera Ałłę z sobą. Po pierwsze 
zyskał miłą towarzyszkę, choć trochę młodszą, to jednak uczynną i rozgarniętą, a 
przy tym znającą dobrze miejscowe warunki. Po drugie – dotychczas Zdzich był 
najmłodszym na okręcie. A teraz i on miał komu rozkazywać. Ałła wstępowała w 
obowiązki pomocnika chłopca okrętowego i stewardessy.

Zdzich był dla niej zresztą bardzo 
dobry, bo i na to zasługiwała. Przyniosła przecież wiadomość o mamusi, wiadomość 
z wielkim trudem jakimiś tajemniczymi drogami zdobytą. Poza tym chętna była do 
pracy. Tylko że szło jej niesporo, bo choć woda była jej żywiołem, to jednak do 
życia na okręcie nie mogła z początku się przyzwyczaić. Morska choroba nękała ją 
też porządnie.

Ale Zdzich nie śmiał się wcale, skoro 
Ałła skrzywiona jak nieboskie stworzenie, postękując, „jechała do Rygi” – tu na 
Morzu Czarnym. Wprost przeciwnie, dodawał jej otuchy, podtrzymywał, 
pieczołowicie głaskał po spoconym czole, podsuwał nawet kubełek i sam go za 
burtę wylewał. Marynarz prawdziwy nie śmieje się nigdy z ludzi chorych i nie 
brzydzi się im pomóc.

Tymczasem lord Hamilton odbył z towarzyszami dłuższą naradę, na 
której postanowiono płynąć do portu kaukaskiego Batumi i tam dalszego zasięgnąć 
języka. Zdzich nie wiedział, jak wysłowić dobremu Anglikowi swą wdzięczność, 
toteż pracował za dziesięciu, a w duchu Panu Bogu, jak umiał, dziękował.

Pchany pomyślnym wiatrem i całą siłą 
motoru, płynął tedy jacht szybko w poprzek Czarnego Morza. Drugiego dnia kapitan 
zawołał Zdzicha do siebie.

— Jakże się sprawuje twoja pomocnica? — spytał.

— Dość dobrze, sir. Ale choruje trochę.

— Przyzwyczai się. Twoja w tym głowa, żebyśmy mieli z niej 
pociechę. Powiedz Williamsowi, żeby uszył dla niej ubranko z żaglowego płótna. 
Nie może przecież ciągle chodzić w twoim.

— Tak, sir.

— Słuchaj, chłopcze. Jesteś jeszcze bardzo młody, ale umiesz już 
myśleć i czynić jak mężczyzna. Wiedz więc, że czeka nas trudne zadanie. Z tego, 
co Ałła mówi, wnoszę, że matkę twoją wysłano w góry z jakąś kolumną wojskową 
tropiącą górali-powstańców. Rzecz niebezpieczna i męcząca zarazem. No, ale ufam, 
że jakoś damy sobie radę.

— Pan Bóg dobry będzie się nami 
opiekował...

— Nie inaczej, mój synu. Jak tylko przybędziemy do Batumi, 
postaramy się czegoś dowiedzieć. Ałła nam w tym pomoże. A potem ułożymy nowy 
plan. Bo przecież Britannia na góry nie wejdzie.

— Ułożymy, milordzie. I ocalimy 
mamusię.

 

* * *

 

Nie poszło jednak tak łatwo, jakby się zdawało. Wprawdzie
Britannia szczęśliwie zawinęła do portu w Batumi i lord Hamilton 
osobiście udał się ze Zdzichem i Ałłą na ląd, ale tu właśnie zaczęły się 
trudności. Ani u władz cywilnych, ani u władz wojskowych nie można było 
zasięgnąć wiadomości o zaginionej kolumnie. Wręcz przeciwnie: pytania kapitana
Britannii budziły wszędzie niechęć i podejrzenia.

Tak minął cały, długi jak wieczność, 
dzień. Zdzich zacinał zęby i nie poddawał się rozpaczy, choć mu się czasem na 
płacz zbierało. Wiedział, że aby doprowadzić do skutku zamierzone dzieło, trzeba 
wiele wytrwania i cierpliwości, wiedział, że nie można się zniechęcać, bo ponad 
sprawami ludzkimi czuwa jeszcze Opatrzność, której wyroki są niezbadane. Czyż 
wówczas na północy, nie spotkał cudem ojca w pustyni lodowej i cudem też 
uratował od śmierci? Pan Bóg zawsze opiekuje się dobrymi ludźmi, a choć czasem 
wydaje się, że o nich zapomniał, to jednak wątpić w Jego miłosierdzie nie wolno. 
Bo łaska Jego spływa właśnie wówczas, gdy Jej się najmniej spodziewamy.

Szperał więc Zdzich po mieście, dość 
ładnym i rozległym, a przesyconym zapachem ropy naftowej, którą tu olbrzymi 
rurociąg aż z odległego o dziewięćset kilometrów Baku poprzez góry i doliny 
sprowadzał. Baku, jak wiadomo, słynie z obfitych źródeł nafty, której dziś już 
nie tylko do oświetlenia, ale do motorów i kotłów, i różnych wyrobów chemicznych 
potrzebują. Z nafty robi się też benzynę samochodową, parafinę i różne inne 
przetwory chemiczne. Toteż popyt na nią jest olbrzymi.

Ale Baku leży nad Morzem Kaspijskim, 
które, jak to Zdzich doskonale z geografii wiedział, choć rozległe, jest morzem 
zamkniętym i z żadnym innym morzem świata się nie łączy. Natomiast po zachodniej 
stronie gór Kaukazu, w odległości około dziewięciuset kilometrów, leży właśnie 
Batumi nad Morzem Czarnym. To zaś morze, poprzez cieśniny Bosfor i Dardanele, 
łączy się już z Morzem Śródziemnym, które z kolei przez Gibraltar ma połączenie 
z Oceanem Atlantyckim, a więc z wodami całego świata. Nie licząc już sztucznie 
przekopanego Kanału Sueskiego, który łączy je znów z Morzem Czerwonym i Oceanem 
Indyjskim.

Że zaś handel morski jest zawsze 
łatwiejszy od lądowego, bo przewóz statkiem kosztuje taniej od przewozu koleją, 
nie zna granic, nie potrzebuje specjalnych dróg kołowych czy żelaznych i sięga 
do wszystkich krańców świata — więc też, aby uniknąć mozolnego przeładunku, 
wybudowano z Baku do Batumi długą bardzo rurę, którą nafta ze swych źródeł aż do 
portu nad Czarnym Morzem spływa. Tam zaś specjalnymi żurawiami, podobnymi do 
kolejowych kranów wodociągowych, wlewana jest na okręty-cysterny i nimi w świat 
wywożona. Że zaś szlak z Baku do Batumi wiedzie przez bardzo wysokie góry, więc 
po drodze umieszczone są potężne pompy motorowe, które naftę rurami w górę 
tłoczą aż do takiego miejsca, z którego ona własnym ciężarem po spadku spływać 
może.

— I my mamy w Polsce źródła nafty — 
opowiadał Zdzich małej Tatarce. — Między Jasłem a Borysławiem jest bardzo dużo 
szybów naftowych, skąd też rozchodzą się rurociągi, może nie takie długie, ale 
już myśli się o przeprowadzeniu rur do portu w Gdyni.

— To Polska bogaty kraj — myśli głośno 
dziewczynka.

— Bogaty, bo ma nie tylko naftę, ale 
węgiel, sól, ołów, rudę żelazną, dużo drewna i innych bogactw naturalnych. 
Byleby tylko jedni ludzie pilnie pracowali nad ich wydobyciem i wykorzystaniem, 
a inni znów nauczyli się korzystnie te wszystkie produkty sprzedawać nie tylko w 
kraju, ale nawet hen za granicą, za morzami i górami, to wówczas byłoby 
wszystkim dobrze.

— A zabierzesz mnie do Polski? — pyta 
Ałła.

Zdzich rok temu może odpowiedziałby 
jeszcze bez namysłu: — Zabiorę. — Ale dziś myśli już tak jak dorosły mężczyzna, 
więc powiada:

— Chętnie bym cię zabrał, ale to nie 
ode mnie zależy. Jeśli tu naprawdę już nikogo nie masz, to mogłabyś jechać. 
Tylko wpierw muszę się tatusia i mamusi spytać o pozwolenie. Bo gdyby tak każdy 
chłopiec chciał dziewczynę ze sobą wozić, to co by to było...

I Zdzich, choć ma dobre serduszko, 
uśmiecha się pysznie. On, harcerz i żeglarz miałby z babą na karku się włóczyć. 
A choć Ałła jest dzielna i poczciwa, to jednak chłopiec czuje, że z takim 
balastem nie byłby już swobodny, jak dawniej... I co by z nią tam robił?

Jakby zgadując jego myśli, dziewczynka 
odzywa się śmiało:

— Jak dorośniemy, to się pobierzemy. 
Ożenisz, się ze mną...

Tu już Zdzich, mimo swych zmartwień, 
parska śmiechem. On miałby się ożenić? Po pierwsze wcale mu to nie w głowie. A 
po drugie, ma jeszcze dużo, bardzo dużo czasu... Wyśmiawszy się więc do woli, 
mówi teraz z groźną powagą:

— Nie gadaj panna głupstw. Dzieciak jesteś, a o ożenku mówisz, tak 
jakby to jutro nastąpić mogło. Tylko dziewczynie podobne głupstwa przyjść mogą 
do głowy. Lepiej pomyśl o tym, jak mamusię odnaleźć... Zresztą nie wiesz wcale, 
czy mi się podobasz.

Tego nawet potulnej Alle jest już za dużo. Bo odwraca się nagle i 
biec zaczyna w przeciwnym kierunku, jakby ją kto gonił. Aż kurz dymi pod jej 
bosymi stopami.

 

* * *

 

— Gdzie Ałła?

— Nie wiem, sir. Obraziła się trochę na mnie i uciekła. Nie 
zatrzymywałem, bo byłem pewny, że wróci na statek.

— Coś jej takiego powiedział, że się obraziła?

Zdzich, nic nie kłamiąc, powtarza ściśle całą rozmowę. Kapitan 
się uśmiecha.

— No — mówi — nie można powiedzieć, żebyś się obszedł z nią 
delikatnie. Ale i ja myślę, że lada chwila wróci.

Tymczasem wieczór zapada, liczne światła zapalają się w porcie i w 
mieście, Batumi powoli układa się do snu, a dziewczyny jak nie widać, tak nie 
widać. Coraz to Zdzich z wzrastającym niepokojem spogląda na bulwar portowy.

Właściwie nic jej przecież złego nie zrobił i dziewucha 
niepotrzebnie się dąsa. Ot – głupia. Ale swoją drogą nie powinien był być taki 
opryskliwy. Bądź co bądź Alła przyniosła mu pierwszą ważną wieść o matce, dała 
niejednokrotnie dowody przywiązania i odwagi. Skoczyła przecież do morza, byleby 
go pocieszyć, przynieść upragnioną wiadomość. A on obszedł się z nią po 
grubiańsku. Pan Hamilton nazwałby to na pewno postępowaniem niegodnym 
dżentelmena.

Mógł jej był przecież to samo 
wyperswadować łagodniej. A teraz – co? Biedaczka albo uciekła gdzieś prosto 
przed siebie i w nocy spotka ją jeszcze jaka zła przygoda, albo też zaszyła się 
w jaki kąt i już na okręt nie wróci; Zdzich straci więc nie tylko wierną 
towarzyszkę, ale doskonałego tłumacza i pomocnika w poszukiwaniu mamusi.

— Gbur jestem — mruczy sam do siebie. 
— Trzeba będzie poprosić kapitana o pozwolenie wszczęcia poszukiwań. Ba, ale 
szukaj teraz wiatru w polu.

Na jakimś zegarze portowym wybija 
północ, a Ałły wciąż nie ma. Zdzich niepokoi się już nie na żarty. Pan Goodwin, 
który przed chwilą wyszedł na pokład, by objąć służbę, też rozgląda się wokoło.

— Idź spać — mówi do Zdzicha. — Nic tu 
nie wysiedzisz. Teraz jej też nie znajdziemy. Trzeba będzie się rozpytać. jutro.

Zdzich posłusznie schodzi do kabiny. 
Ale zasnąć nie może. Trochę ma niespokojne sumienie, trochę lęka się o los Ałły. 
A może i ją porwali górscy rozbójnicy...

Słońce jeszcze nie wzeszło spoza 
ośnieżonych szczytów Kaukazu, kiedy chłopiec jest już na nogach. Zmówił pacierz, 
umył się pod pompą pokładową, wystroił w świeżo uprane drelichy i wali z 
raportem do kapitana. Poszukiwania trzeba rozpocząć natychmiast. Ale co to? 
Spoza drzwi kapitańskiej kabiny dochodzą jakieś rozmowy. Zdzichowi wydaje się, 
że słyszy głosik Ałły. Czyżby to było możliwe?... Podsłuchiwać jednak brzydko. 
Więc kilkakrotnie mocno puka w drzwi.

— Wejść! słyszy znany głos kapitana.

O Boże, co za radość! Ałła jest. Wprawdzie wygląda porządnie 
zmęczona, a sukienkę ma wyplamioną i wygniecioną, ale nie znać, aby jej się co 
złego przytrafiło. Przeciwnie, skośne oczęta połyskują wesoło, a słodki pyszczek 
zda się wydłużył jeszcze ze skupienia.

Tuż obok jakiś oberwus, również o żółtawym odcieniu skóry, 
rozmawia z sir Hamiltonem w łamanym angielskim języku. Jakoś nie bardzo mogą się 
dogadać.

— Jesteś w samą porę, chłopcze — mówi 
kapitan. — Wytłumacz mi dobrze, a co chodzi, bo o ile się nie mylę, ten mały 
dżentelmen wie dobrze, gdzie znajduje się twoja matka.


 

 

 

 

 

XI

Wyprawa w góry

 


Wieści były naprawdę ważkie. To czego 
nie chciały ujawnić miejscowa władze, wyszperała mała Tatarka jednego wieczoru.

Obraziwszy się na Zdzicha, pomknęła 
prosto przed siebie. Byle dalej od tego wstrętnego chłopaka, co tak okrutnie 
zranił jej serduszko. Ani też się obejrzała, jak znalazła się na jakimś wzgórzu 
położonym na krańcach miasta.

— Muszę pokazać Zdzichowi, że mogę mu 
się jeszcze przydać, — pomyślała, ochłonąwszy trochę. — Ba — dodała 
po chwili. — Ale jak? Jedyna droga to odnalezienie śladu jego matki. Gdyby to 
się udało, byłabym dumna, że to ja właśnie przyczyniłam się do powodzenia 
wyprawy. Zdzich nie mógłby już mówić do mnie lekceważąco.

Ruszyła przed siebie wolniej. Wieczór 
zapadał. W pobliskiej chacie zapaliło się światło. Zaszczekał pies.

Dziewczynka poczuła w plecach zimny 
dreszczyk. Była odważna i śmiała ponad wiek, niejedną ciężką chwilę już przejść 
musiała i przewalczyć jak dorosły człowiek. Zawsze jednak znaleźć się o zmroku 
na pustkowiu, wśród nieznanych ludzi, to nie żadna przyjemność.

— Wrócę na okręt — pomyślała. Ale po chwili żachnęła się. — Nie, 
wpierw trzeba dowiedzieć się czegoś o   matce Zdzicha.

Ostrożnie podeszła do chaty. Pies, poczuwszy dziecko, przestał 
ujadać i wesoło zamerdał ogonem. Gdy podeszła jeszcze bliżej, ułożył się na 
ziemi, wyciągając łapy przed siebie. Szczeknął jeszcze parę razy, ale już 
zupełnie przyjaznym tonem.

Przed chatę wyszedł średniego wzrostu mężczyzna w burej sukmanie, 
przepasanej błyszczącym pasem.

— Kto tu? — spytał, położywszy groźnie rękę na głowni zwisającego 
u pasa kindżału.

— Ałła! — wykrzyknęła dziewczyna radośnie, poznawszy po żółtawej 
cerze i wystających policzkach, że mężczyzna jest także Tatarem.

— Czego się plączesz po nocy, smarkata?

— Puść mnie, panie, do chaty, to się dowiesz.

Za chwilę obdarowana kubkiem koziego mleka siedziała już na skórze 
baraniej pod piecem. Achmet-rybak, tak bowiem nazywał się Tatar, spytał po raz 
wtóry.

— Co cię tu sprowadza?

— Przyjechałam na okręcie z jednym chłopcem z dalekiego kraju, co 
nazywa się Polska. Chłopcu temu górale uprowadzili matkę, zmuszoną przez 
bolszewików do pracy w wojskowej kolumnie sanitarnej. Czy nie wiesz czasem, co 
się z nią stało?

— Bóg jeden! — odparł Tatar. — Któż ręczy, że nie jesteś 
szpiegiem?

— Nazywam się Ałła, jestem córką Eliasza z Krymu, co go zabili na 
wojnie. Moja matka była z tych stron...

Przez twarz rybaka przechodzi cień zastanowienia.

— Eliasza powiadasz? Bóg jest wielki. 
Znałem twoją matkę, pochodziła z tej samej wsi co ja. Co się z nią stało?

— Umarła z nędzy.

— Jest jej dziś lepiej niż nam na 
ziemi. Cóż ty więc robisz sama?

— Zaopiekowali się mną teraz Anglicy, z 
którymi pływa Zdzich. Ten właśnie chłopiec.

I Ałła dokładnie opowiada całą historię.

Tatar znów myśli chwilę.

— Co się ma stać, to się stanie. 
Kolumna o której mówisz została napadnięta i rozbita opodal tureckiej granicy. 
Matkę twojego Zdzicha górale uprowadzili w góry. Włos jej tam z głowy nie 
spadnie, bo to rycerscy ludzie, na kobietę ręki nic podniosą. Ale dostać się do 
nich będzie trudno.

— Dlaczego?

— Bo nikt dobrze nie zna ich kryjówki, 
a oni sami, lękając się wykrycia i zdrady, strzegą jej zazdrośnie. Śmiałka, 
który w ich wąwozy zawędruje, czeka niechybna śmierć.

— Przecież mnie by nie zabili.

— Ale nie miałabyś przecież siły iść tam. To daleko... I droga 
stroma, niebezpieczna. Zresztą nie wiemy wcale, czy zechcą matkę chłopca tego 
puścić, bo z kobiety znającej się na pielęgnacji chorych i rannych może być w 
plemieniu wielki pożytek. W najlepszym razie zażądają okupu.

— To już sprawa Zdzicha. Na razie, 
przez pamięć mojej matki, pokaż mi drogę.

Tatar cmoknął trzykrotnie, po czym znów 
się zamyślił. Ale snadź intencje dziewczyny wydały mu się szczere, bo naraz 
powstał i zawołał:

— Selim, Selim!

Do izby wbiegł chłopak, Tatarczuk lat 
około czternastu.

— Skoro świt udasz się z tą dziewczyną 
na okręt, który ci ona wskaże. A tymczasem przygotuj dla niej posłanie, by mogła 
wypocząć. Mała jest jeszcze i słaba, choć już za sprawą Boga wielkich dokonywa 
rzeczy.

Takim to cudem Zdzich znalazł Ałłę i 
Selima w kabinie kapitana Hamiltona.

 

* * *

 

— Musimy popłynąć stąd do zatoki 
Kara-deré, zachowując wszelkie ostrożności — mówił Selim. — Grozi nam podwójne 
niebezpieczeństwo, tak ze strony żołnierzy straży granicznej, jak i górali, 
którzy wszak nie będą wiedzieli, z kim mają do czynienia i gotowi nas ustrzelić 
zanim się im opowiemy. Lądować musimy nocą.

— Dam wam trzech pewnych ludzi — 
wtrąca się kapitan.

— Nie, panie — odpowiada Selim. — 
Wysadzisz, nas tylko na ląd, a sam odpłyniesz na morze. Następnej nocy powrócisz 
i zabierzesz nas w umówionym miejscu.

— Jak to, więc chcesz iść sam z 
dziewczyną?

— I z tym chłopcem — wskazuje Selim na 
Zdzicha. — To on przecież szuka matki. Chyba nie lęka się...

— Na pewno nie — wtrąca się Zdzich. — 
Pójdę wszędzie gdzie mnie zaprowadzisz.

— Ależ jesteście trojgiem dzieci — 
oponuje lord Hamilton. — Nie dacie sobie rady.

— Nie jestem dzieckiem — mówi dumnie 
Selim. — Mam już piętnasty rok i umiem strzelać, władać kindżałem, łowić ryby, i 
rozpoznawać drogę. Kilkakrotnie służyłem już góralom za gońca i łącznika. Znają 
mnie.

— No dobrze. Zdzich pewnie dotrzyma ci 
kroku. Dał już dowody, że jest mężczyzną. Ale Ałła jest za słaba. No i nie mogę 
was tak puścić bez opieki.

— Panie. Jeśli nie pójdziemy sami, 
cała sprawa zginie. Dziecko przejdzie, ale dorosły człowiek albo zatrzymany 
będzie przez straż graniczną, albo padnie pod kulami górali.

— Niech nam pan pozwoli iść samym, sir 
— staje Zdzich w postawie zasadniczej. — Selim ma chyba rację. A Ałła niech 
zostanie, bo rzeczywiście lękam się, czy wytrzyma trudy.

— Za nic, panie — woła ze łzami w oczach dziewczynka. — Przydam 
się na pewno, a zresztą jestem bardzo wytrzymała. Selim przyświadczy, że iść 
mogę.

Tatarczuk poważnie schyla głowę.

— Skoro chce, niech idzie — oświadcza. 
— Może się nam przydać.

 

* * *

 

Tegoż dnia Britannia 
opuściła Batumi, a następnego wieczoru lawirować zaczęła u pustynnych i dzikich 
brzegów tureckiej części Armenii.

Ponuro rysowały się zbocza wysokich, 
nagich skał spadających do morza tak stromo, że na pierwszy rzut oka stopa 
stanąć by tam nie mogła. Dopiero przez lornetę można było zauważyć wąziutką 
ścieżkę – istną koźlą perć – wijącą się serpentynami z brzegu na szczyty, wzdłuż 
ścian niewielkiego wąwozu, środkiem którego płynął srebrzysty potok.

Skoro noc zapadła, kapitan podpłynął 
jachtem bliżej lądu i kazał spuścić jolkę. Stary Williams usiadł do wioseł. Po 
kolei sir Hamilton uścisnął troje dzieciaków, a najserdeczniej Zdzicha, po czym 
rzekł:

— Więc jutro w nocy na tym samym 
miejscu. Masz tu moją kieszonkową latarkę elektryczną. Dasz mi znać, 
zakreśliwszy nią świetlne koła w powietrzu. A teraz – w imię Boże!

Cichutko odbijała jolka od 
Britannii odprowadzana serdecznymi spojrzeniami całej załogi. Potem długie 
piętnaście minut płynie, skacząc na fali, aż pot występuje na czoło starego 
majtka. Wreszcie jeden i drugi zgrzyt – jesteśmy na brzegu.

— Przeniosę was, żebyście się nie 
pomoczyli. Bo jeszcze się przeziębicie.

Rzeczywiście, fala bije w brzeg i 
wysiąść z łódki trudno. Wprawdzie Selim nic sobie z tego nie robi, ale Zdzich 
jest roztropny. Wie, że nie warto narażać się niepotrzebnie na przeziębienie, 
latając cały dzień w mokrym ubraniu. I co się stanie, jeśli które z nich 
rozchoruje się akurat w chwili, kiedy szukać się będzie mamusi...

Toteż podczas gdy bosonogi Selim 
przenosi Ałłę, on sam powierza się spokojnie potężnym barkom Williamsa.

— No, bywajcie zdrowi — mówi ten 
ostatni. — A nie dajcie się zjeść w kaszy. I wracajcie z mamusią, zdrowi i cali.

— Postaramy się — odpowiada wesoło 
Zdzich.

 

* * *

 

Całą noc wędruje trójka tajemniczymi, 
znanymi tylko Selimowi ścieżkami. Może to nawet dobrze, że idą w nocy gęsiego, 
trzymając się za ręce. Bo w dzień kręciłoby się chyba Zdzichowi w głowie, na 
takiej wysokości. Przecież nie ma żadnej poręczy, a gdzieś hen w dole, szumi 
morze. Gdyby tak spaść, i kosteczek by nie pozbierał.

Selim ma oczy jak kot i widzi w nocy 
świetnie. Nie potknął się nawet, podczas gdy Zdzich parę razy omal nie złapał 
zająca. Idąca pośrodku Ałła znosi mężnie i wytrwale trudy marszu.

Pierwszy odpoczynek wypada im, gdy 
sięgają gardzieli wąwozu. Tu jest równiej, ale też i ciemniej. Szumu morza już 
nie słychać, bo tłumi go szum potoku, co małymi wodospadami spływa w dół. Selim 
pozwala im się napić, ale dopiero po dłuższej chwili. Muszą wpierw ochłonąć:

— Zgrzany i zmęczony człowiek nie 
powinien nigdy pić zimnej wody — oświadcza. — Nic mu to nie pomoże, a najwyżej 
przyprawi o chorobę.

— Wiem o tym — przyświadcza Zdzich. — Jestem harcerzem.

Selim nie wie pewno co to harcerz, ale wyobraża sobie, że musi to 
być jakieś rycerskie i mądre plemię młodych ludzi. Poznał już na tyle Zdzicha, 
aby wyczuć ile odwagi, dzielności i uczynnej dobroci jest w chłopcu.

— Czy w Polsce wszyscy chłopcy tacy dzielni jak ty harcerze? — 
pyta.

— Nie wszyscy, ale bardzo dużo — odpowiada Zdzich. — Tatuś 
opowiadał mi, że jak był w twoim wieku, to już walczył za wolność ojczyzny...

Tymczasem Ałła, snadź zmęczona marszem, zdrzemnęła się trochę. 
Selim budzi ją szturchańcem pod bok. Nie podoba się to bardzo Zdzichowi.

— Nie bij jej. Widzisz, że zmęczona — mówi.

Selim patrzy na Zdzicha zdziwiony. A nie mniej zdziwienia okazuje 
Ałła. Po wypadku w Batumi nie spodziewała się ze strony Zdzicha tak skutecznej 
pomocy.

W Zdzichu tymczasem przebudził się już nie tylko dżentelmen, ale i 
wódz.

— Czy daleko jeszcze do górali? — pyta Selima.

— Daleko. Będzie ze trzy godziny drogi. Tylko, że nie tak pod 
górę, jak dotychczas.

— Więc — tu Zdzich myśli chwilę — odpoczniemy jeszcze kwadrans, a 
potem naprzód.

 

* * *
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Wzeszedł ponad góry wielki miedzianolicy księżyc i przychylnie 
oświetlił naszej trójce drogę. W dzikim górskim pustkowiu ścieżka wiła się to 
zboczem gór, to łożyskiem potoku, to wspinała na grzbiety, by po drugiej stronie 
znów zapaść w dolinę. Okazało się niebawem, że z całej trójki Zdzich jest 
najgorszym góralem, bo nawet młodsza odeń Ałła dreptała teraz ochoczo, podczas 
gdy nasz bohater, zagryzłszy zęby, dyszał ciężko. Nawykły do morza i równin, tu 
w górskim terenie miał się nieswojo. Sterczące ku niebu olbrzymy przytłaczały go 
swym ogromem i sprawiały, że czuł się więcej jeszcze przygnębiony i zmęczony, 
niż się należało spodziewać. Do tego bolały go okrutnie nogi nieprzyzwyczajone 
do stąpania po kamieniach. Z zazdrością spoglądał, jak Selim i Ałła przebiegali 
bosymi stopami po twardym skalnym podłożu, podczas gdy on w swoich marynarskich 
butach, ledwo mógł za nimi nadążyć.

Po godzinie zatrzymali się znów na 
wypoczynek i sięgnęli do torby z zapasami, którą Zdzich z Selimem nieśli na 
zmianę. Krótki posiłek, po czym Zdzich sięga do pożyczonej przez lorda Hamiltona 
butelki Termos.

— A to co? — pyta Selim.

— Gorąca herbata.

— Nie kpij ze mnie. Skąd ma być 
gorąca, skoro już dobre kilka godzin jak opuściliśmy statek?

— A właśnie, że jest. I będzie gorąca 
jeszcze cały dzień.

Selim jest wyraźnie zły. Pewny, że 
Zdzich kpi z niego, zaciska pięści. Zaraz pokaże zarozumiałemu małemu Polakowi, 
że Tatar nie da się oszukać ani ośmieszyć. I to wobec kobiety.

A tymczasem Alła uśmiecha się tylko. 
Ona już wie... ale nic nie mówi, bo ciekawa wrażenia jakie otwarcie termosu 
zrobi na Selimie. Nie bardzo to ładnie, tak wystawiać kogoś na próbę i nie 
zapobiec gotowej bójce. Ale dziewczynki, nawet starsze, często lubią, gdy ktoś 
się przy nich czubi. Niesłuszne to i nieładne, ale tak już jest... I tylko 
bardzo dobrze wychowane dzieci nigdy sobie na to nie pozwalają.

Tymczasem Zdzich odkręcił metalowy 
korek termosu, stanowiący jednocześnie kubek, potem wyjął korek zwykły i 
podstawił kubek, nachyliwszy szyjkę. Chłodne powietrze nocy zaparowało nad 
otworem butelki...

— Masz trzymaj. A nie rozlej, bo 
gorące.

Z niedowierzaniem bierze Selim kubek 
i...

— O, oooo! — krzyczy, omal nie 
wypuściwszy cennego kubka herbaty ze sparzonej dłoni.

Rzeczywiście. Kubek rozgrzał się od 
gorącej herbaty w oka mgnieniu i teraz trudno go w palcach utrzymać. Że zaś żal 
smacznego płynu, więc Selim krzywi się pociesznie i przestępuje z nogi na nogę, 
ale kubka nie wypuszcza.

— Postaw tu na kamieniu i poczekaj aż 
trochę ostygnie — radzi mu zanosząca się od śmiechu Ałła.

Selim czyni tak, po czym 
niedowierzająco spogląda to na Zdzicha, to na butelkę z herbatą. Czarownik z 
tego chłopaka, czy co? Umie przenosić ogień w butelce.

— Powiedz mi, jak ty to robisz? Może w 
dnie butelki jest maszynka z ogniem?

— Nie ma żadnej maszynki — odpowiada 
chętnie Zdzich. — Po prostu butelka składa się ze zbiornika wyłożonego warstwą 
rtęci i oddzielonego powłoką korkową od zewnątrz. Nalewa się gorącego płynu i 
korkuje szczelnie, bo inaczej wszystko na nic. Ciepło wewnątrz odbija się od 
rtęci i samo promieniuje, co nie pozwala mu zbyt szybko zaniknąć. A korek, który 
jak wiadomo jest złym ciepła przewodnikiem, pilnuje aby nie uciekło na zewnątrz. 
O popatrz. Tylko nie trzymaj butelki otwartej, bo będziemy mieli zimną herbatę.

Selim, pojętny i roztropny, wie już, że 
to nie żadne czary, a ludzki wynalazek i to bardzo praktyczny, skoro pozwala do 
dwudziestu czterech godzin przechowywać ciepło. To też pospołu z Ałłą rozkoszuje 
się herbatką. A potem nasza trójka rusza w dalszą drogę.

 

* * *

 

Szary świt zaczyna unosić się nad 
górami i mgła zalega wąwozy. W mgle tej nagle majaczą jakieś kształty.

— Kto idzie? — wola w nieznanym 
Zdzichowi języku jakiś groźny głos.

Selim, który zrozumiał, odpowiada wnet 
tymże gardłowym narzeczem, dawszy uprzednio znak zatrzymania. Po chwili rozmowy, 
głos z mgły mówi już po rosyjsku.

— Który z was jest cudzoziemcem?

— Ja, odpowiada Zdzich.

— Zostaniesz tu z nami, ty i 
dziewczyna. A Selim pójdzie tymczasem do wodza.

Mgła rozpędzona pierwszymi promieniami 
słońca pierzcha powoli i Zdzich widzi już stojącego górala. Wysoki, w długą, 
mocno ściągniętą w pasie kapotę odziany, ze srebrnymi ładunkami na piersiach, 
srebrnym kindżałem, wysoką futrzaną czapką na głowie i długą strzelbą w ręku, 
wygląda bardzo pięknie. Dwóch podobnie odzianych wychodzi niebawem spoza głazu i 
prowadzi Zdzicha z Ałłą do pobliskiej pieczary.

Płonie tam ognisko i rozchodzi się 
zapach spalonego mięsa. Jakoż wielki udziec barani piecze się na rożnie. Ałła, 
której snadź wracają wspomnienia dzieciństwa, łakomie pociąga noskiem.

Zdzichowi jednak nie do apetytu. Pilno 
mu w dalszą drogę – do mamy. Nie wie przecież, czy ją znajdzie, a jeżeli, to czy 
przy zdrowiu. No i czy ją górale puszczą? Jak dotychczas Pan Bóg opiekował się 
nim chyba, skoro pozwolił tak cudownie i łatwo odnaleźć ślad. Ale daleko jeszcze 
do szczęśliwego końca.

Chciałby więc chłopiec zaraz biec za 
Selimem i czym prędzej do mamusi się dostać. Wrodzona jednak Zdzichowi rozwaga 
bierze górę. Co będzie jeśli rozeźlony sprzeciwem góral nie puści go albo 
uwięzi, albo co gorzej – postrzeli? A mamę gotowi wtenczas wywieźć gdzie daleko 
i znów trudno będzie szukać... Lepiej więc na razie czekać cierpliwie powrotu 
Selima.

Siedzi tedy Zdzich markotny i myśli. A 
od czasu do czasu zerka ku wyjściu z pieczary, gdzie kawałek błękitu nieba 
przeziera między skałami. Wówczas na usta chłopca cisną się słowa prostej 
dziecięcej modlitwy:

— Panie Boże Wielki spraw, żeby mamusia 
była zdrowa i żebym ją mógł szczęśliwie do domu sprowadzić.

 

* * *

 

Następnego wieczoru, jak tylko słońce 
zapadło w morskie fale i granatowy mrok wyłonił się spoza gór, 
Britannia ostrożnie podpłynęła do zatoczki, w której wczoraj wylądowała 
nasza trójka. Zarzucono kotwicę, spuszczono na wodę jolkę, aby w każdej chwili 
móc podpłynąć do brzegu, i zaczęły się żmudne godziny oczekiwania.

Na brzegu trwała jednak uporczywa cisza 
i nic nie znamionowało powrotu dzieci. Lord Hamilton niecierpliwie obserwował 
skały przez nocną lornetę. Raz nawet mechanik z Williamsem udali się jolką na 
brzeg, bo się wachtowemu zdawało, że słyszał jakieś wołanie.

— Zobaczcie — zgodził się kapitan. — 
Może im się lampka zepsuła.

Ale brzeg był pusty. I tylko 
przeraźliwy krzyk sowy dał żeglarzom do zrozumienia, że padli ofiarą pomyłki. 
Niepokój o dzieci wzrastał.

— Może nie zdążyli i wrócą dopiero 
jutro — uspokajał zebranych pan Goodwin. Widzieliśmy przecież, jak mozolnie 
pięli się po ścieżce. W nocy o szybki marsz trudno, a zmęczenie dało im się też 
we znaki. Zresztą może nie znaleźli górali.

— To wszystko możliwe — odparł lord 
Hamilton. — Ale jeśli jutrzejszej nocy nie wrócą, wysyłamy ekspedycję. Zostawić 
ich tak bez opieki nie można. A ty, Robercie — tu zwrócił się do 
radiotelegrafisty okrętowego — porozum się z naszą ambasadą w Ankarze. Zdaje 
się, że dwie łodzie podwodne Jego Królewskiej Mości znajdują się teraz w podróży 
na Morze Czarne, świadomość ich obecności przydałaby się nam bardzo..

— A tak — przyświadczył porucznik. — 
Zawszeć to dobrze, nawet w czasie pokoju, wiedzieć, że w każdej chwili może 
nadpłynąć okręt wojenny i upomnieć się o prawa obywateli swego kraju. Nie 
czujemy się osamotnieni, bezsilni, ale świadomi tego, że Wielka Brytania króluje 
na falach, spełnić możemy wszędzie ludzki obowiązek...

— Boże, zachowaj króla! — zabrzmiał 
chór męskich głosów.


 

 

 

 

 

XII

Śmiałym szczęście sprzyja

 


Było już dobrze nad ranem, kiedy w 
ścielących się od brzegu oparach zabłysło mdłe światełko. Trzykrotnie opisało 
łuk, po czym zgasło, jakby pożarte przez złego ducha nocy. Jolka natychmiast 
odbiła od Britannii.

Jakież było zdziwienie zebranych, skoro 
po pół godzinie wysiadła z niej jedna tylko Ałła.

— Co się stało? — spytał zaniepokojony 
kapitan.

Tu jednak wynikła trudność. Ałła po 
angielsku ani be ani me. A na pokładzie nikt znów z wyjątkiem Zdzicha, nie umiał 
po rosyjsku. Jeden tylko mechanik Mac Lorder, który w czasie wojny służył na 
okręcie wojennym pływającym po wodach Białego Morza i Lodowatego Oceanu, stykał 
się z Rosjanami i parę słów rozumiał.

Zawołano go zaraz, ale też upłynęło 
sporo czasu zanim jako tako zrozumiano, że stało się coś zupełnie 
nieprzewidzianego. Ałła, posługując się naprzemian słowami rosyjskimi, 
angielskimi i tatarskimi, w tym gołębim języku starała się wyjaśnić położenie:

— Góral żądać mama Zdzich okup... Duża okup... Tysiąc dolar... — 
tu zakreśliła wielką jedynkę i trzy zera na pokładzie. — A Zdzich nie mieć 
pieniędzy ...więc powiedzieć: Ja mama wydostanę tak ...i uciekniemy ...I poszedł 
...sam. Więc ja polecieć w dół ile sił... dać wam znać... Zamiast lampka wziąć 
Selim zapałki i zapalić gałąź...

— A gdzie Selim? — spytał podejrzliwie kapitan.

— On wrócić tam jeszcze... mówić z dowódcą... Prosić za mamę 
Zdzicha.

— Czy potrafisz nas tam zaprowadzić?

— O tak... Ałła dobrze pamięta droga... Raz tylko zbłądzić, ale 
teraz już nie... Tylko tam góral strzelać...

— Nic, damy sobie radę. Hallo! Mac Lorder, Stephen, Methven i 
Williams, przygotujcie się do drogi. Pójdziecie ze mną. Porucznik Goodwin 
obejmie dowództwo Britannii i czekać nas tu będzie aż do powrotu.

Na pokładzie ukazał się radiotelegrafista.

— Aha, Robert. I cóż? Nawiązałeś łączność.

— Tak jest, sir. Dwie nasze łodzie 
podwodne odwiedziły właśnie Warnę i Konstancę, a teraz odbywają ćwiczenia w 
pobliżu wysepki Fidonisi.

— Staraj się wejść z nimi w łączność radiową i powiedz dowódcy, że 
na tym brzegu dzieją się rzeczy godne zainteresować każdego oficera Jego 
Królewskiej Mości.

— Tak jest, sir — odparł 
radiotelegrafista.

W pół drogi spotkali Selima. Tatarczuk zdyszanym głosem 
potwierdził słowa Ałły. Dodał jednak, że Zdzich postąpił źle, odmawiając okupu. 
Trzeba było się z góralami potargować, Wytłumaczyć im, o co chodzi. A teraz 
wszystko może już być stracone.

— Nie stracone — odparł lord Hamilton. 
— Wracaj do obozu i powiedz naczelnikowi plemienia, że zgadzam się na złożenie 
okupu, byleby zagwarantowano mi życie i zdrowie pani Krzywickiej i jej syna. 
Powiedz też, że chcę się z naczelnikiem rozmówić osobiście. Ale gdzie jest 
Zdzich?

— Właśnie że nie wiem — odparł Selim. — Znikł gdzieś w górach i 
boję się, żeby go nie ustrzelili.

— Więc chodźmy prędzej.

Ruszyli szparko wzdłuż wąwozu. Mac Lorder, który jako góral 
szkocki nic sobie z takiego marszu nie robił, posadził sobie małą Ałłę na 
barana. Bo żal mu było dziewczyny, która tego dnia już się ponad siły była 
nabiegała.

Już za dnia zatrzymało ich przed zamykającym wąwóz głazem groźne 
wołanie i wyciągnięte lufy strzelb. Selim zaczął znów w języku górali zawiłą 
wymianę słów. Po dłuższym namyśle jeden ze strażników ruszył z nim w głąb 
wąwozu, by dać znać wodzowi, że obcy pragną rozmowy.

Czterej Anglicy siedli na zboczu ścieżki, posilając się zabranymi 
konserwami.

— Co to za koza skacze tam na zboczu? — zauważył nagle Stephen.

Trzej pozostali podnieśli wzrok do góry.

— To nie koza — rzekł po chwili lord Hamilton, który także 
pochodził ze Szkocji i obyty był z górami. — To człowiek. Dajcie mi lornetkę.

— To dwoje ludzi — poprawił po chwili, odjąwszy szkła od oczu. 
Potem patrzył jeszcze przez chwilę ku szczytowi i naraz zaczął cicho:

— Uwaga! Stephen, Metven i Williams ukryją się po obu 
stronach głazu i za żadną cenę nie pozwolą wyjść strażnikom. Na mój gwizdek 
cofną się ku morzu. Ty Mac Lorder chodź ze mną.

Po czym lord Hamilton wstał, jakby od 
niechcenia zarzucił lornetkę na ramię i ruszył z powrotem w stronę morza. 
Uszedłszy jednak poza pierwszy zakręt zaczął się z mechanikiem piąć ku górze.

— Byleby tamci z pieczary nie zwąchali 
co się święci. — mruczał. Bo spoza głazu mogą obserwować drogę, ale nie grzbiet 
górski. A tam Zdzich prowadzi właśnie swoją matkę. Dzielny chłopak.

I rycerski Anglik zmacał zwisającą 
pochwę wielkiego automatycznego pistoletu.

 

* * *

 

Zdzich poprzez skały i krzaki nie mógł 
odróżnić szarych postaci na dnie wąwozu. Natomiast z niepokojem spoglądał poza 
siebie w tył, jakby lękając się pogoni.

I słusznie. Bo niebawem na tle 
złocącego szczyty rannego słońca ukazały się na innym grzbiecie górskim trzy 
ruchome sylwetki i pobiegły szybko Zdzichowym śladem. Za parę chwil Zdzich 
usłyszał koło uszu charakterystyczne bzyknięcie, dobrze znane z czasów wyprawy 
nad Morze Białe.

— O, mój Boże, synku drogi! — 
Strzelają do nas! — zawołała pani Krzywicka, cała drżąca z rozpaczy i trwogi o 
ukochanego syna. — Zaczekaj, masz tu białą chustkę. Zamachaj nią, na znak, że do 
nich wrócę...

Ale tu Zdzich pokazał naraz, że nie we 
wszystkim słucha się mamy.

— O, nie, mamusiu droga. Nie po to cię 
odzyskałem, aby z powrotem oddawać... Za nic na świecie!

— A ja nie po to cię odzyskałam, aby 
cię mieli z mojej przyczyny ustrzelić. Zaczekaj. Sama im dam znać.

I pani Krzywicka odwróciła się ku 
goniącym, wznosząc obie ręce do góry.

— Uciekaj synu! — krzyknęła. — Uciekaj 
co sił, Zdzichu drogi. I niech cię Pan Bóg ma w swej opiece.

Zdzichowi jednak ucieczka nic była w 
głowie. Zatrzymał się razem z matką zaskoczony tym, co zaszło. Na jego chłopięcy 
rozum było tego wszystkiego trochę za wiele. Nie mógł zrozumieć, dlaczego mama 
uciekać nie chce razem z nim. Nie pojął, że matczyne serce drży z trwogi o los 
ukochanego jedynaka.

A tymczasem goniący zwolnili kroku, 
pewni już, że zdobycz im nie ujdzie.

Zdzich rozpaczliwie spojrzał ku niebu, 
jakby stamtąd oczekując pomocy. Potem skierował wzrok w dół wąwozu... I naraz 
wydał okrzyk zgrozy. Z dołu wspinało się ku nim dwoje ludzi...

— Jesteśmy wzięci we dwa ognie — 
pomyślał.

 

* * *

 

Cała sprawa odbyła się tak szybko, że 
właściwie trudno ją opowiedzieć. Niespodziewana pomoc przyszła w samą porę, by 
uratować Zdzicha z matką. Jeden z goniących padł trafiony celnym strzałem Mac 
Lordera, on to bowiem pospołu z lordem Hamiltonem wspinał się od dołu. Pozostali 
górale zatrzymali się i rozpoczęli ogień, podczas gdy strzały z dołu dały znać, 
że i tam wre walka. To Williams z towarzyszami wstrzymywali atak straży.

— Prędzej, prędzej — naglił lord 
Hamilton, prowadząc panią Krzywicką wśród krzaków i głazów, możliwie z dala od 
pola ostrzału przeciwnika. Wreszcie zbawczy zakręt ukrył ich na chwilę. Kapitan 
gwizdnął. Odpowiedziało mu z dołu drugie gwizdnięcie.

— Wszystko w porządku. Teraz w nogi ku 
morzu!

Uciekali ile sił, ścigani teraz pewno 
przez całą bandę. Nie było czasu na rozmowy, więc Zdzich tylko w przelocie 
rzucił kapitanowi:

— Zobaczyłem, że bez okupu nie 
wypuszczą, więc w nocy zakradłem się po śladach do obozu, uprowadziłem z namiotu 
mamusię i w nogi...

— Dlaczego nie czekałeś na nas? Nie 
dałeś nam znać? Przecież byłbym złożył za ciebie ten okup.

— Dziękuję z całego serca, sir. Ale my 
byśmy nie mogli przyjąć tych pieniędzy. Nie jesteśmy tacy bogaci, aby móc je 
zwrócić... Więc musiałem radzić sobie samemu.

— Chciałbym, żeby moje wnuki były do 
ciebie podobne — mówi Szkot, zasłaniając Zdzicha własnym ciałem od kul, co znów 
świstać zaczęły.

 

* * *

 

Z narażeniem życia zbiegli kłusem 
ścieżką spadającą do morza. Szczęściem pani Krzywicka bardzo już była do 
wszelkich trudów zaprawiona, a zwisająca prosto do wody stroma skała, nie dawała 
pola do strzału karabinom górali. Dopiero kiedy znaleźli się w dole, kule znów 
świstać poczęły. Ale przezorny Goodwin wysłał już łódź do lądu.

— Siadajcie! — rozkazał lord Hamilton 
pani Krzywickiej i Zdzichowi.

— A pan?...

— Nie marudź. Słuchaj rozkazów. I tak 
się wszyscy od razu nie zabierzemy. Muszę zaczekać na tamtych trzech.

Łódź odbiła, lord Hamilton odwiódł 
kurek pistoletu. Mac Lorder posłał ze swego kilka kulek ku górze, chcąc osłonić 
odwrót łodzi.

Ta jednak wystawiona była na duże 
niebezpieczeństwo. Góralom trudno było ze szczytu strzelać w dół urwiska, ku 
brzegowi. Ale jak tylko łódź oddaliła się od lądu, posypał się na nią grad kul.

— A świntuchy! — krzyknął Mac Lorder. 
— Gotowi mi oboje ustrzelić.

I wziął na cel pierwszą, wystającą poza 
krawędź, głowę.

Paff! Głuchy stuk pistoletu, odbity 
przez echo gór. I czarno ubrana postać znika za krawędzią.

— No, ten więcej strzelać nie będzie — 
mruczy Szkot.

Tymczasem na ścieżce ukazują się trzej 
nasi żeglarze, podczas gdy z Britannii wzbija się kilka niebieskawych 
niteczek... Kule, niby osy zaczynają brzęczeć nad głowami, stojących na brzegu. 
Tym razem porucznik Goodwin, widząc co się święci, otworzył z jachtu gęsty ogień 
karabinowy. Łódź pomyślnie dobija do przeciwległej burty statku zasłoniętej 
kadłubem od ognia.

— Uratowani! — zawołał radośnie lord Hamilton. — Teraz na nas 
kolej.

Ale zanim łódź wróciła, Stephen odniósł jeszcze ranę w obojczyk. A 
już w łodzi kula ze strzelby góralskiej obtarła ramię samemu kapitanowi.

— Jak na wojnie — zauważył, nie tracąc dobrego humoru. — Swoją 
drogą wolę być na pokładzie jachtu, niż wśród tych dzikusów.

— Kotwica w górę! — skomenderował, jak tylko stanął na pokładzie.

Ale wówczas podbiegł doń Zdzich i wyprężył się służbiście.

— Melduję posłusznie, że nie zostawimy chyba Ałły i Selima. Górale 
zemszczą się na nich za naszą wyprawę...

Lord Hamilton spojrzał nań zdziwiony. Ten smyk miał więcej zimnej 
krwi od niego. A niech to wciórności...

— Stop — odwołał rozkaz. — Mac Lorder i Metven niech zaraz wrócą 
na brzeg.

—  I ja z nimi! — zawołał Zdzich.

Po czym mimo gwałtownych protestów pani Krzywickiej, skoczył do 
łodzi.

 

* * *

 

— Winszuję pani takiego syna — rzekł 
rycersko lord Hamilton, skłaniając głowę przed odzianą w zniszczony kostium 
sanitariuszki panią Krzywicką. — Ale niech się pani uspokoi. Chłopak jest 
dzielny i ma szczęście. Nic mu się nie stanie.

A stary Williams, który był pobożny i 
pokochał chłopca, jak rodzonego syna, dodał:

— Poszedł w dobrej sprawie — ratować 
dziecko. Więc mu włos bez woli Bożej z głowy nie spadnie.

Jakoż niebawem jolka wróciła 
szczęśliwie, przywożąc Ałłę. Okazało się, że dziewczynka podążyła za orszakiem i 
niezauważona przez zajętych pogonią górali, prześlizgnęła się szczęśliwie aż do 
brzegu. Tu przesiedziała sporą chwilę za wielkim kamieniem, płacząc rzewnie, że 
ją oto samą na pastwę losu zostawiono.

Kiedy ujrzała, że Britannia 
sposobi się do odejścia, chciała nawet rzucić się, jak wtedy w Jałcie, do morza. 
Ale sił jej zabrakło... Nie mogła nawet krzyczeć, a bała się też wyjść zza 
głazu, by jej górale nie zobaczyli.

Można sobie wyobrazić jej radość na 
widok przybijającej łodzi i wyskakującego z niej Zdzicha. Teraz była już 
zupełnie szczęśliwą i instynktownie tuliła się do szorstkiej spódnicy matki 
Zdzicha.

— A Selim?

— Selim został w obozie. Nic mu nie 
będzie... Najwyżej dostanie parę batów. On przecież nie był powodem walki, nie 
brał w niej udziału. Zresztą zna ich od dawna.

— Uuuhum! — warknął Zdzich. — Ja to 
bym sobie batów wsypać nie dał. — Chyba żeby od rodzonego ojca i gdybym na nie 
zasłużył — dodaje po chwili namysłu.

 

* * *

 

Kotwica jest już w górze, żagle 
podniesione, nawet motor pomrukuje radośnie. Britannia opuszcza 
niegościnny turecki brzeg.

Ale co to? Jak tylko okręt wykręcił i 
począł lawirować pod wiatr, by oddalić się od lądu, coś zazgrzytano i 
zachrobotało nagle pod dnem, ostry wstrząs przeszedł od dziobu do rufy i 
Britannia znieruchomiała, nachyliwszy się silnie na prawą burtę. Żagle 
chwilę bezsilnie załopotały w powietrzu, aż wydęły się naraz w przeciwnym 
kierunku tak mocno, że zaskrzypiały boleśnie z najlepszego drzewa zrobione 
maszty.

— Spuścić żagle! Motor całą mocą 
wstecz! — rozległ się głos kapitana.

Biała piana wykwitła za rufą 
Britannii i śruba motoru wściekle bić poczęła modrą toń. Ale okręt drgnął 
tylko kilka razy, nachylił się więcej, jęknął omalże ludzkim głosem i 
znieruchomiał.

— Siedzimy na mieliźnie — odezwał się 
ponurym głosem stary Williams.


 

 

 

 

 

XIII

Okręt na mieliźnie

 


Zapadła noc, głucha i ciemna. Morze 
było spokojne i odbijało posłusznie światło miliardów gwiazd. Ale mimo to szła 
przezeń fala, jakby przypomnienie, że potężny żywioł przyczaił się tylko i czeka 
na okazję, by znów zaigrać po swojemu. Fala ta na kamieniach nadbrzeżnych kładła 
długie pieniste zwały, świecące w pomroce swą niepokalaną bielą. I oczywiście 
wstrząsała znieruchomiałym kadłubem Britannii, który za każdym razem 
jęczał i drżał jak podcięty biczem rasowy koń.

— Musimy się śpieszyć — mówił Mac 
Lorder do Herberta. — Jeśli fala się zwiększy, to rozbije nas tu na drzazgi i 
potoniemy niczym szczury w pułapce. Ale i tak kadłub cierpi i na pewno wszystkie 
spojenia popuszczały. Będziemy pić wodę jak dziurawy kalosz...

Praca nad ściągnięciem jachtu z 
mielizny trwała już od zmroku, jak tylko noc zakryła brzeg i osłoniła załogę 
Britannii od kul górali. Lord Hamilton nie był człowiekiem, który się zdaje 
na łaskę losu. Toteż wnet zaczął energicznie wydawać rozkazy, a każdy z nich 
miał na celu ratunek okrętu i załogi.

Więc najpierw spuszczono wielką kotwicę zapasową i przy pomocy 
łodzi odholowano ją dalej, na głęboką wodę, i tam zarzucono. Drugi koniec 
mocnego kabla kotwicznego uwiązano do windy i dalej kręcić. Ale mimo wysiłków 
całej załogi, winda kotwiczna tylko skrzypiała głucho i stękał pod jej podstawą 
pokład. Lina stalowa naprężyła się tak strasznie, że kapitan musiał zatrzymać 
pracę, bowiem pęknięcie jej groziło śmiercią ratownikom. Taki zerwany koniec 
napiętej liny strzela niczym proca i śmiga w powietrzu, niszcząc wszystko na 
swej drodze.

Próbowano potem pomagać motorem, dając 
bieg wstecz i ciągnąc jednocześnie za linę. Pomagano też sobie bosakami, choć 
nie wiele na ten środek liczono. Ale Britannia ani słyszeć nie chciała o 
spłynięciu na głębszą wodę. Swą potężną, blisko cztery metry wysoką stępką, 
tkwiła mocno na skalistym podłożu zatoki, omywana przez fale, które jakby 
dziwiąc się, co to za nowa przeszkoda staje na ich drodze, pluskały pół 
ciekawie, pół złośliwie o białe burty.

— Nie wiedziałam, że na morzu są 
mielizny — zauważyła pani Krzywicka.

— To nie takie mielizny jak na 
rzekach, mamusiu — odpowiedział Zdzich. — Nie żaden widoczny z daleka piasek, 
ale po prostu podniesienie dna morskiego w jakimś miejscu, najczęściej w 
bliskości brzegu. Sęk w tym, że takiej mielizny nie widać, bo leży ona często 
kilka metrów pod powierzchnią morza, przy czym parę kroków dalej może być 
stumetrowa lub większa jeszcze głębina. Po prostu coś w rodzaju góry 
podmorskiej.

— Skąd ty to, synku, wiesz? — pyta 
zdziwiona matka.

— Uczyłem się trochę, mamusiu droga. I 
w Gdyni, i jakem tatusia szukał, i tak po drodze. To rzecz bardzo ciekawa – 
nauka o morzu i żegludze. Bez niej nie masz marynarza, a co najwyżej popychadło 
na okręcie, które nie tylko oficerem, ale nawet sternikiem nigdy nie zostanie. 
Chłopakom naszym się czasem zdaje, że to tak: uciekł z domu na morze, siadł na 
okręt i już marynarz gotów... A tu tymczasem dużo pracy i nauki trzeba, więcej 
może, niż żeby zostać jakimś adwokatem czy kupcem albo przemysłowcem. Ja też 
wiem niewiele i wciąż się jeszcze uczę. A jak zdam maturę, to dopiero do szkoły 
morskiej pójdę. Tatuś już mi pozwolił, a ty mamusiu?

Za całą odpowiedź przycisnęła pani 
Krzywicka swego Zdzicha mocno, mocno do serca.

 

* * *

 

Około północy zaprzestano wysiłków nad 
ratowaniem Britannii, okazały się one bowiem bezowocne. Nie ulegało 
wątpliwości, że mapy morskie, na których oznaczone są głębokości na morzu, nie 
były w tym wypadku dokładne, a porucznik Goodwin w chęci ratowania towarzyszy, 
podpłynął okrętem zbyt blisko brzegu. Jacht siedział mocno stępką w żwirze i 
kamieniach, podrygując boleśnie za każdą falą. Cała nadzieja polegała na 
szybkiej pomocy z zewnątrz.

— No, jak tam Robercie? — zwrócił się 
kapitan do radiotelegrafisty.

— Na rano tu będą, sir — odparł 
tamten.

Kapitan frasobliwie spojrzał na 
barometr.

— Byleby pogoda wytrzymała. Bo 
pierwsza większa fala zrobi z nas pudełko zapałek.

— Czy nie lepiej byłoby więc 
przejechać na ląd? — spytała pani Krzywicka po francusku.

— Nie. Nie możemy opuścić okrętu tak 
długo, jak istnieje nadzieja ocalenia go — odrzekł w tymże języku kapitan. — A 
zresztą ma pani widać ochotę dostać się z powrotem w ręce zbójów.

— To wcale nie zbóje, proszę pana — 
zaprzeczyła żywo mamusia Zdzicha. — To bardzo dzielni ludzie, których tylko 
smutne okoliczności popchnęły na drogę rozboju. W gruncie rzeczy walczą, bo 
pragną niezawisłości. Chcą być panami w górach, które z dawien dawna do nich 
należały. Ustąpić musieli przed przemocą i dziś resztki ich bronią się w 
niedostępnych wąwozach Armenii. Jeśli grabią czasem lub porywają to tylko 
dlatego, że w tych pustynnych okolicach nie mogą się wyżywić. Skąd wzięliby 
żywności, broni, amunicji?...

— Widzę z tego, że obchodzili się z 
panią dobrze.

— Najzupełniej. I żałuję bardzo, że 
moja osoba stała się powodem rozlewu krwi.

— No, nie takiego znów strasznego. Z 
naszej strony jest dwóch lekko rannych, bo mego draśnięcia nie ma co liczyć. A u 
nich też więcej jak trzech, czterech nie padło...

— Byleby rano nie powrócili. Bo teraz 
z pewnością będą rozwścieczeni.

Lękam się więcej o stan morza. Niech 
nam pani lepiej opowie, jak to Zdzich panią wykradł, bo nawet nie zdążyłem dotąd 
spytać.

— Wychodziłam właśnie z namiotu po 
wodę — zaczyna pani Krzywicka — kiedy naraz jakaś kulka jak nie potoczy się ze 
zbocza góry wprost pod moje nogi. Nie krzyknęłam na szczęście, bom już przywykła 
do niebezpieczeństw. A tu widzę chłopak cały kurzem i potem okryty... palec na 
usta kładzie i za rękę mnie chwyta...

Tak daleka byłam od myśli zobaczenia 
mego ukochanego jedynaka — mówi dalej ze łzami w oczach Zdzichowa matka — to mi 
nawet do głowy nie przyszło, że to może być on. Nie poznałam go też, boć to 
przecież tyle lat... Wie pan, ile czasu byliśmy rozłączeni... Kiedy wysłali mnie 
na wschód, Zdzich był jeszcze malutkim berbeciem. Modliłam się za niego i tak 
myślałam, że dobry Bóg, co się dziećmi opiekuje, matkę mu zastąpi, od złej 
przygody ochroni... Aleć zawsze niepokoiłam się bardzo. A czasem to i czarne 
myśli mnie opadały: co się tam ze Zdzichem dzieje?

I niech pan sobie wyobrazi: naraz takie 
spotkanie. Czułam, że to coś nadzwyczajnego, bo serce z niewiadomej przyczyny 
tłukło mi w piersi jak młotem. Nie rozumiałam dlaczego. A to był instynkt matki 
odnajdującej swe dziecko. Ja nie wiedziałam, ale serce już czuło...

Dopiero jak wyszeptał po polsku: — 
Mamo, to ja Zdzich, ale nie mów nic i chodź prędzej! — oniemiałam i stałam jak 
słup soli. Jednak tyle energii jest w tym chłopaku, że nie pozwolił na żadne 
czułości, tylko zaraz mnie w szczelinę skalną pociągnął, byle dalej od obozu. 
Tam mi wytłumaczył, że czeka już długo żeby mnie uprowadzić, bo górale dużego 
okupu chcą, a on pieniędzy nie ma, od obcych zaś brać nie chce... W ojca się 
wrodził, panie kapitanie – taki ambitny i uczciwy.

Poszłam więc za nim, bo nic innego 
wymyślić nie mogłam. W drodze opowiedział mi o wszystkim: jak śladem górali do 
obozu się zakradł, szczytami go okrążył i zauważywszy, że kobiety mieszkają w 
osobnym namiocie, tuż pod skałą się zaczaił... Uciekaliśmy więc szparko, ale 
przecież tam się spostrzegli, bo ten Selim przyszedł się o mnie upominać, więc 
mieli się na baczności. I gonić zaczęli. Dzięki panu uszliśmy śmierci.

— No, wielkiej zasługi w tym nie mam — 
zauważył rycersko kapitan. — Wszystko właściwie zawdzięcza pani synowi.

— Ale i panu, kapitanie. Bo cóż ten 
słaby chłopak mógłby bez szlachetnej pomocy pana i jego towarzyszy uczynić? 
Toteż całe życie wdzięczna będę. Ale gdzież on jest ten mój mały bohater?

— To jego kolej wachty, proszę pani. 
Czuwa teraz na dziobie. I za nic zastąpić się nie da. Nie wiadomo czy lepszy z 
niego syn, czy marynarz.

 

* * *

 

Od wschodu niebo lekko zaróżowiało, tłumiąc blask gwiazdek. 
Ciemność z zachodniej strony, jakby przepłoszona tą różowością, powoli schodziła 
z nieba. Zarysowały się ostre kontury nadbrzeżnych skał. Od strony pełnego morza 
nawisła błękitnawa mgła, kryjąc świat pod swoim wilgotnym płaszczem.

Potem ranny wiatr zaczął rozwiewać mgłę i rozbudził falę, która 
mocniej o burty jachtu pluskać zaczęła. Wcale a wcale nie podobało się to Panu 
Hamiltonowi. I nawet cudowny wschód słońca, które złote i wesołe wyjrzało z 
rannych obłoków, nie uradował go bynajmniej.

— Barometr spada. Wiatr się wzmaga. 
Teraz jest szósta. Jeśli nie ściągną nas do południa, będzie krucho — szeptał 
kapitan do porucznika, nie chcąc oczywiście budzić niepokoju pozostałych. — 
Robercie, zawołaj telegrafistę. — Jak tam z łącznością?

— Są o sześćdziesiąt mil, sir — odparł 
Robert, który całą noc przesiedział przy radioaparacie. — Płyną pełną parą.

— Chyba całą mocą 
chciałeś powiedzieć — zauważył porucznik. — Okręt, który porusza się motorami 
spalinowymi nie wytwarza pary.

— Tak jest, sir — wykrztusił 
zawstydzony radiooperator.

— Górale na brzegu! — rozległ się 
nagle okrzyk wachtowego.

Wszyscy obecni na pokładzie spojrzeli w 
tę stronę. Rzeczywiście, patrząc przez lornetkę, widać było na skałach 
nadbrzeżnych chyba setkę ludzi schodzących ku morzu. Byli jeszcze daleko, ale w 
porannym słońcu błyszczała ich broń, a tu i tam czarne burki odcinały się 
złowrogo od zielonego tła skał.

— Niepotrzebna historia — mruknął 
kapitan. — Nie lubię strzelać do ludzi, a zdaje się innej rady nie będzie. 
Przygotujcie karabin maszynowy.

Dwóch żeglarzy posłusznie pobiegło do 
wnętrza i po chwili powróciło, niosąc w płóciennym futerale pękaty przedmiot. W 
pięć minut później krótka zielonkawa, do podłużnego pudełka podobna, lufa, 
wyjrzała ciekawie ku nadbrzeżnym zaroślom, jakby wypatrując w nich zwierzyny. 
Szczęknął założony magazyn, z taśmą pięćdziesięciu nabojów.

— Alarm! Zbudzić podwachtowych. Matkę 
tego Polaka zostawić w spokoju — niech wypoczywa. Dowie się dość wcześnie ze 
strzałów...

Anglicy zajęli wzdłuż burt stanowiska 
bojowe. Było pewne, że górale, dowiedziawszy się o unieruchomieniu okrętu, 
chcieli się zemścić za wczorajszą porażkę i odzyskać panią Krzywicką. Uśmiechał 
im się bogaty łup w postaci jachtu, jego suto wyposażonych magazynów i spiżarni. 
Wreszcie kilkunastu jeńców mogło przedstawiać sobą kapitał, za zwolnienie 
którego zażądano by olbrzymiej sumy.

Zegar wskazywał akurat ósmą rano, kiedy 
z odległego o kilometr brzegu zamachano białą chustą. Lord Hamilton odpowiedział 
wywieszeniem takiegoż sygnału na maszcie Britannii.

— Chcą się widać rozmówić — 
oświadczył.

 

* * *

 

— Żądamy powrotu naszej sanitariuszki, 
odszkodowania dla każdego z czterech rannych, wydania broni, amunicji i 
żywności, a także kasy i wszystkich zapasów okrętowych — brzmiały warunki 
górali. — Załoga pozostanie w naszym obozie w charakterze zakładników aż do 
złożenia okupu, którego wysokość ustalona będzie później.

— Odpowiedz im — rzekł kapitan do 
Zdzicha, który z Williamsem i Ałłą po trzech kwadransach wrócił jolką z lądu — 
że żądamy jeszcze godziny czasu do namysłu.

— Dajemy tylko pół godziny — 
oświadczył po rosyjsku przywódca górali, kiedy jolka wryła się znów w piasek 
nadbrzeżny.

— A może byście tak co ustąpili? — 
spróbował się potargować Zdzich.

— Umykaj, psi synu! — warknął tamten. 
— I powiedz twemu komendantowi, że Hadżi Murad nie jest kupcem, aby się 
targował. Jeśli nie dacie odpowiedzi za pół godziny, zaczniemy atak.

— Ależ póki dostanę się do okrętu 
przejdzie dwadzieścia minut — zauważył Zdzich rezolutnie.

— Dobrze więc, daję wam pół godziny od 
chwili kiedy dobijecie — zgodził się Murad.

Jolka odpłynęła. Ale czy to fala 
wzrosła a wiatr wiał od morza, czy to stary Williams był już zmęczony, dość, że 
płynęła strasznie powoli — stała niemal w miejscu. Z brzegu zaczęto ją ponaglać.

— Płyńcie prędzej, psy niewierne! 
Bo popędzimy was kulkami!

Ale dopiero po dobrej pół godzinie 
jolka dobrała się do jachtu i Zdzich zameldował kapitanowi.

— Nic się nie dało więcej zrobić, sir. 
Ale wygrałem pół godziny na przejazd łodzią. Teraz mamy więc jeszcze pół godziny 
czasu.

— To zdaje się wystarczy — odparł 
Lord, zwracając swą lornetę w stronę morza.

 

* * *

 

Minęło długie jak wiek pół godziny. I 
nagle cały brzeg pokrył się sinawymi dymkami. Zabłyskało w krzakach, w załomach 
skał, w rozpadlinach, na szczycie urwiska. Zapluskała wkoło 
Britannii woda, rozległ się w powietrzu przeciągły, dobrze już znany 
Zdzichowi, ostry świst, zastukały o burty kule.

Szczęściem odległość była wielka, bo 
około tysiąca metrów dzieliło jacht od brzegu, a górale, bojąc się wyjść na 
otwartą przestrzeń, ukryci byli w położonych jeszcze dwieście metrów dalej 
pozycjach. Że zaś broń mieli starszego typu, więc też kule bardzo traciły na 
sile, nie wyrządzając większej szkody żeglarzom ukrytym za burtami i przezornie 
przygotowanymi osłonami.

Ale wnet górale ośmieleni milczeniem 
jachtu zaczęli wychodzić z kryjówek. Przez lornetę widać było, że niektórzy 
rozbierają się za krzakami, chcąc widocznie rzucić się wpław do okrętu.

— Baczność! — skomenderował kapitan. — 
Karabin maszynowy, celownik tysiąc sto! Krótkie serie. Pal!

Ta-ta-ta-ta-ta! — zagdakał natychmiast 
straszliwy przyrząd, posyłając ku brzegowa taśmę kulek. Widać było wyraźnie jak 
na piasku nadbrzeżnym w miejscach gdzie padły pociski, wyprysnęły małe słupki 
wzbitego kulami piasku. Górale pospiesznie cofnęli się za skały.

— Oszczędzajcie amunicję! — rozkazał 
Lord Hamilton. — Bez potrzeby nie strzelać.

Teraz jednak górale zmienili taktykę. Widząc, że atakiem wręcz nic 
nie zrobią, przyciągnęli na brzeg starą górską armatkę, widać pozostałość z 
czasów ostatniej wojny. U szczytu jaru błysnęło coś jaskrawo i silny huk poszedł 
wzdłuż wąwozów, zakłócając odwieczną ciszę. Pocisk ze świstem przeleciał nad 
pokładem Britannii.

— Źle — mruknął kapitan. — Starajcie 
się spędzić ich z pozycji — wydał rozkaz obsłudze karabinu maszynowego.

Ten znów zagdakał przeciągle, zadarłszy swą lufę do góry. Ale 
armatka stała dobrze ukryta za skałami i odległość do niej wynosiła więcej niż 
półtora kilometra. Niebawem drugi pocisk upadł do morza tuż obok jachtu, 
wzbijając wielki słup wody.

— Może panowie pozwolą mi do nich wrócić! — rozległ się nagle obok 
Hamiltona kobiecy głos. — Przecież to wszystko z mego powodu.

Kapitan zamiast obruszyć się gniewnie, rzekł z iście szkockim 
humorem:

— Teraz wojna, więc kobiety nie mają 
nic do gadania. Niech sanitariuszka przygotuje opatrunki dla rannych — dodał 
tonem nie znoszącym sprzeciwu.

W tejże chwili trzeci pocisk uderzył w bukszpryt bukszpryt – Poziomy maszt na dziobie okrętu jachtu i 
wybuchając połamał go w drzazgi.

— Biedna Britannia — jęknął Williams, kochający swój okręt 
jak żywego przyjaciela.

— Czwarty może upaść na pokład — 
zauważył sucho kapitan.

Ale w tejże chwili stało się coś 
dziwnego. Bo nad urwiskiem, akurat w miejscu gdzie stała armatka, wykwitł słup 
czarnego, z ziemią zmieszanego dymu, i zawirowały w powietrzu skały, szczątki 
żelaza, może nawet ciała ludzkie... Przeciągły huk zbudził znów drzemiące w 
wąwozach echa.

— Działo im pękło! — zawołał z 
radością sir Herbert.

Ale kapitan obejrzał się tylko poza 
siebie. I mierząc lornetą zda się pustynną morską dal, rzekł wolno a dobitnie:

— Bandera Jego Królewskiej Mości 
zaiste panuje na falach!

Drugi wybuch na brzegu był jakby 
namacalnym potwierdzeniem tych słów.


 

 

 

 

 

XIV

łódź podwodna L. 26

 


Właściwie to gołym okiem jeszcze nic 
nie było widać. Ale gdzieś tam, hen jakby za horyzontem, działo się coś chyba, 
skoro tu na wybrzeżu raz po raz wypryskiwały słupy wybuchów, a górale w popłochu 
uciekali w góry, pozostawiając rozbitą armatkę i ciała rannych towarzyszy. 
Zdzich z radości wlazł aż na maszt, by prędzej móc dostrzec ten, jakby naprawdę 
z nieba zesłany, ratunek. On też pierwszy miał zaszczyt obwieścić:

— Łódź podwodna, trzydzieści stopni z 
rufy!

I rzeczywiście, od zachodu ukazały się 
nad wodą najprzód dwie cieniutkie niteczki, potem między nimi jakby mały garb, 
potem wreszcie niżej długa, ciemna smuga. Smuga ta zaczęła się przybliżać bardzo 
szybko, rosła, rosła, niteczki zmieniły się w maszty, garb wyrósł w stalowy 
kiosk, ze sterczącą długą lufą dalekonośnego działa, a smuga obróciła się w 
pękaty kadłub wielkiej łodzi podwodnej.
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— To łódź podwodna ma armaty? — 
zdziwiła się znów pani Krzywicka. — Ja myślałam, że ona tylko strzela pod wodą 
torpedami.

Zdzich, który tymczasem zlazł już był z 
masztu, zaraz wyjaśnił:

— Mateczko najdroższa, łódź podwodna niekoniecznie walczy pod 
wodą. Zanurza się tylko wtedy, kiedy ma do czynienia z silniejszym od siebie 
wrogiem i pragnie pozostać niezauważona. Zresztą bardzo długo pod wodą płynąć 
nie może, bo wyczerpuje nie tyle zapas powietrza – ten starczy na dwa dni co 
najmniej – ile prąd elektryczny z akumulatorów. Więc też chętnie, gdy może, 
walczy jak każdy inny okręt na powierzchni, posługując się armatami, których ma 
zwykle dwie. Porusza się wówczas przy pomocy motorów spalinowych, pozwalających 
osiągać na dłuższą metę znacznie większą szybkość od podwodnych motorów 
elektrycznych...

Dalej Zdzich nie miał już czasu 
tłumaczyć, bo w myśl przepisów morskich, rozległ się gwizdek dowódcy i załoga 
Britannii uszykowała się szeregiem na dziobie i rufie jachtu, twarzą do 
nadpływającej łodzi. Wielki jej kadłub lśnił matowym blaskiem w słońcu niczym 
olbrzymi tłusty wieloryb, a w kiosku, na którym widniał wielki znak L. 26 
i przy armacie, widać było już stojących w gotowości marynarzy.

- Baczność! skomenderował lord 
Hamilton. — Bandera!

Kiedy łódź w odległości kilkuset 
metrów, zrównała się z jachtem, rozległ się ponowny gwizdek. Załoga Britannii 
zastygła w postawie zasadniczej — głowa do góry, ręce na szwach spodni. A 
powiewająca na gaflu tylnego masztu angielska bandera, ściągnięta ręką Zdzicha, 
zniżyła się trzykrotnie, witając okręt wojenny Jego Królewskiej Mości.

Stamtąd zaś odpowiedziano z godnością, 
opuszczając banderę wojenną raz tylko i do połowy, po czym L. 26 
zakotwiczyła ostrożnie, sondując dno, aby nie ulec losowi Britannii.

— Jesteśmy uratowani — oświadczył 
wesoło Williams.

W chwilę później od łodzi podwodnej 
odbiła motorówka i pozostawiając za sobą spienioną wodną bruzdę, przybiła do 
burty znieruchomiałej Britannii. Oficer o siwych włosach, ale zupełnie 
młodym i czerstwym wyrazie twarzy, wspiął się na pokład.

— Hallo! Hamilton, cóż to ci się 
stało? — zagadnął niemal wesoło.

— Hallo! Dartmond, jak widzisz 
„usiadłem” — odparł bez przygnębienia kapitan Britannii. Zjawiłeś się w 
porę by mi podać rękę.

— I kawał dobrej liny holowniczej, co? 
— zakończył tamten.

Obaj oficerowie znali się jeszcze z 
czasów wielkiej wojny. Hamilton starszy rangą, uratował kiedyś Dartmonda od 
utopienia. Po wojnie porzucił służbę czynną, podczas gdy Dartmond został 
komendantem łodzi podwodnej. I teraz oto obaj towarzysze broni spotkali się 
ponownie, snadź po to, aby Dartmond mógł spłacić Hamiltonowi zaciągnięty w 
czasie wojny dług wdzięczności.

Robota ruszyła z miejsca szparko, bo 
należało się spieszyć. Barometr wciąż spadał, a niebo pokrywało się czarnymi 
chmurami. Fala, jeszcze niewielka, coraz gniewniej pluskała jednak o burty 
jachtu, aż podskakiwała zabawnie w górę uwiązana z boku motorówka.

Tymczasem marynarze łodzi podwodnej 
umocowywali na pokładzie Britannii potężną drucianą linę, której drugi 
koniec uwiązany był do L. 26. Gdy ukończyli robotę, kapitan rozkazał:

— Pani Krzywicka, Ałła, Zdzich i 
Herbert przepłyną motorówką na łódź podwodną. Reszta załogi przywdzieje pasy 
korkowe. Uwaga!

Zdzich z początku miał ochotę prosić 
aby go pozostawiono na Britannii. Cóż to bowiem za marynarz, co opuszcza 
swój okręt w niebezpieczeństwie? Wiedząc jednak dobrze co znaczy karność i 
posłuszeństwo, a rozumiejąc, że rozkaz kapitana wypływa z rozumnej ostrożności, 
wykonał go bez szemrania. Nie ulegało wątpliwości, że kobieta, dzieci i ranny 
sir Herbert, powinni byli opuścić uszkodzony okręt, który wszak po ściągnięciu 
ze skał, mógł się okazać nieszczelnym i w końcu zatonąć.

Z drugiej strony chciał Zdzich jak 
najprędzej stanąć na pokładzie prawdziwej łodzi podwodnej, boć taka gratka nigdy 
jeszcze mu się nie zdarzyła. Widział wprawdzie w Gdyni polskie łodzie podwodne 
Wilka, Rysia i Żbika – większe cokolwiek od L. 26 – ale 
wejście na nie było surowo wzbronione. Łódź podwodna to przecież jedna wielka 
tajemnica i o zwiedzaniu jej przez obcych nie może być mowy. Tutaj jednak 
chodziło o ratowanie okrętu i ludzi, a więc wyjątkowo cywilów przyjęto i to 
nawet bardzo gościnnie. Bo komendant łodzi odstąpił pani Krzywickiej swą własną 
kabinę – malutki pokoik, a raczej klatkę bez okna, z drzwiami zasuwanymi jak w 
wagonie i wąskim łóżkiem, którego spód służył za komodę.

Zdzich sprowadziwszy matkę i Ałłę po 
prostopadłej, metalowej drabinie do wnętrza, wybiegł zaraz z powrotem na pokład, 
by na ratowanie Britannii patrzeć, a w razie czego być pomocnym. Jakoż 
zaraz ozwały się świstawki.

— Oba motory wolno naprzód! — rozległa 
się komenda.

Woda za rufą L. 26 
sfalowała się lekko. Lina zwisająca dotychczas luźno zaczęła się naprężać. W 
końcu wyprężyła zupełnie. Łódź podwodna szła na morze, starając się ściągnąć 
jacht z mielizny.

— Oba motory pół (szybkością) naprzód!

Woda spieniła się więcej, lina 
szarpnęła i zatrzeszczała. Przez chwilę zdawało się Zdzichowi, że pęknie i 
pozabija wszystkich na pokładzie, albo że wyrwie kawał dzioba Britannii 
właśnie w miejscu, gdzie była uwiązana.

Ale komandor Dartmond był człowiekiem 
przezornym. W chwili gdy lina zdawała się już pękać, rozległ się gromki rozkaz:

— Stop! Oba motory wolno wstecz!

Łódź zatrzymała się, potem cofnęła 
nieco.

— Trzeba będzie zaryzykować na 
podrywkę — mruknął dowódca łodzi do jednego z oficerów. — Inaczej nie damy rady.

Łódź cofnęła się dość znacznie. Aż 
wreszcie znów padł rozkaz:

— Stop!

A po chwili Zdzich usłyszał wraz z 
biciem własnego serduszka:

— Oba motory naprzód całą mocą!

Wściekle zawirowała woda za rufą, 
tłoczona i bita parą potężnych śrub. Podniosła się wysoka fala, której bryzgi 
lunęły na pokład. Zdzich z zapartym oddechem śledził przebieg pracy, bo przecież 
przez cały ten czas przywiązał się do Britannii, ukochanego jachtu, który 
mu pozwolił mamusię odnaleźć i wyratować. Strasznie by mu żal było, gdyby teraz 
stało się co złego i trzeba było Britannię zostawić na skałach na łup 
morzu i rozbójnikom.

Lina holownicza znów zaczęła się 
wyciągać, aż wreszcie znów wyprężyła zupełnie. W Zdzichu dech zatkało. Ruszy, 
czy pęknie?... Aż tu rozległ się naraz potężny trzask, łodzią szarpnęło, jakby 
zatrzymała ją ręka niewidzialnego podmorskiego olbrzyma i...

I okrzyk hurra! wyrwał się ze 
wszystkich piersi. Bowiem jacht zatrzeszczał, zakołysał się i posłusznie podążył 
w ślad za L. 26, wesoło podskakując na fali. Lina ściągnęła go z 
mielizny.

— Motory stop! Sprawdzić i skrócić hol 
— zakomenderował komandor Dartmond.

Porozumiano się przez megafon (tubę) z 
pozostałymi na jachcie marynarzami. Skrócono linę tak, żeby 
Britannia płynęła za L. 26 najwyżej w odległości pięćdziesięciu 
metrów. Potem zaturkotały znów motory i wzięto kurs na Trebizondę – najbliższy 
większy port turecki, w którym spodziewano się zastać dok a w nim uskutecznić 
naprawę uszkodzonego jachtu.
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Bolesna strata

 


Teraz dopiero, kiedy już poprzez 
rosnące fale, płynęli powoli na Zachód, holując coraz od zacieków wody cięższą
Britannię, mógł Zdzich zejść do matki, a upewniwszy się, że śpi spokojnie 
na łóżku komendanta, rozejrzeć się po łodzi podwodnej.

Ej, a były tam cuda-cudeńka. Jakże 
proste wydały się przy tej całej „elektrowni”, wszystkie inne okręty parowe, 
motorowe czy żaglowe, które Zdzich znał do tej pory. Aż głowa puchła a oczy 
bolały, od tych wszystkich korb, lampek, zaworów, kółek, lewarów, zegarów, 
wahadeł, wskaźników i innych przyrządów, których przeznaczenia Zdzich nie umiał 
odgadnąć. Toteż, nie bacząc na wzrastające kołysanie, pilnie wszystko oglądał, 
korzystając z uprzejmości jednego z podoficerów, który chętnemu wiedzy 
chłopakowi, za pozwoleniem dowódcy, pobieżnie rzecz objaśniał…

Z pokładu łodzi podwodnej do wnętrza wiodło pięć włazów – rodzaj 
głębokich studzienek, opatrzonych prostopadłymi drabinami. Cztery z nich 
mieściły się na samym pokładzie – i te były teraz szczelnie zamknięte klapami, 
aby nie wdzierała się przez nie przelewająca się już po niskim kadłubie fala. 
Piąty właz mieścił się nieco wyżej – w kiosku – to jest w umieszczonej pośrodku 
łodzi na podwyższeniu jakby wanience, w której było stanowisko oficera, sternika 
i sygnalistów w

czasie pływania nadwodnego.

Przez ten otwór Zdzich schodził do 
wnętrza po błyszczącej żelaznej drabinie, mijając wewnętrzną uszczelnioną kabinę 
sterowniczą, gdzie mieściło się dowództwo w czasie pływania pod wodą. Potem był 
drugi, okolony grubą klapą, otwór i wchodziło się do centrali.

Centrala wyglądała zupełnie jak w 
jakiejś wielkiej fabryce, tylko że miała wszystkiego sześć kroków długości a dwa 
szerokości. Ściany zawieszone były różnymi przyrządami, upstrzone kółkami, 
zaworami, sterami. Tu stał, z okiem utkwionym w jasno oświetlone lampami tarcze 
zegarów i manometrów, drugi oficer, kierujący całą maszynerią. Obok siedzieli na 
składanych krzesełkach dwaj sternicy głębokościowi, potrzebni dopiero 
wtedy, kiedy łódź się zanurza. Dwaj podoficerowie obsługiwali resztę przyrządów.

Przez olbrzymiej grubości wodoszczelne 
drzwi – a właściwie mały okrągły otwór zamykany ciężką i grubą płytą, mogącą 
wytrzymać napór tysięcy ton wody – przeszedł Zdzich za swoim przewodnikiem na 
rufę do przedziału maszynowego. Stały tam najprzód dwa potężne motory, każdy o 
dwunastu cylindrach, posiadające łączną moc trzech tysięcy koni mechanicznych. W 
migotliwym świetle żarówek obracały się teraz wolno, ale pewnie, turkocząc 
zajadle i śmigając błyszczącymi korbami. Pracowały przecież nie tylko dla 
siebie, ale i dla Britannii, którą ciągnęły na holu. Zapach ropy naftowej 
i przegrzanej oliwy niemile łechtał gardło.

Wąziutkim blaszanym chodnikiem, na 
którym dwóch ludzi minąć się nie mogło, przechodziło się między motorami poprzez 
drugie drzwi wodoszczelne do przedziału motorów elektrycznych. Tam cicho było 
teraz i chłodnawo. Za to, gdyby się łódź zanurzyła, niewątpliwie motory 
rozgrzałyby się i zaśpiewały. Na razie jednak tysiąc koni „elektrycznych” 
drzemało, zażywając zasłużonego wypoczynku.

Za przedziałem elektrycznym był 
przedział zapasowy z hamakami i składanymi łóżkami załogi i wreszcie, już na 
samym tyle, jeszcze jedne drzwi i przedział torpedowy. Zdzich własnymi oczyma 
zobaczył dwie długie, uwieszone pod sufitem, błyszczące srebrnym cielskiem 
torpedy – straszliwe narzędzia śmierci, mogące swym ładunkiem wybuchowym zatopić 
największy okręt. Opodal widać było zamki rur torpedowych, służących do 
wystrzeliwania torped na przeciwnika.

— Chodźmy z powrotem — zauważył 
podoficer, przysłuchawszy się przez stalową ścianę miarowej pracy obydwóch śrub 
popędzających okręt.

Wrócili tą samą drogą do centrali. 
Stamtąd weszli do malutkiej mesy – jadalni oficerskiej – z której prowadziły 
zasuwane drzwi do oficerskich kabin będących, jak rzekliśmy, malutkimi klatkami 
bez okien. W kabinie dowódcy spała właśnie mamusia, a u jej nóg, jak mały 
piesek, zwinięta w kłębek Ałła.

Dalej był większy przedział z kabinkami 
po bokach. Mieściło się tam radio działające równie dobrze nad wodą i pod wodą, 
różne inne tajemnicze podsłuchowe przyrządy, których znaczenia Zdzichowi nie 
objaśniano, potem, wzdłuż przejścia, łóżka podoficerów, zasłonięte małymi 
firaneczkami a umieszczone we dwa piętra jedno nad drugim. Składane stoły, 
składane łóżka, składane szafki, wszystko malutkie i ciasne. Ludzie z załogi 
wolni od pracy, spali w hamakach albo siedzieli cicho pod lampami, czytając 
książki lub gazety. Na łodzi podwodnej bowiem głównym warunkiem jest cisza 
Minąwszy jeszcze jedne drzwi, podoficer ze Zdzichem znaleźli się w dziobowym 
przedziale torpedowym podobnym zupełnie do rufowego. I tu błyszczały tłuszczem 
nasmarowane potężne cielska torped.

— No to widziałeś już wszystko — szepnął podoficer. — Wracajmy. 
Pod spodem są jeszcze baterie akumulatorów zasilające motory elektryczne w 
czasie podwodnego pływania, dające światło i prąd do radia. A z boków balasty 
wodne, po których napełnieniu łódź się zanurza.

— A co się robi, skoro wszystkie cztery torpedy są już wystrzelone 
— pyta nieposkromiony Zdzich.

Podoficer uśmiecha się dobrotliwie.

— Torped mamy nie cztery, a dwanaście, bo są jeszcze rury 
pokładowe, którymi od wnętrza kierować można. Zapominasz też, że do walki na 
powierzchni mamy dwie armaty. Wreszcie w razie konieczności możemy zabrać cztery 
torpedy zapasowe.

— A pan był na wojnie? — Pyta dalej Zdzich. — Pod wodą?

— Byłem. I to nieraz.

— Czy to bardzo straszne, panie bosmanie?

— Można się przyzwyczaić. Choć służba na łodzi podwodnej 
jest najcięższą jaką znam. Trzeba mieć zdrowe płuca i zdrowe serce, aby znieść 
te niewygody, ciasnotę i brak świeżego powietrza. Ot teraz na przykład, płyniemy 
na powierzchni, wentylatory pracują. Ale już robi się gorąco, bo z powodu fali 
komendant kazał pozamykać wszystkie włazy za wyjątkiem środkowego. A jak się to 
długie na siedemdziesiąt metrów cygaro Łódź podwodna ma kształt długiego cygara. rozkiwa – biada. Najwytrwalsi 
marynarze cierpią wówczas na morską chorobę.

Jakby na potwierdzenie tych słów
L. 26 pochyliła się, szarpnęła krótko raz i drugi, po czym naraz 
podniosła dziób ku górze, jakby chciała stanąć dęba.

— Zaczyna się — mruknął bosman. — Nie 
darmo barometr cały dzień spadał. Żeby się tylko udało jacht do portu 
przyholować.

A łódź, na coraz większej fali, zaczęła 
się taczać, jakby się upiła. Nie było to miarowe kołysanie parowca albo łagodne, 
huśtawkę przypominające, długie wahanie okrętu żaglowego. L. 26 
– wąska i długa – na sztormowej fali miotała się jak szalona, zbyt ciężka, aby 
unieść się na grzbiety zwałów, zbyt niska aby stawić im skutecznie opór. Zdzich 
wędrujący teraz oświetlonym drżącymi lampkami korytarzem wiodącym z końca w 
koniec łodzi musiał się przytrzymywać ścian lub barierki, bo inaczej toczyłby 
się chyba jak kłębek. Marynarze pośpiesznie zamocowywali ruchome przedmioty.

 

* * *

 

— Jak się masz mamusiu?

— Oj, źle, synku, źle. Zdaje się, że lada chwila pojadę do Rygi. 
Nie jestem przyzwyczajona do tego rodzaju podróży.

— Ja też — dodaje ze smutną minką i piskliwym głosikiem Ałła, 
która z żółtawej stała się nagle zupełnie blada.

— Ja tez! — przyznaje się ze skruchą Zdzich, któremu już od 
kwadransa kręci się w główce. Dobrze to było na Britannii pod otwartym 
niebem wchłaniać w siebie podmuchy wichru. Ale tu w tym stalowym miotającym się 
ślepym pudle bez powietrza i widoku można naprawdę dostać kręćka.

— Pojdę, zobaczę co na pokładzie — myśli Zdzich. — To się 
orzeźwię.

Po stromej drabinie włazu, która teraz to ucieka mu spod nóg, to 
chyli się na bok, wyłazi Zdzich do „wanienki”. Chlust! — wita go tam grzebień 
wodny, szturmujący okręt i moczy niemal do nitki. Nie darmo oficer i wachtowi 
ubrani są w ceratowe płaszcze.

Zdzich jednak otrząsa się jak kaczka, i wspiąwszy się na ławeczkę, 
a przytrzymując mocno burty, między jedną falą a drugą spogląda na morze.

Co za boski widok – groźny a piękny zarazem. Zdzich czuje teraz, 
że nie tylko rozumie, szanuje i kocha morze, lecz jeszcze korzy się przed jego 
potęgą. Bo to co widać, jest naprawdę pełne grozy, siły i ogromu.

Jak okiem sięgnąć walą wysokie, zielone, obramione pianą, gniewnie 
spienione grzywacze wodne. Łódź nurza się w nich cała, aż po ten, wanienkę 
przypominający mostek. Piana z wodą pospołu spływa po niskim pokładzie, omywając 
armaty i rozbijając się na przedzie kiosku. Z tyłu widać, to naprężającą się, to 
znów luźną linę, u której końca nieszczęśliwa Britannia 
nurkuje dziobem i z trudem, w ślad za łodzią, przebija się przez fale, nieraz 
okryta nimi do połowy masztów.

— Źle — myśli Zdzich. — Jacht siedzi 
głęboko w morzu, widać ma szczeliny w kadłubie i pompa nie daje rady z usuwaniem 
wody. Powinienem tam być.

Ale obejrzawszy się spostrzega u 
podnóża kiosku, na osłoniętej od wiatru burcie, kilku żeglarzy z załogi 
Britannii. Między nimi jest i sir Goodwin.

— Co się stało, sir? — woła Zdzich, 
zapominając z niepokoju, że marynarz nie powinien pytać, a tylko spełniać 
rozkazy.

Porucznik, starając się przekrzyczeć 
szum fali i świst

wiatru, odpowiada jednak łagodnie:

— Źle chłopcze. Na rozkaz kapitana 
opuściliśmy Britannię póki czas, bo potem z przesiadaniem mogłoby być 
gorzej. Jacht nie wytrzyma. Puszcza wodę jak dziurawa balia. Te skały rozpruły 
mu brzuch...

— Mój Boże! — woła zrozpaczony Zdzich. 
— To wszystko przeze mnie...

— Pompowaliśmy ręczną pompą i 
motorową, ale wszystko na nic. Został tam teraz jeszcze kapitan, stary Williams, 
Mac Lorder przy motorze i Robert. Ale zdaje się, niedługo będą musieli się 
wynosić. Nie będzie to łatwą sprawą. O, widzisz!

Rzeczywiście, mimo że L. 26 
bardzo zwolniła biegu, starając się nie szarpać nadwątlonego jachtu, lina 
trzaskała przeraźliwie. Britannia snadź miała dość spaceru na smyczy za 
łodzią. Chciała naraz odzyskać swą niezależność i, jak dawniej, wolna i śmigła, 
popłynąć hen w dal. Gniewnie więc szarpała holem i ryła białym dziobem w 
pianach, stawiając coraz większy opór.

Tymczasem zbliżał się wieczór, a z nim 
razem i burza. Fala dotychczas groźna, stała się jeszcze bardziej stroma, 
wysoka, gniewna. Coraz wścieklej biła w blachy stalowe łodzi, coraz wyżej 
przeskakiwała nad kioskiem. Zamknięto ostatni właz, żeby nie wlała się do 
wnętrza.

— Huragan idzie! — mruknął któryś z 
marynarzy.

— Załoga Britannii, prócz 
porucznika, proszę do środka — zabrzmiał przez tubę głos komandora Dartmonda. — 
Nie chcę żeby któregoś z was zmyło.

Niechętnie acz posłusznie zaczęli 
żeglarze schodzić jeden za drugim przez uchylony otwór stromego włazu. Ciężko im 
było rozstać się z widokiem ukochanej Britannii. Może już ostatni raz.

Zdzich, rzuciwszy jeszcze okiem na 
zacierający się w półmroku jacht, zeszedł z innymi. Musiał słuchać rozkazu, a 
może po prostu nie miał serca patrzeć, jak Britannia, do której tak się 
był przywiązał, zawinie do przystani zatopionych okrętów – to jest na dno 
morskie. Zdzich nawet nie spodziewał się, że można martwy przedmiot tak pokochać 
i to w takim krótkim czasie. No, ale czy okręt jest rzeczywiście martwym 
przedmiotem? Czy nie posiada swej duszy, swej woli nie zawsze posłusznej woli 
człowieka, swych kaprysów czy upodobań, swego piękna?... Starożytni ludzie 
uważali wszak okręt za żywą istotę...

Wewnątrz łodzi, w rozchybotanych 
pomieszczeniach, zaduch panował nieznośny i gorąco dokuczało okrutnie. Zdzicha 
mdłości znów chwyciły za gardło. Ale nie bardzo się tym przejmował. Dopiero 
teraz poczuł, jak strasznie jest zmęczony. Przecież w ciągu ostatnich czterech 
dni mało co jadł, a nie spał prawie wcale. Najprzód niepokój i chęć czynu, potem 
radość z odnalezienia mamusi, walka i katastrofa Britannii, pochłonęły 
Zdzicha całkowicie, tak że nawet nie myślał o wypoczynku. Ale choć słabe dzieci 
bywają niekiedy równie wytrzymałe jak dorośli, to jednak tu wytrzymałości 
Zdzichowej nadszedł kres. Chłopiec wtulił się więc w kąt kanapki w mesie, gdzie 
siedziało już trzech rozbitków Britannii i zamknął oczy...

 

* * *

 

Sen Zdzicha był tym razem ciężki i 
niespokojny. Łódź podwodna L. 26 miotała się okropnie, to stając dęba na 
sztormowej fali, to zapadając w głębinę, aż warczały w powietrzu obie śruby. 
Bowiem gdy łódź nurkowała dziobem, śruby wychodziły z wody i nie natrafiając na 
opór, terkotały jak szalone. Maszyniści musieli wciąż uważać na motory i 
zwalniać biegu.

Czuł Zdzich przez sen te szamotania, 
słyszał szum mas wody przewalających się przez pokład, potem jakieś gwizdki, 
krzyki, bieganie, tupot ciężkich butów marynarskich, trzask zamykanych włazów. 
Wreszcie rozległ się hałaśliwy klekot grzechotki, a wraz potem silny szum, jakby 
woda z morza wlewała się do wnętrza.

— Toniemy! — przeszło przez główkę 
chłopcu. Ale był już tak zmęczony, odrętwiały i senny, że tylko poruszył się 
nerwowo na kanapce i otworzył oczy, a zobaczywszy, że żeglarze Britannii 
także drzemią, znów popadł w sen.

Tymczasem z łodzią działy się jakieś 
dziwne rzeczy. Bo nachyliła się naraz dziobem do przodu i choć miotana jeszcze 
falą, zjeżdżać zaczęła gładko w dół, jak młody urwis po poręczy schodów. 
Niebawem kołysanie stało się mniejsze i całkiem znośne. Ustał też męczący hałas 
motorów spalinowych i zaległa prawie zupełna cisza mącona tylko dochodzącym z 
centrali głosem komend oraz turkotem steru.

— Chyba nie zatonęliśmy — pomyślał 
Zdzich. I zasnął na dobre.


 

 

 

 

 

 

Zakończenie

 


Przebudził się cały spocony od 
nieznośnego gorąca. Spojrzał na zawieszony na ścianie zegar – była jedenasta. 
Nie wiedzieć – rano czy wieczór. Bo przecież w tym zamkniętym ze wszech stron 
stalowym pudle, dnia od nocy odróżnić nie można było. Jednakowo w takt chybotań 
podrygiwały żarówki, jednakowo zimne światło przenikało wszystkie zakątki łodzi 
podwodnej.

Ale co to? Trzej żeglarze z 
Britannii zniknęli z ciasnej kanapki, a zamiast nich śpi skurczony, z 
kolanami pod brodą, owinięty w koc, wielki mężczyzna... Mimo dzikiego zarostu 
okalającego zmęczoną twarz, Zdzich poznaje go od razu: Lord Hamilton.

I serduszko Zdzicha ściska się raz 
jeszcze boleśnie. Skoro kapitan jest tutaj, to znaczy, że Britannia 
zatonęła.

Tamten zaś, jak prawdziwy marynarz, 
czując utkwiony w sobie czyjś wzrok, otwiera oczy. Chwilę wodzi nimi po ciasnych 
ścianach podwodnej mesy, jakby się dziwił, gdzie jest, patrzy na Zdzicha, 
uśmiecha się smutno, przytomnieje. Zdzich jest już u wezgłowia i ze łzami w 
oczach całuje dłoń swego dowódcy i dobroczyńcy.

— Panie — słowa nie chcą chłopcu przejść przez gardło — panie 
kapitanie. Przecież to wszystko z mego powodu. Gdyby pan nie popłynął szukać 
mamusi, Britannia nie wpadłaby na skały...

— Cicho synku, cicho — mówi szeptem 
lord Hamilton, tym razem wcale nie groźny, ale bardzo jakoś serdeczny i ojcowski 
zarazem. — Nie martw się. Spełniłem dobry uczynek, oddając ci matkę, a twemu 
ojcu małżonkę. Ten dobry uczynek wart jest nie jednego, ale dziesięciu jachtów. 
Pamiętaj, że dobrych uczynków nie mierzy się skąpą miarką. Nie sztuka je czynić, 
gdzie łatwo. Zasługa jest dopiero tam, gdzie prawdziwe poświęcenie...

— Ale mnie żal Britannii 
— pochlipuje już całkiem otwarcie Zdzich.

— A mnie, jako dowódcy, chyba więcej 
jeszcze. Ale straty pieniężnej nie ponoszę. Jacht był ubezpieczony w angielskich 
towarzystwach ubezpieczeń. Dostanę z powrotem jego wartość i zbudujemy sobie 
nowy, jeszcze piękniejszy i lepszy...

— I przypłynie pan na nim do Gdyni! 
Nieprawdaż? — woła Zdzich, zapominając ze wzruszenia o należnym dowódcy 
respekcie.

— Przypłynę — obiecuje lord, składając 
na główce chłopca ojcowski pocałunek. Po czym, odwracając się, by Zdzich nie 
mógł dostrzec jego łez, dodaje — A swoją drogą stara, poczciwa 
Britannia dobrym była okrętem. Dobrym i miłym, bo pozwoliła mi spełnić 
szlachetny uczynek, choć przypłaciła to własnym życiem.

— Niechaj spoczywa spokojnie na dnie 
morskim — dodaje porucznik Goodwin, który właśnie wszedł do mesy.

 

* * *

 

— Wyjść na trzynaście metrów! — 
rozlega się z kiosku komenda.

Przez szparę w drzwiach łączących mesę 
z centralą, Zdzich widzi, jak obaj sternicy „głębokościowi” poruszają korbami. 
Dziób łodzi podnosi się lekko. Z tyłu – daleki, śpiewny pomruk motorów 
elektrycznych staje się nieco mocniejszy. Słychać jak fala pluszcze za burtą i 
turkoczą nastawiane stery.

— Podnieść peryskop!

Długa rura przyrządu, którego Zdzich 
nie miał jeszcze czasu obejrzeć a stanowiącego oko łodzi, jedzie w górę, 
wypchnięta siłą elektryczności. Teraz już zapewne jej górny otwór dotknął 
powierzchni morza, podczas gdy łódź podwodna znajduje się jeszcze na głębokości 
trzynastu metrów. Tyle bowiem sięga rura peryskopu.

Poniżej – a byliśmy aż na głębokości 
metrów pięćdziesięciu – łódź podwodna jest zupełnie ślepa. Płynie, kierując się 
tylko kompasem i radiofalami. Może zresztą nurkować znacznie głębiej – do stu, a 
nawet stu dwudziestu metrów. W tym wypadku jednak wystarczyło pięćdziesiąt, by 
po uratowaniu pozostałych na tonącej Britannii 
marynarzy, pogrążyć się pod szalejące fale, i w dole, gdzie panuje względny 
spokój, zażyć zasłużonego wypoczynku.
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Teraz L. 26 wyszła na głębokość 
peryskopu, by dowódca mógł się rozejrzeć w położeniu. Widać wszystko było tam w 
porządku, bo za chwilę padł przez tubę rozkaz:

— Na powierzchnię – sterami! Opróżnić 
balasty środkowe!

Zaturkotały znów stery, rozległ się 
ostry świst sprężonego powietrza, które swym olbrzymim ciśnieniem wypychało z 
balastów wodę. Za chwilę wielki manometr głębokościowy wskazał na zero.

— Opróżnić wszystkie balasty! Otworzyć 
właz środkowy!

Lekkie tchnienie świeżego powietrza, 
przeniknęło do wnętrza łodzi. Zagrały wentylatory. Ożywili się ludzie.

— Otworzyć właz maszynowy. Motory 
spalinowe w ruch! Załoga wolna od służby może wyjść na pokład.

Zdzich jak wiewiórka wspiął się po 
szczeblach włazu, z szaloną rozkoszą chwycił w zmęczone piersi łyk świeżego, 
ostrego morskiego powietrza. Słońce stało wysoko na niebie, a fala, choć spora 
jeszcze, nie szalała jednak tak jak wczoraj.

Bo było właśnie południe. Całych 
piętnaście godzin płynęła L. 26 pod wodą, uchodząc sztormowi, który 
pochłonął Britannię, jej jednak tknąć się nie ośmielił.

 

* * *

 

Na drugi dzień pod wieczór ujrzano na 
horyzoncie duże kłęby czarnego dymu. Jakiś wielki parowiec płynął na północ, 
przecinając kurs łodzi podwodnej.

Zdzich, tknięty jakimś przeczuciem, 
poprosił by mu pożyczono lornetki. I naraz wydał okrzyk radości:

— Mamusiu, to Polonia, nasz 
polski okręt, poznaję go doskonale!

Pani Krzywicka zawahała się. Cóż by tu 
robił polski okręt na Morzu Czarnym? I jak Zdzich mógł go z tak daleka poznać?

Ale chłopiec nasz nie był malowanym 
marynarzem, tylko prawdziwym. Wnet też wyjaśnił:

— Znam Polonię z Gdyni, gdziem 
ją widywał niejednokrotnie. Ma czarny kadłub, dwa żółte kominy i dwa maszty. 
Poznaję też nadbudówki, a przez lornetę można rozpoznać polską banderę. Wiem 
też, że Polonia kursuje teraz między rumuńskim portem Konstanca, a 
palestyńską Hajfą, wożąc z Polski do Palestyny pielgrzymów i emigrantów. Nawet 
słyszałem, że polski okręt przyjmowano tam z wielką radością...

— W takim razie — odezwał się komandor 
Dartmond, któremu Zdzich powtórzył swoje spostrzeżenie — dogonię okręt i 
przesadzę was na niego. Będzie wam bliżej do Polski niż z Konstantynopola.

— No i lepiej na okręcie własnego kraju 
— dodał Zdzich, dumny, że polska bandera powiewa nawet aż na Morzu Czarnym.

 

* * *

 

Chwila rozstania była smutna. Cała 
załoga Britannii, z lordem Hamiltonem na czele, ściskała chłopca po 
kolei. Aż mamusię lęk zdjął, że w tych potężnych objęciach, chłopakowi popękają 
kości. Czy to jednak silne bary żeglarzy umiały być delikatne, czy to Zdzich tak 
już zmężniał, dość, że od uścisków kosteczki trzeszczały mu wprawdzie, ale 
trzymały się krzepko. Swoją drogą niektórym naszym znajomym mocno się na płacz 
zbierało i dopiero obietnica rychłego spotkania w Gdyni – już na nowym jachcie – 
zdołała ich nieco rozchmurzyć.

— A co zrobimy z tą Tatarką? — spytał 
naraz sir Goodwin, kiedy L. 26 była już paręset metrów od 
Polonii i zatrzymawszy ją sygnałem flagowym, sposobiła się do spuszczenia 
motorówki.

— Prawda, wcaleśmy o tym nie 
pomyśleli!

Zdzich miał decyzję szybką. Podskoczył 
do mamusi, ucałował ją w rękę.

— Mamo, przecież nie można jej 
zostawić samej. Co by panowie z nią robili? Nie zna języka. A przecież pomogła 
mi odszukać ciebie, mamusiu. Więc pozwól teraz, żeby jechała z nami do Polski... 
Już się nią tam jakoś zaopiekujemy.

Za całą odpowiedź pani Krzywicka raz 
jeszcze ucałowała syna.

Kapitan Polonii, dowiedziawszy 
się o cudownym ocaleniu pani Krzywickiej i przygodach Zdzicha, wysłał wnet 
radiodepeszę do Gdyni. Toteż kiedy okręt zawinął do Konstancy, nadeszła już 
radosna odpowiedź:

 


Bogu Najwyższemu dzięki. Radujemy się wszyscy. Wyjeżdżamy do Śniatynia na 
spotkanie. Ojciec, Krystyna, Lorynka.

 

Tę depeszę wręczył Zdzichowi osobiście 
pan komisarz policji królewskiej, nasz stary znajomy, ten właśnie, który 
uratował chłopca z pierwszych opałów. Uradowany był też bardzo i znów wąsiskami 
policzki Zdzichowe łaskotał, wołając:

— A co nie mówiłam... Dobra, mała 
Zdzich... Zrobić wszystko... Odnaleźć mamusia, potem wrócić szczęśliwa... 
Polska, piękny kraj!

 

* * *

 

Ho! Ho! Tym razem radość jeszcze 
większa niż wtedy, kiedy Zdzich z tatusiem do Gdyni powrócił. Bo wówczas 
zaćmiewała ją tęsknota i myśl, co się z mamusią dzieje – gdzie jest i czy aby 
zdrowa?... Teraz zaś wszyscy są już razem. I tatuś, i mama, i ciotka Krysia, i 
Lorynka, która na coraz ładniejszą pannę patrzy...

Aż ludzie z pociągu się wychylają, 
spoglądając jak tatuś to mamę, to Zdzicha w ramiona chwyta i tuli a całuje. A 
potem, ciotkę Krysię za świadka biorąc, woła:

— Przecież całe to szczęście 
zawdzięczamy najpierw Bogu, potem zaś z Jego pomocą, temu małemu bohaterowi...

I raz jeszcze, chwytając Zdzicha w 
objęcia, unosi go ku górze, jakby chcąc całemu pokazać światu. Zdzich zaś wesół 
jest i dumny, i trochę zawstydzony, boć w gruncie rzeczy chłopiec skromny z 
niego i w główce mu się wcale z wielkości nie przewraca. Wie, że bez woli Bożej 
i uczciwej pracy niewiele by dokonał.

— Ty znów nie przywitałeś się ze mną — 
woła markotnie Lorynka. Potem wiedziona ciekawością a może i brzydkim uczuciem 
co się zazdrość zowie, dodaje:

— A co to za żółte czupiradło tam 
stoi?

— Nie żadne czupiradło, tylko moja 
przyjaciółka Ałła, która pomogła nam mamusię odnaleźć — mówi poważnie Zdzich. — 
Proszę cię bądź dla niej dobra, bo zasługuje na to w zupełności.

Teraz Ałła, która dotychczas smutnie i skromnie stała na uboczu, 
zbliża się nieśmiało... A pani Krzywicka przyciąga ją do siebie i tuląc jej 
jasny łepek do swoich kolan, zapowiada uroczyście:

— Nie mamy córeczki, więc niech nam ją Ałła zastąpi. Cóż ty na to 
Zdzich?

— Wcale do rzeczy siostrzyczka — odpowiada chłopiec. — Rezolutna, 
dzielna, pływa jak ryba, a po górach biega jak kozica. Zgoda!...

— Zgoda! — wtrąca uspokojona już Lorynka. — Będę dla niej dobra...

— Trzeba być zawsze dobrym — dodaje ciocia Krysia. — Szczególnie 
dla dzieci. Bo złym ludziom Bóg nie błogosławi.

— Proszę wsiadać! — woła konduktor 
polskiego pociągu.

I wnet potężna lokomotywa podrywa ku Lwowu, Warszawie i 
nadmorskiej Gdyni ciężki pociąg, w którym jedzie SZCZĘŚCIE.

 

 

 

KONIEC

 

 

 


[image: ]


  
    Spis treści

    
      	
        okładka
      

      	
        Jim Poker
      

      	
        ZDZICH SZUKA MATKI
      

      	
        ---
      

      	
        Nota wydawcy
      

      	
        ---
      

      	
        mapka
      

      	
        Zdzich jedzie na południe
      

      	
        W niewoli
      

      	
        Zdzich mówi po angielsku
      

      	
        Jacht Britannia
      

      	
        Na pełnym morzu
      

      	
        Sztorm
      

      	
        Zbłąkany jacht
      

      	
        Na Krymie
      

      	
        Troski i zmartwienia
      

      	
        Wieści o matce
      

      	
        Wyprawa w góry
      

      	
        Śmiałym szczęście sprzyja
      

      	
        Okręt na mieliźnie
      

      	
        łódź podwodna L. 26
      

      	
        Bolesna strata
      

      	
        Zakończenie
      

    

  
OEBPS/Images/okladka.jpg
Jim Poker
. ZDZIfCH SZUKA MATKI






OEBPS/Fonts/timesbi.ttf


OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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